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~ reasumując IJlI'Zebieg rozmów, ja­
kie odbyły się między J essupem, 
przedstawicielem USA w ONZ, 
a Malikiem, delegatem ZSRR w 

Radzie Bezspieczeństwa. Przedmiotem tych 
rozmów, podjętych w połowie łutego }M'zeZ 
Jessupa, była sprawa Berlina. W<libec ośw.i.ad­
czenia praedsitawicie1a Związku Radziecki€go, 
że w wypadku osią·gn.ięcia por-0zumieni·a w 
sprawie zw.olania Rady Miln.istrów Spraw Za­
grar" nznych, wzajemne ograniczenia ikomuni­
kac~ 2 zostałyby natychmioast zniesione -
Departament Stanu podał do wiadomości, ie 
wyłoniła się obecnie możliwość zwołania Rady 
Ministrów. 

Sekretarzi Generalny ONZ, Trygve Lie, 
cieszy się - „Cały świat z .zadowoleniem po­
wita uwieńczenie pbmyślnym skutkiem nowe­
go WYsiłiku wyprowarlzenia spraWY Berlina z 
martwego punktu" - stwierdził w wydanym 
komunikacie. „Sądzę, że większość ludzi bę­
dziie zadowolona z tego również, że zostały 
wykorzy~e w tym celu wszystkie drogi 
ONZ„". 

Try.gve Lie ma podstawy do zadowolenia. 
Perspektywy obecnej syituacji są daleko ja­
śniejsze niż w listopadzie ubiegłego roku, 
'kiedy Sekretarz Generalny ONZ wraz z prze­
wodniczącym ówczesnej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego, Evattem, zwrócił si~ z bezipośred­
nim apelem do Stalina, Trumania, Attlez 
i Quf't ilb'a I) podjęcie akcji ~le-n rozwią­
za ;1ia .!u.;_.;,.1a:·nia berflńsll:rego. apb P<.il.l.'ln'e­
ślał zgubny wpływ niepewneJ atmwiei-y na 
pokojową odbudowę wszys.tkich krajów i na 
bieg prac Zgromadzenia Ogólnego. Powoły­
wał się na jednomyślną ' uchwałę wielkic"n 
mocarstw z dnia 3 liSJtopada ub. r„ powziętą 
na forum ONZ w sprawie usunięcia istnieją­
cych różnic i ustanowienia trwałego pokoju. 
„Uważamy - głosiła odezwa Evatta i Lie -
ie pierwszym krokiem winno być rozwiąza­
nie zagadnienia berliń-skiego. Sprawa ta znaj­
duje się nadal na porządku obrad Rady Bez­
pieczeństwa. Sądzimy, że przebieg dyskusji 
nad tym zagadnieniem na fo= Rady dowo­
dzi możliwości jego rozwiązania. Każdy dzień 
opóźnienia pogłębia zagrożenie pokoju i bez­
pieczeństwa wszystkich narodów". 

Z wielką do.zą niechęci apel Trygve Lie 
i Eva•tta został przyjęty przez anglosaskie ko~ 
la pol'i.tyczne. Zagrożone nieoczekiwaną mo ­
żliwością rozwiązania konfliktu przystąpiły 
do gorączkowej kontrofensywy. Ten niewcze­
sny wysłannik z gałązką oliwną z,jawił się 
zupełnie nie w porę. Nie należało bowiem 
dopuścić za żadną cenę do załagodzenia 
konfliktu, który stanowił pierwszorzędny atut 
w akcji rozbijania Niemiec, z drugiej zaś 
strony trudno było narażać si-ę na zarzut:v 
torpedowania pokojowych propozycji tflk wy­
soko postawionych kół jak Sekretariat Gene­
ralny ONZ. Apel pokojowy stanowił wyraźny 
cios dla aliantów zachodnich. Ich irytacja by­
ła tym większa, że dr Evatt powszechnie uwa­
żany był za rzecznika polityki anglo-amery­
kańskiej. Wystąpienie jeg0 uznano więc za 
posunięcie polityczne bez precedensu. 

Utrzymywanie napięcia sytuacji międzyna­
rodowej było warunkiem sine qua non oka 
powodzenia dalekos:ężnych zamysłów so.iusz­
ników zachodnich, zaszachowanie więc naj ­
ważniejszego pionka w tej grze słusznie wy­
wołało niepokój i zdenerwowanie. Podjęcie 
rokowań stanowiłoby groźną rysę w planach 
Anglo.sasów. Wnet też rozpoczęła się gorącz-· 
kowa krzątanina pomiędzy WaszyBonem a 
Londynem w celu znalezienia wyjścia z sy­
tuacji. Nastąpilq w Paryżu spol.k·:;mie pomię-

. dzy Marshallem, Mac Neilem i Schumannem 
dla uzgodnienia odpowiedzi mocarstw zachod­
nich na apel przewodniczącego ONZ i Sekre­
tarza Generalnego w sprawie Berlina. 

Komentarze do stanowiska Wielkiej Bry­
tani'i czy USA są zbędne. Przytoczone f:i.kty 
mają bowiem jednoznaczną wymowę. Cieka­
we natomiast wnioski nasuwa postawa F ran­
cji, znamienna, jak zwykle w pO<iobnych sy­
tuacjach. Dzienniki paryskie zresztą nie po­
zostawiały wątpliwości w tej sprawie. ko­
mentując rzecz, jak np. „Le Monde", następu­
jąco: „Anglicy i Amerykanie podrażnieni •ą 
demarche Evatta i Trygve Lie. We wtorek 
Schumann otrzyma dyspozycje od Marshalla 
i Mac Neila". 

Francuski podsekretarz stanu dla spraw 
informacji. Mitterand, na konferencji praso­
wej oświadczył, że Francja zaaprobowała aipel 

Trygve Lie i Evatta. To oświadczen:i.e, sprzecz­
ne z późniejszymi postanowieni.ami Marshalla 
- Mac Neila - Schumanna ujawnia po raz 
dziesiąty lub setny uzależnienie Francji od 
Anglosasów. Inne dzienniki bynajmniej nie 
okazywały. zbytniej uległości ani pokory. 
„Populaia'.'e" z;wraca uwagę, że niechęć Anglo­
sasów do projektu Evatia wynika z obawy, 
'by iniejatywa ta nie „przyczyniła się do po­
parci.a pokojowej ofensywy Związku R.0.dzie­
ckiego". „France-Tlreur" oświ1adcza: „Evatt 
postąpił jak Australijczyk reprezentujący 
kraj, dla którego pr:zedlrużanie się obecnego 
napięcia międzynarodowego oznacza szybk;e 
dźwignięcie Japonii. Poza usiłowaniami An­
glosasów utrzymania problemu Berlina na 
porządku dziennym Rady Bezpieczeństwa 
kryje się lęk przerl „zbyt wczesnym" rozpo­
częciem rozmów z Moskwą. Londyn i Wa­
szyngton pragną zaczekać do czasu zawarcia 
mi.litarnego przymierza atlantyckiego i rozp:;­
częcia zbrojeń pańs1JW Europy zachodniej". 

Brak jednoiifoj linii, wahania i wątpliwości 
- oto główne cechy stanowiska Francji wo­
bec spraWY Berlina. Ale casus Berlin to tylko 
jedno pole na szachownicy polityki amery­
kańskiej i rozpatrywać je należy jedynie w 
powiązaniu ze wszystkimi innymi. Stan9wi­
sko Francji pełne było sprzeczności, ale należy 
wzi1lć pod uwagę, że obok Berlina, w tym 
samym okre&ie, na teren rozgrywek niemie­
ckich wpłynął groźny cień Zagłębia Ruhry. 
Ustawa Nr 75, na mocy której cała Ruhra 
dostawała się ·"' ręce b współpracownikow 
riitiera, al;y wyk.>.c1yvvcu:· ''""' „p,awt\ "'ie."" 
ści" pod batutą dyrygentów amerykańskich 
- przekreśliła ostatecznie· jakiekoLwiek na­
dzieje Francji na wyjście z sytuacji, już nie 
tyle korzystne, ile nie pociąg,ające w.iększych 
strat. Płonne nadzieje. Stało się. naglE- jasne, 
że dalsza opozycja Francji wobec anglo­
amerykańskich decyzji w sprawie Ruhry jest 
całkowicie bezcelowa. Można już było tylko 
WYgłaszać patetyczne przemówienia, z czego 
nie omieszkał skorzystać, na . czele innych. 
znacznych osobhstości, sam prezydent Auriol. 
Przemawiając z okazji rocznicy zawieszenia 
broni na uroczystościach w „ Oompiegne, 
oświadczył, że „byłoby rzeczą niewyb"aczalną, 

gdY'bY po2"1Wolono raz jeszcze aby Zagłębie 
Ruhry wpadło w ręce w.spólników Hitlera , 
którzy mogliby je użyć znów przeciJW poko­
jowi. Do takich katastrof prowadzą błędy 
okresu powojennego :zi roku 1919" - wołał. 
„Byłoby jednym z największych paradoksów, 
gdyby ktoś wobec moralnych i materialnych 
zniszczeń dokonanych w całej EuroiPie przez 
wojnę, mógł pomyśleć o wcześniejszej o:dbu­
dow1e Niemiec niż krajów przez nich zibu­
rzonych, uwalniając Niemcy od wszystkich 
obowiązków odszkodowań i dając im bez 
7.adnej kontroli potęgę polityczną i ekono­
miczną, która zwróci się jeszcze raz przeciw 
ich ofiarom". 

„Zapewniamy - powiedział Auriol - ie 
żaden wzgląd gospodarczy nie może służyć ja­
ko pretekst dla zdrad politycznych, moral­
nych j wojskowych. Byłoby szaleństwem 
przy.puszczać, że Niemcy okażą pewnego dnia 
wdzięczność tym, którzy utorowali im drogę 
do zemsty; znaczyłoby to zapomnie-ć o trakta­
tach, które Niemcy zawierali i deptah". I n'.l 
zakońcrzenie: „Pokój n:igdy nie stanie się 
rzeczą realną, jeżeli zwycięzcy nie będą pa­
miętać o swych da·miych błędach, jeśli nie 
pozostaną zjednoczeni i wierni zasadom zwy­
cięstwa, które głosili, wierni układom, które 
podpisali...". 
Słowa na wagę złota. Szk-0da tylko, że za­

wieszone w całkowitej próżni politycznej, 
gospodarczej i dyplomatycznej. Szkoda że 
nie mają najmniejszego pokrycia ze strony 
realnych posunięć rządu francuskiego. Szk-0-
a1: ~ p ... t::z_,rdc;:.~ :l\~1ol ;1ie dcdajt: . ku wiecz­
nej rzeczy pamięci, że Francja pada ofiarą 
swej własnej polityki i że jej stanowisko przy 
stole obrarl konferencji londyńskiej, stanowi­
śko niieśmiałego petenta, z trudem bełkÓczace­
go swe zastrzeżenia, jest uwarunkowane 'ca­
łym. systemem polityki francuskiej. Kto mó­
wi A, ten musi powierlzieć i B - a że to B 
zabrzmiało bai·dzo żałośnie, to sprawa logicz­
nego biegu rzeczy. Wybirtny publicysta fran­
cuski, Pierre Courtade, określił rzecz zwięźle 
i celnie: „Czyi nie jest rzect'ą oczywistą, ie 
gdyby protesty rządu .francuskiego przeciwkci 
Zbrodniczej decyzji ameryk·ańskiej w sprawie 
Ruhry były czymś innym niż demagogiczną 

Demvnstracja 500.000 robotników b rr•;.;, !(ich przP,ciwko polityce władz an­
glo-<.asktch w Niemczećh 

(„Neue Berliner Illustrierte") 

hipokryzją, rząd francuski skorzystałby z 
•okazji, którą mu nastręczyła pro.pozycja 
Evati - T.rygve Lie, aby wypowiedzieć się 
niezależnie od Waszyngtonu w sprawie nie-
mieckiej?" , 

„Narórl francuski zwraca spojrzenie w stro­
nę swego alia nta - Związku Radzieckiego, 
który stale popierał tezy francuskie w spra. 
wie Ruhry, a teraz daje nam nowy dowód 
swej woli pokoju w sprawie berlińskiej". 

Problem Berlina nie da się rozwiązać ani. 
nawet zrozumieć w wyodrębnieniu z cało­
kształtu problemu niemieckiego. Zagadnienie 
zaś całych Niemiec to przede wszystkim 
przeciwstawność polityki mocarstw okupa­
cyjnych: a mianowicie strefy wschodniej, 
gdzie krok za krokiem i punkt po punkcie 
realizuje się program uchwał poczdamskich, 
i Niemiec zachodnich, gqzie Amerykanie, 
wciągając do swej gry dobrowolnie lub pod 
p rzymusem Anglię i Francję, tworzą ekspozy­
turę wielkiego kapitału i arsenał przeciwka 
demokracji. Casus Francja - Berlin czy ca­
sus Francja - Ruhra to różne oblicza tej 
samej sprawy, przejawy tej samej roboty, 
jaką prowadzą Amerykanie, mianowicie ko­
lonizacji Niemiec i podporządkowywania so. 
bie Europy, 

P rzyczyny konfliktu berlińskiego wybiegają 
daleko poza ramy Berlina i pozostają w ści­
słej łączności z postanowieniami londyńskiej 
k onferencji ministrów spraw zagranicznych 
mocarstw zachodnich, gdzie zapadła decyzja 
rozblcia Niemiec i utworzenia marionetko~ 
wq~o ri"i1stwt! zachodnio-r-1lE'miecl~;1'"'"· 8CP'1-
ratystsczna reforma walutowa w Niemczech 
zachodnich miała być pchnięciem dla przy­
spieszema realizacji tych planów . Jest nato­
miast zupełnie jasne. że po podziale Niemiec 
na dwa obszary walutowe musi istnieć po­
między nimi jakaś kontrolowana granica. 
Nie trzeba udawadniać, ie, gdyby radzieckie 
władze okupacyjne pozostawiły w Berlinie 
niekontrolowany obszar walutowy, luka ta 
zostałaby natychmiast wykorzystana przez 
wrogów g0spodarki demokratycznej. Wobec 
konieczności wprowadzenia ograniczeń komu­
nikacyjr.ych. Związek Radziecki poojął ciężar 
zaopatrywania całej ludności Berlina we 
wszystkie artykuły elementarnego użytku. 
Blokada Berlina była więc od początku je_ 
dynie wymysłem państw zachodnich, służą_ 
cym celom zarówno efekc:arsko-demonstra. 
cyj nym, jak i zwykłym handlowym - jako 
że osobny rozdz:ał można by poświęcić opiso_ 
wi zysków z różnych „powietrznych" speku. 
lacji. 

Reforma walutowa, „most powietrzny". po­
dział Niemiec, to różne warianty intensywnej 
akcji Amerykanów, mającej na celu zabcz. 
pieczenie ich domeny przed jakimikolwiek 
wpływami demokratycznymi. Żadna· bariera 
nie wydaje się tu dość silna, żadne prześla­
dowanie demokracji dość skuteczne. Zna:ia 
jest historia strajków robotniczych w stre­
fach zachodnich; do dziś dnia ciągnie się 
jeszcze siprawa przywódcy Komunistycznej 
P artii Niemiec, Maxa.Reimanna. który wyro­
kiem angielskiego sądu wojskowego został 
skazany na trzy miesiące więzienia. Bezpo­
średnim powodem procesu było przemówie­
nie wygło~zone przez Reimanna 2 stycznia 
br. w Dtisscldorfie na wielotysięcznym wie­
cu robotniczym. W przemówieniu tym przy­
wódca KPD nazwał po imieniu niemieckich 
sługusów Zachodu, którzy przyczynili się do 
rozbicia kraju. Oświadczył mianowicie: 

,.Stwierdzam całkiem otwarcie, że pol;tycy· 
niemieccy, którzy, opierając s!ę na statucie 
zagłębia Ruhry, wezmą udział w tworzeniu 
rządu zachodnio-niernieckiego, a tym samym 
przyczynią się do wprowadzenia reżimu ko­
lonialnego w Niemczech zachodnich, nie po· 
winni się dziwić, jeżeli naród niemiecki bę. 
dzie ich uważał za Quislingów". 
Pigułka prawdy okazała się zbyt trud.na do 

strawienia. Obrażeni zostali ci, którzy wier­
nie wypełniają wszelkie życzenia Anglosasów. 
Możni protektorzy . poczuli się dotknięci i za­
reagowali natychmiast falą zakazów, aresz­
towań 1 represji, a przede wszystkim uwię-­
zieniem głównego reprezentanta „opornych 
i nieposłus?.nych". Tacy, jak on, są diablo 
niewygodni dla Anglosasów w ich akcji ko­
lonizowama Niemiec zachodnich. Kardynal­
nym warunkiem powodzenia tej roboty jest 
możność doprowadzenia do końca rozbicia 
Niemiec i wzniesienie muru „od Wschodu". 
Banki nowojorskie nie tolerują ryzykownych 
posunięć ekonomicznych. Na Wall Street za• 
pa.dła decyzja, że stawka na Niemcy must 
opłacić się stokrotnie. Więc przede wszy. 
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~kim 5uJUS:<: L. nitmieckim kapitałem, roku­
Jący jak najleps.ze perspektywy. Przymierze 
to ma 7.resztą już daleko sięgające tradycje. 
Teraz przeżywa erę odrodzenia. Amerykanie 
nie żałują łask ,.sprzymierzeńcom«. Są oni 
przecież ich prawą ręką we wznoszeniu pla­
cówki Wall Street w sercu Europy. Kapitał 
finansowy USA prosperuje, doglądany pie­
czołowiCJe przez panów Flicków. Stinnesów, 
Schroederów, 'l;hyssenów. Dinkelbachów ; im 
podobr,ych zbrodniarzy wojennych. O dena­
zyfikacji głuche milczenie Nie wypada prze­
cież denazyfikować sojuszników. Wznawiają 
więc produkcję koncerny-giganty, które sta. 
nowiły element wzrostu reakcji politycznej 
w Niemczech, użyfo1ały glebę, na której 
wyrósł hitleryzm. Dla Anglosasów nieważny 
jest udział I. G. Farbenindustrie w komo. 
rach gawwych Oświęcimia i innych - waż· 
ny Jest aktualny ud.ział tego koncernu, jako 
sprzymierzeńca w ekspansji ekonomicznej. 
Z tego samego tytułu zbrodniarze wojenni 
von Paptn i Schacht zostali uniewinnieni, 
dla t.ych samych powodów setki innych po­
grobowców hitleryzmu korzystają z nieogra­
niczonej swobody. Powinowactwa i zawęźle-

Konstanty Grzybowski 

I. 

1 
acz.tlijmy od pewnych przypomnień 
:Zdy .w Berlinie w r. 1905 odbywał si~ 
neetmg, w sprawie pokoju - cesar. 
;ko-niemiecki kanclerz Billow odmó­

..... ~ w!zy . wjazdowej Janowi Jaureso. 
wi, wielkiemu przywódcy socjalistów 

francuskich. Gdy w roku 1932 odbywał 
się Kongres Pokoju w Amsterdamie -
~eszczańsko-demokratycmy rząd . królowej 
Wilhelminy odmówił wiz wjazdowych wszy_ 
stkim delegatom radzieckim, między in. 
nym;, MaksymoV(i Gorkiemu. Gdy w ro­
ku 1949 odbywał się Kongres Pokoju 
w Paryżu mieSżczańsk0-demokratyczny rząd 
Czwartej Republiki Francuskiej odmówił wiz 
wjazdowych ... ale w tym przypadku wyli­
czanie nazwisk dotkniętych odmową byłoby 
zbyt długie. Metoda tych, którzy boją się 
pokoju, jest zawsze taka sama, niezależnie 
od tego, czy są sługami Hoheruzollernów czy 
urzędnikami oswojonej z demokracją dyna­
st:t . holenderskiej, czy rządzącymi sferami 
republiki mieszczańskiej - bo zawsze są na­
rzędziem tych samych czynników, wielkiej 
finansjery i wielkiego kapltału. Tylko ... w 
r. 1949 istnieją już kraje, w których nie rzą­
dzi wielki kapitał i cl. którzy nie mogli po_ 
jechać do Paryża, by radzić nad ocaleniem 

- - także Francji przed trzecią wojną świa­
tt>wą, Ci mogli się zjechać w Pradze. W miej­
sce jednej, potężnej manifestacji mieliśmy 
dwie, równie pctężne. I to jest postęp, wi­
doma oznaka wzrostu sił pokoju. 

I przypomnienie drugie. Gdy w r. 1932 od. 
bywał się amsterdamski Kongres Pokoju, 
przywódcy socjalmieszczańskiej drugiej mię­
dzynarodówki zakazali swym członkom u­
działu w tym kongresie. Mimo tego - na 
Kongresie na 2.200 delegatów było 291 człon. 
ków partyj socjalistycznych, związanych z 
drugą międzynarodówką. Ale gdy w r . 1949 

- partie socjalmieszczańskie znów okazały się 
mieszczańską ekspozyturą w ruchu robotni. 
czym, znów potęp·Jły walkę z podżegaczami 
wojennymi, znalazł się tyllo jeden człowiek 
zwiazany formalnie z tymi partiami. który 
na Kongres przybył - angielski labourzysta 
Zilliacus. I to jest także, m:mo odmiennych 
pozorów, postęp. Granica miedzy tymi, któ­
rzy służą kapitalizmowi - i wojnie, a tymi, 
którzy służa klasom pracujacyffi - i poko­
jow:, ta granica jest dziś jaśnieisza i wyraź­
niejsza. I coraz mniei jest ludzi, którzy dają 
się oszukać socjalistycznymi frazesami bez 
socjalistyczne.i treści. I r.oraz bliŻSzą jest p;>ł­
na jedność klas pracujących. 

II. 
Istotę metody walki Kongresu o pokój U­

jął przedstawic:eJ tego narodu. który naj_ 
więcej · dla utrzymania i utrwalenia pokoju 
uczynił i c;zynl. „Aby uniknąć wszelk!ch nie­
porozumień co do mego przemówienia, po_ 
winienem oświadczyć na samym wstępie, że 
chcę uprawiać propagandę. Chcę uprawiać 
propagandę za pokoiem a przeciw spniwcom 
wojny" - powiedział Fadiejew. „Kultura 
mieszczańska wiele przyczyniła się do tego, 

W OSTATNIM NUMERZE „WSI" Nr 19 (198) 
"z dnia 8 maja 1949 r.: 

„W I E S" 

nia interesow Schroederów europe3skich 1 

Schroederów zza oceanu są nie do rozwikła­
nia, a sławny dom bankowY Schroederów to 
jeden z wielu o podobnych funkcjach i celach. 

Sprawa Maxa Reimanna. reforma waluto­
wa, to różne fragmenty tej samej gry zmie­
rzającej do utworzenia z Niemiec zachod­
nich potężnego bastionu wrogości wobec. 

· „Wschodu" l kolonii wielkiego kapitału ame. 
rykańskiego. W dniu 8 kwietnia br. nastą­
piło niejako ukoronowanie tych wysiłków, 
a w każdym razie zakończenie pewnego waż­
nego etapu. Został mianowicie podpisany 
ostateczny .teks·t statutu okupacyjnego. Wie­
lomiesięczne narady rządów mocarstw za­
chodnich znalazły wreszcie prawny wyra,. 
w przy,qieczętawaniu podziału Niemiec 'i eo 
ipso utworzeniu· najdalej na wschód wysu­
niętego członu imperialistycznej bazy ame­
rykańskiej w E1,1ropie. Powstał statut oku· 
pacyjny zamiast traktatu pokojowego propo­
nowanego przez Zwią,zek Radziecki, który 
wysuwa postulat utworzenia rządu ogólno­
niemieckiego w zjednocwnym kraju i za­
kończenia w rok później okupacji wojsko­
wej. Takie rozwiązanie sprawy, przekreśla-

jące federalizację Niemiec, wnożliwiałoby 
promienliowanie wpływów demokratycznych 
na cały kraj, co paraliżowałoby dążeillia an-
glosaskiego kapitału. · 

W tym stanie rzeczy zostały podjęte po­
nownie rozmowy na forum ONZ między 
przedstawicielami USA i ZSRR. Przy naj­
uważniejszym jednak przeglądzie bieżących 
i minionych wydarzeń, Illie można spostrzec 
niczego w działaniach Amerykanów, co na· 
prowadzałoby na jakiś ślad ich pojednaw. 
czych zamiarów. Wystąpierr:a Jessupa można 
by chyba tłumaczyć wyłącznie presją ze­
wnętrznych zjawisk i wypadków, które p~e­
sunęły się ostatnio na polityczno-społecznym 
ekranie świata. W związku z tym wydaje 
się słuszny komentarz „Berliner Zeitung", 
czołowej gazety w strefie wsc!J.odniej, która 
pisze: 

„Na długą metę nie mogła się ostać poli• 
tyka sabotowania pokoju w Niemczech i na 
świecie, prowadzona .przez mocarstwa za­
chodnie Przygotowania wojenne wywołały 
potężną reakcję w postaci mobilizacji wszy­
stkich świadomych sił pokojowych. Ten stan 
rzeczy musiał niewątpliwie wpłynąć hamu-

·PO KONG.RESIE 
,, 

„Nigdy matki francuskie nie pozwolą swoim ąynom walczyć przeciw 
Związkowi Radzieckiemu" - Pia kat pokojowy w Paryżu 

aby wywołać odruch niechęci na samo sło­
wo „propaganda", bowiem samo poięcie ,;pre. · 
paganda" służy w społeczeństwach miesZ­
czańskkh dla zakrycia rzeczywistości. Słowo 
stało się w społeczeństwie mieszczańskim 1 
dla polityków, działaczy, a także uczonych 
mieszczańskich narzędziem mistyfikacji. Je­
śli nie chcą, by ich społeczeństwa. by ich na­
rody, poznały rzeczywistość (a lękają się te­
go z każdym dniem więcej i z każdym dniem 
bard.ziej bezskutecznie) mówią jak najgłośnieJ, 
jak najuroczyściej 'i jak najmętniei. Ale dla 
społeczeństw ludowych, dla społeczeństw so­
cjalistycznych słowo jest narzę:lziem dla po­
znania rzeczywistości, pro,oaganda jest narzę­
dz.iem dla uczynienia rzeczywistości jak naj_ 
jaśniejszą, jak najwyrazistszą dla wszyst­
kich. I to zrobiły oba Kongresy pckoju, pa­
ryski i praski - a raczej jeden Kongres w 
dwóch miastach, dziś oddzielonych od siebie 
kurtyną ze złota i dolarów, w przyszłej Eu­
ropie i w przyszłym świecie zjednoczonych 
tak, jak już są zjednoczone ~eh klasy pracu­
jące w walce o wolność. 

Najkonkretniej, najzwięźlej ujął istotne 
cele siewców wojny amerykański profesor, 

- to nie można nie doceniać znaczenia jego 
wystąpień. Zllliacus jest bez mała odosob. 
niony w swej partii w Izbie Gmin. Zilliacus 
jest jednak nie do polwnan:ia wśród swych 
wyborców. I to tłumaczy, dlaczego mógł po­
wdedzieć to, co powiedział w zakończeniu 
swego przemówienia. 
Zakończył on: „Robotnicy angielscy nie 

będą się bili dla utrzymania kapitalizmu w 
Europie. Nie będziemy się bili. Nie będzie 
wojny o to, co się nazywa „cywilizacją za_ 
chodnią". To byłoby idiotyzmem". Po nim 
zaś oświadczył Donald Henderson, przewod_ 
niczący amerykańskiego związku zawodowe_ 
go pracowników wyżywienia i rolnictwa: 
„Amerykanie nie zapomnieli, że ich synowie 
żyją i że ich domy są całe tylko dlatego, źe 
wielka i potężna armia czerwona oparła się 
faszyzmowi... Wierzcie m'i przyjaciele, że nie 
uda się zmusić nas do wojny przeciw wiel­
kiemu Związkowi Radzieckiemu, republ~ce 
pracujących. Ze ni.e uda się doprowadzić nas 
do tego, byśmy oddali nasze życie za Wall 
Street, za .polityków Waszyngtonu, za dola­
ra". I te dwa oświadczenia zasługują na wy_ 
różnienie, jako jedne z najcenniejszych na 
Kongresie. Dlaczego? Bo są to oświadczenia 
przedstawicieli robotników krajów anglesas_ 
kich. Czyli dwóch krajów, jedynych wielkich 
krajów przemysłowych. w których większość 
klasy robotniczej nie jest jeszcze w szeregach 
partii komunistycZinej, nie stoi za partią ko-

- nic dziwnego, wszak obserwuje ich głów­
ną kwaterę. Profesor Dubois powiedział: 
„Stany Zjednoczone pragną się stać najwięk. 
szym wyzyskiwaczem pracy niewolników 
kolonialnych przy pomocy_ kontroli pracy i 
zysków w Europie , Azji i Afryce". Uczony z 
kraju planu Marshalla wskazał w jednym 
zdaniu ria 'istotny sens tego planu, na istotny , 
sens imperializmu w erze światowej suprema­
cji Stanów Zjednoczonych nad wszystkimi 
państwami kai:>italistyczn1Ymi. I wskazał tym 
samym. na czym polega. zwycięstwo Stanów 
Zjednoczonych w II wpjnie im_perialistycz. 
nej. Tylko, że druga wojna imperialistyczna 
była równocześnie dl szeregu narodów 
pierwszą wojną wyzwo eńczą, stąd świat nie 
składa się dziś z sam1\7ch państw kapitali­
stycznych. Dlatego dyktatorowi świata ka. 
pitalistycznego potrzebna jest trzecia wojna 
imperialistyczna. 

I tu z kolei trzeba r.acytować Zilli.acusa. 

Konstanty Grzybowski - Młodzież robot­
niczo chłopska na wyższych uczelniach; 
Bogdan Suchodolski - Podstawy wychowa­
nia: Paul Jamati ·- Wiersz - przekład z 
fraric. Jana Guranowskiego; Wiesław Jaż­
dzyński - Ochrona pracującego człowieka; 
Anna Kamieńska - Trylogia wiejska Stanl­
sława..-Piętaka; Leszek Lor.ek - Wiersz: .Jó. 
zef Baltuszis - Pieją koguty; Semen Baba­
jewskl - Jak Prochor zostaje elektrykiem: 
Zygmunt Krogulski - Wiersz: Jei:zy Miller 
- Anna Proletariuszka: Aniela Łemoicka 
- Książki KUK. Józef Pogan - Spotkani~ 
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jąco na lud.z.i zainteresowanych w rozpętaniu 
nowej awantury wojennej. Zauważyć rów­
nież należy, że rozsądek, okazywany obecn.ie 
przez' mocarstwa zachodnie, ma za przyczy­
nę i tę okoliczność, że mimo wszystkich po­
sunięć sabotażowych ze strony polityki An­
glosasów gospodarka ZSRR i krajów demo• 
k!racji ludowej wykazuje sukcesywny wzrost, 
podczas gdy gospodarka -Anglii i innych sa. 
teUtów USA przechodzi kryzys. Ten stan 
rzeczy uwidocznił się również na odcinku 
niemieckim". 

Pismo wskazuje również na wydarzenia 
chińsk~e. jako przyczynę „pewnego ochło­
nięcia'' na Zachodzie. 

Jakkolwiek przed rozpoczęciem prac Rady 
Ministrów Spraw Zagranicznych trudno :zJi.n­
terpretować dokładnie charakter wystąpień 
ze strony USA, nie ulega wątpliwości, że 
konfiguracja sił politycznych bieżącego okre­
su, wykazująca nieustanny wzrost przewagi 
czynników pokoju i demokracji, wywarła 
niemały wpływ na to, że zastyiła jesienią 
na martwym punkcie sprawa konfliktu ber­
lińskiego znów odżywa na forum ONZ. 

Zofia Rzeplińska 

POKOJU 
munistyczną. Jeden ze składających to o. 
świadczenie jest członkiem najbardziej prze. 
żartego wpływami mieszczańskimi stronnic­
twa socjalistycznego, drugi nie jest nawet 
socjalistą, jest związany z partią Wallace'a. 
I oto pierwszy z nich stwierdza, że jedynym 
sposobem ocalenia Europy przed faszyzmem 
byłoby zwycięstwo haseł rew.:>lucji paździer­
nikowej w całej Eutopie, drugi widzi w Zw. 
Radzieckim ojczyznę pracujących. Jeden i 
drugi oświadcza, że klasa robotnicza jego 
kraju nie będzie walczyć przeciw Związkowi 
Radzieckiemu i krajom demokracjj ludowej. 

PrzypomruLjmy nieprzytomny, obrzydliiWY\ 
paszkwilancki wybuch pasji, gdy takie samo 
oświadczenie złO'Żył Thorez imieniem klasy 
r?botni.czej Francji, Tog1iatti imieniem kla· 
sy robotniczej Włoch. To są komuniści. I oto 
zaczęły się wrzaski o „piątej kolumnie", 
o ,ajentach Kominformu". o „zdradzie kira­
ju':, wołaillia o prokuratora. A obecnie mówi 
to samo członek i poseł ze stronnictwa rzą­
dzącego Anglią, móWli to przywódca tego 
związku zawodowego, od którego zależy 
aprowizacja Stanów Zjednoczonych. Stano­
wisko robotników różnych krajów wo· 
bec partili. komunistycznej może być różne. 
Stanowisko mas pracujących całego śwdata 
wobec krajów socjalistycznych i zmierzają­
cych do socjalizmu jest }VSzędzJe takie samo. 
I stanowisko klasy robotniczej wobec kapi­
talistycznych planów wojennych jest wszę­
dzie takie samo. A można prowad:llić wojnę, 
jeśli się udało oszukać własną klasę robot­
niczą, nie można jej prowadzić, jeśli własna 
klasa robotnicza widz.i prawdę. I to jest 
właśnie - wracamy do Fadiejewa - „pro­
paganda". Propaganda socjalistyczna. Poka­
zać prawdę masQm pracującym świata. I to 
uczynił Kongres parysko-praskli. 

Trudno zaś znaleźć lepszy symbol tego 
dzieła, niż zakończenie pieśni Paula Robe­
sona. Murzyńska pieśń o doli czarnych oby­
wateli Stanów Zjednoczonych kończyła się 
dawniej słowami: „nie przestaniemy się ża­
lić". W Paryżu Robeson śpiewał: „nie. prze­
staniemy walczyć". Kongres był walką lu­
dów o pokój. Front tej wallti rue biegnie 
jakąś oznacroną linią na ziemi, linią, którą 
by można wrysować w mapy wojenne. Front 
ten biegnie między safesem bankiera a izbą 
jego pracownika, między salą pcsiedzień ra­
dy nadzorcz-ej przedsiębiorstwa kapitalistycz­
nego a halą fabryczną tego przedsiębiorstwa, 
między pracO'l,vnią uczonego a gabinetem 
wielkiego kapitalisty, który czeka, by wyna­
lazek uczonego przemienić na dolary na 
swym rachunku bankowym. I fronty, któr.e 
się dadzą wyrysowac na mapie można prze­
łamać, i armie, których pozycje można wy_ 
rysować na mapie, można okrążyć i rozbić. 
Ale takiego frontu nie można przełamać ta­
kich armii nie można okrążyć . Takiego' zaś 
frontu, takich armii wyrazem był Kongres 
Pokoju. 

klasowe. Jerzy Pomianowski - Przyczynek 
do przekładów A. Czechowa; .Jerzy Waleń­
czyk - życie literackie Białorusi; Paulina 
Czyżowa - O wychowanie marksistowskie; 
Władysław Błachut Llstonooz wlPjskl 
i kultura: Józef Grabowicz - W sprawie 
wyższych kursów korespondencyjnych; Fakty 
i zdania; 25 ilustracji; 12 stron. 

Mówiąc G rewolucji październikowej, o pró­
bie, by „położyć kres. pierwszej wojnie. świa_ 
towej przez rewolucję społeczną" dodał on: 
„gdyby im się to udało ~dyby rewolucja 
socjalistyczna rozciągnęła się na całą Euro­
pę, nie byłoby Hitlera ani Mussol:niego. ant 
drugiej wojny światowej". Jeśli się pamięta, 
że Zilliacus należy ao tego samego stron_ 
nictwa, do którego należy Bevin, jeśl: się 
pamięta. źe pseudosoc.ialiści angielscy nie 
mają odwagj wykluczyć Zilliacusa ze swego 
stronnictwa, jesli się przypomni. że sam po_ 
mysł wykluczenia w przyszłych wyborach 
kandydatury Zilliacusa z ramienia Partii 
Pracy wywołał burzę protestów w „dołach" 
partyjnych i w okręgu wyborczym Zilliacusa „Pokoju, pracy, chleba", Z demonstracji antYWojennych we Włoszech 
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Wacław Kubacki 

SATYRA W „D Z I A DA C H „. M I C K I E W I CZ A 

:

) iszą? i ogłaszając poszczególne części 
„Dziadów", Mickiewicz nosił się z my_ 
ślą spojenia kiedyś wszystkich frag­
mentów w jedną kompozycyjną ca­
łość i stworzenia w ten sposób dzieła 

. które by ogarnęło wszystkie żywioły 
Jego twórczości i wyraziło pełnię poglądów 
etycznych, społecznych i politycznych. 

Ludowy obrzęd „D2liadów", który dostar­
czył poecie kompozycyjnego schematu do tak 
szeroko i głęboko pojętego utworu przez 
s~ą tendencję moralną, elementy popularnej 
filoZ?fii i ~omi~ną formę poZJWalał na wy­
powiedzenie w literackich symbolach ogól­
nych myśli o życiu i celu człowieka na świe­
cie. 
~róba char~kterystyk; satyrycznego ży­

w1ołu w „Dziadac;h" prowadzi do następu­
jących spostrzeżeń: w II części góruje satyira ~ 
społeczna; część IV, poświęcona przeżyciom 
osobistym, zapowiada poja:wdenrie się satyry 
politycznej; nie wydana za życia poety 
~ęść1 I przedstawtia jakby fazę przejścio- · 
wą między ogólną II częścią i prywatną 
IV częścią „Dziadów"; część III, najdojrZf!l­
sza i najbogatsza, zawiera różne formy saty­
ryczne z przewagą tonu społeczno-politycz­
nego. 
Część Il .,Dmadów" odZW!iercledla w głów­

nych zarysach etyczno-społeczne poglądy 
epoki r11cjonalizmu, myśl o koniecznośQi pod_ 
porządkowania pragnień, dążeń i marzeń je­
dnostki - dobru ogółu, zasad2lie społecznego 
obowiązku. Racjonalizm epoki wyraża się" 
w akcentowaniu realizmu życiowego, jako 
zasady bytu. Miclciewicz wypowiada tę myśl 
w poetycko-symbolicmy sposób stawtiając 
za warunek szczęścia: zapoznanie się z cier­
pieniem, doświadczenie bólu, zetknrięcie się 
z z;emią , słowem przeżycia prawdziwej ludz_ 
kiej .doli. 

Para szczęśliwych 

aniołków, nie mGże 
i prosi o dwa ziarna 

na świecie dzieci -
się dostać do nieba 
g~yczy, bo 

„Kto nie doznał goryczy ni razu, 
Ten nie dozna słodyczy w niebie". 

Pasterka Zosia, która przeigrała całe życie 
i wym!gała się nawet od tak slm"omnej po­
staOi społecznego obowiązku ' jak małżeństwo, 
wyzm1.je: 

wiązkiem odprawiania wieczystej mszy za 
swą duszę i zapewne popraWiłby w ten spo­
sób szanse swego zbawienia. Takie jednak 
rozwiązaD!ie w poemacie mogłoby mieć nie­
przyjemny posmak. Widmo n:ie działałoby 
tak silnie na widzów, jak działa obecnie. 
Poza tym zgromadzeni na Dziadach moglli 
odejść do domu w przeświadczeniu, że wy­
mierzono im sprawiedliwość przynajmniej 
na tamtym świecie i przynajmniej w imię 
kodeksu literackieg9, kiedy inne zbiory praw 
zawiodły. Przejmująca opowieść o Z1ym Pa­
nu jest społeczna treściowo, tematycznie. 
Przyświeca jej jednak osiemnastowieczna 
idea solidarystyczna. Kmiotkowie pragną 
przyjść z .pomocą nieludzkiemu panu. Swie­
cki solidaryzm gatunku ludzkiego ; religijny 
solidaryzm „świętych obcowalllia" podały so­
bie ręce. Zgiromadzeni nocą na Dzi1adach 
wieśn:Lacy. Il!ie zrobią !rewolucji! 

W indywidualistycznej - ogólnie biorąc 
IV części „Dziadów" mamy pewną mespo­
dziruikę. Z prywatnej sprawy Gustawa roz­
\Wja się wątek społeczny. Zawód miłosny bo­
hatera odsłania w pewnym momencie powi­
kłaD!ia klasowe. Pirzez głowę oszalałego, nie­
szczęśliwego kochanka przelatuje myśl o 
zemście, w której odzywa się echo krzywdy 
klasowej. Z powodu tego ustępu St. Winda­
kiewtlcz w swej kSiążce o Mickiewiczu 
wspomnriał o ,„zaciekłości ubogiego prole­
tariusza". 

W IV części „Dziadów" Mickiewicz_roman­
tyk stworzył postać nieuspołecznionego, za­
głębionego w swoim nrieszczęśclu, umarłego 
dla świata Gustawa; równocześnie jednak ra­
cjonal:istycmy ideał cr.ilowieka żyj ącego 

w gromadzie ludzkiej , ideał na k tórym wy­
rósł Mickiewicz - filomata, kazał poecie 
przezwyciężyć tę w danej sytuacji życiowej 

bliską mu postać literacką. , Ksiądz jasno 
określa, na czym polega wina Gustawa. 

Jest to wina memska: 

„Przeciw światu i przeciwko sobie 
Ciężsre twoje, niżeli przeciw Bogu, 

grzechy. 
Człowiek nie jest stworzony na Izy 

i uśmiechy, 

"Ale dla dobra bli:Mich swoich, ludzi". 

X. Dunikowski - Adam Mickiewicz Temu wewnętrznemu rozdwojeniu poety od­
powiadał rozdział ról w dramacie pomiędzy 
Księdza i Gustawa. 

„Żyłam na świecie, lecz, ach, roe dla 
świata!" 

Za karę rzuca nią bez przerwy wiatr od ZJie­
mi pod niebo, albowiem 

„Kto nie dotkną] ?Jtemi ni razu, 
Ten nigdy nie może być w niebie". 

Nawet taka krwawa satyra na życie szlach­
ty i ucisk chłopa, jak widmo złego pana, 
obleka się w etyczno-filozoficzną szatę 
Oświecenia. Zły pan przez swą nieludzkość 
sam się wyłączył z gromady ludzkiiej , odciął 
się od ludzkiego gatunku i dlatego lud.Zlie nie 
mogą mu pomóc: 

„Bo kto nie był ni razu ozlowiekiem, 
Temu człowiek nic nie pomoże". 

Na dydaktyczny charakter d:zJieł młodego 
Mickiewicza od dawna ZWTócono uwagę. Nie_ 
którzy badacze wytykali poecie surowość 
moralną, ililni moralizatorstwo, twierdząc, że 
autor II części „Dziadów" wprowadza zjawy 
w tym celu, żeb:v mieć sposobność do wygło­
azelllia morału. 

Salvatore Quasimodo 

Ze stanowiska powszechnie przyjętych 
norm wydawał-O ' się zhyt srogie ukMańie -~ ... 
sterk;i Zosi za to, że nie chciała sobie wybrać 
męża. Osiemnastowieczna nauka moralności 
uważała małżeństwo za obowiązek społecz­
ny. Grzech Zosi z II części i Gustawa z IV 
części „Dziadów" zaliczało Oświecenie do 
grzechów nietowarzyskości, czyli do wykro­
czeń przeciw społ'ecznej zasadzie życia. 
O miłosnym obowiązku kobiety często pisali 
poeci Oświecenia. Publicystyka i satyra ra­
cjonalistyczna zajmowały się tym wyk'1"ocze­
niem, zwanym potocZlD!ie w epoce „sentymen­
talnością" i „lekkomyślnością przyjemną", 
a nawet porównywały tego typu grzeszni­
ków do motyl<i! „Z motylami równa was 
lekkość, pstrocizna i Il!iestałość" - pisał je­
den z Wileńsk!ich Szubrawców. 

S2lCzególnie wzrusza nas dzisiaj los d2li.eci 
z II cz. „DzJiadów", które niie . były · wirine te­
mu, że z powodu młodocianego wieku nie 
zdążyły ni!C zrobić dla świata. 

Na smutny los dzieci trzeba patrzeć ze sta­
nowiska racjonalistycznej etyki, która gło­
siła wzniosłe ideały humanitaryzmu i solida­
ryzmu. Zdolność wsp~czucia i go~owość 

PROSBA 
Wasze bębny przestały wybijać rytm śmierci 

pod sklepieniami wszystkich horyzontów, 

pod całunami wplecionymi w sztandary, 

nie błagają więcej · o litość rany i łzy 

w miastach leżących w ruinie. 

I nikt nie woła: „Panie, mój Panie, 

czemuś mnie opuścił?" I nie cieknie już mleko 

ni krew z piersi rozdartej. Więc teraz wy, 

coście wśród magnolii skryli armaty, 

dajcie nam dzień jeden bez broni 

na trawie, przy szmerze wody płynącej 

i świeżej trzciny wplątanej we włosy, 

w uścisku dziewczyny, co kocha. 

Niech nie zabrzmi znienacka przed nocą 

godzina zaciemnienia. Dzień, jeden 

jedyny dzień, o władcy tej ziemi, 

zanim znów zadudni w powietrzu żelazo 

i odłamek wypali nam czoło. 
Tł. A .. K. 

przyjścia z pomocą nriedoli była probierzem 
~eralno:!cl M~ra'.Jści Oświecenia uważali, 
ze przyzwyczaJeme do dobrobytu i wygody, 
niezaznanie biedy, czynią człowieka niewraż­
liwym na cudze nieszczęście. Nieszczęśliwy 
współczuje nędzy pospolicie więcej aniżeli 
ów, ,który nigdy nie doświadczył przylm"ych 
odm~an losu. Dzieci-aniołki, jakby wyillkało 
z ich. beztroskiego szczebiotu, były dz.iećmi 
zamoznych rodziców; nawet badacze starego 
autoramentu uważali je za d.meci właścicieli 
ziemskich. Zbytni dobrobyt, nadmiar słody­
czy mogłyby łatwo - w mysl etyki Oświe­
cenia - zatwardzić ich serca na niedole 
bliźnrich. Z takiego aniołka mógłby łacm~ 
wyrosnąć - Zły Pan. 

Prócz etyki racjonalistycznej trzeba jesz­
cze p.rać pod uwagę fakt, że dzieła artysty­
czne są czymś więcej, niż odbiciem otacza­
jącej nas rzeczywistości. Jest to · moralność, 
którą można by nazwać moralnością dzieła 
literackiiego. Kara w utworach literackiich 
bywa zwykle większa niż przestępstwo. Taka 
jest główna cecha moralności literackiej. Nie 
jest to bowiem tylko mocalność systemów 
etycznych i kodekSów prawnych, przykrnjo­
nych na miarę słabości ludzkiej. Jest to mo­
ralność dzieł sztuki, · czyli idealnych kon­
strukcji społeczno-mocalnych. 

,,D2liady" należą do tzw. budującego rodza­
ju twórczości. Dydaktyzm :dzie tu w parze 
z przypowieścią moralną . Ustęp poświęcony 
Złemu Panu to przykład klasyczny. 
Według popularnych mniemań mocalnych 

warstwy szlacheckiej XVIII wieku Zły Pan 
mógłby się był wyspowiadać na łożu śmier­
ci, zapisać wieś · jakiemuś klasztorowi z obo-

Mimo, że obrzędowo-misteryjna f.or m,a 
dmeła mogła nasunąć metafizyczne, „zaświa­
towe" rodzaje kaźni za to przestąpienie, poe­
ta skazuje Gustawa na karę realną , ziemską. 
Gustaw zdaje się wyznawać racjobalistycz­
ną zasadę odpłat „systemu fizyczno-moral­
nego", że użyję terminu kołłątajowskiej ety­
ki. Księdzu pragnącemu przyjść mu z pocie­
chą religijną Gustaw odpowiiada, by t('! po­
moc zachował dla innych: 

„Im więc nieś ulgę prośbą i mszalną 
ofiarą; 

Dla mnie oprócz wspomnlienia, nic więcej 
nie proszę. 

Za grzech mój życie było dostateczną 
karą•·. 

Nie jedyny to ślad przełamywanJia się dwu 
stylów, walki klasycyzmu z romantyzmem 
w IV części „Dziadów", która niesłusznie 
uchodzi za dzieło typowo !1:pmantyczne1 

Analizie mickiewiczowskiej satyry rzuca 
także na tę sprawę interesujące światło. 
W omawianej części mamy kilka ubocznych 
wątków satyrycmych. Jeden to satYi:a oby­
czajowa typu osiemnastowiecznego, satyra 
na lichwiarza, który po śmierci został kołat­
kiem robaczkiem toczącym drzewo kantor­
ka :bwa dalsze wypady satyryczne świad­
czą już · o bliższym kontakcie z rzeczyWlisto­
ścią polityczną. Jest to ~atyra. na car:ską 
cenzurę dążącą do znnszczema ośWlaty 
w podbitym narodzie ; na prześladowców 
patriotycznej młodzieży wileńskiej. 

,,Dziady" w Teatrze Narodowym w Warszawie 
Fot. J. Ma iarski 

y 

• 



• 

F 

( 

Str. 4 „W I E S" Nr 20 (199) 

CHIŃSKIE 
Nie YI • taung (IX w.) 

CHŁOPI 

Ojciec pracuje na polach nizinnych, 
Syn karc:1;uje krzewy u podnóża góry, 
W szóstym miesiącu zboże jeszcze nie kiełkuje 
(lecz w domu urzędnika przygotowują już spichrze). 
Raz jeszcze skopują pole w słońcu południa, 
Krople potu spadają na zboże i ziemię, 
Kto pomyśli - że w garnuszku z pożywieniem 
Każde ziarno dla nich jest troską i cierpieniem. 

Ma· Tai (IX w.) 

STARY CHŁOP 
W chwilach wolnych chłop sadzi drzewka, 
Te drzewka zestarzeją się przed nim. 
Jego dom stoi na górze pośród białych chmur, 
On łowi i sadzi drzewka na brzegu błękitnego morza, 
Córce swej każe zbierać górskie zioła, 
Prowadza cielęta do czystej wody -
Sam ustanowił prawa dla swego życia, 
Bez niepokoju i troski jego ostatnie lata. 

Tal • Ping (XIII w.) 

SEKWESTRATOR 
Dlaczego pies tak gwałtownie ujada? 
Urzędnik stoi przed moimi drzwiami, 
Naprędce ubrany - otwieram, 
To skarbnik podatkowy, każe mi płacić. 
Jestem bardzo biedny, o zwłokę błagam, 
Lecz to przyprawia go jedynie o gniew, 
Potrąca mnie, wchodzi do mojego domu, 
Do domu, gdzie nie ma nic do zabrania. 
Chcę pożyczyć od mego sąsiada, 
Lecz jego kufer także pusty. 
Pieniądze, pieniądze! Jakże trudno je posiąść, 
Oto sam jestem i smutny - nie mam nic. 

_. 
Mel Yao • tchen (XI w.) 

DO PRZYJACIELA, 
KTÓREMU URQDZIŁA SIĘ CÓRKA 

Gdy rodzi się chłopiec, wszyscy się cieszą, 
Gdy rodzi •ię dziewczynka, wszyscy się wstydzą, 
Gdy rodzi się chłopiec, l;liegną zawiadomić sąsiad6w, 
Gdy rodzi się dilewczynka, wydłużają się twarze, 
Gdy syn rośnie, zajmuje się książkami i poezją, 
Gdy dorasta dziewczynka, poleca się jej staranie o podwórze. 
Kiedyż nadejdzie chwila, gdy zjawi się młodzieniec 
I pozdrowi w jadalnej sall - starych teściów? 

PIOSENKA 
U Sllsiadów na prawo chłopak co noc się włóczy, 
A sąsiedzi na lewo mają córkę niewinną. 
Przed portalem, w listowiu jest już zupełnie ciemno, 
Słońce spać się układa - kto się skrada pod murem? 

L U D O W E *J 
Fang ,y1 • tche (XVll w.) 

* • • 
Gdy syn opuszcza rodziców 
Łzy wylewa przed dziećmi i żoną; 
Gdy c6tka opuszcza rodziców 
Choć płacze - jej serce jest zadowolone. 

Wang· Han (VII • VIII w.) 

* • * 
Wino z winnicy mieni się w kielichu, 
Chcę pić, lecz słyszę apelu trąbki. 
Ja usnę w polu pijany. Nie śmiejcie się 
Od dawien dawna niewielu wraca z wojny. 

Tal Ping (XIII w.) 

P I· O S E N K A 
Błoto jest bardzo śliskie, błoto jest bardzo śliskie, 
Droga jest bardzo długa, deszcz bezustannie pada. 
Na dziesięć kroków, które stawiam, potykam się dziewięć razy. · 
Mój koń brnie śmiało, lecz wlecze się jak żółw kulawy. 
Błoto jest śliskie, błoto jest śliskie - lecz nie jest mi smutno, 
Gdyby ryż spaliła susza, gdyby zmarniały zboża - o ileż byłoby 

smutniej. 

Yang •Fang * •• 
Jestem sam w pustej sali, 
Troska mnie przeszywa tysiącem strzał; 
Smutne echo odpowiada mym westchnieniom. 
Płacząc wypowiadam swój żal. 
Błądzę niepewny, rozglądam się dokoła, 
Jasne słońce na zachodzie kładzie się spać, 
Nie widziałem jej. Nie przeszła ta, którą kocham. 
Ptaki zmęczone lataniem wracają do gniazda. 
Szczęśliwe ptaki, odnajdują swe miejsce, 
Zbierają się razem przed nocą, która zapada. 

Kaą Yuan • tchen (VII w.) 

PIOSENKA WIOSENNA 
Rzeki przybierają na wiosnę; 
na brzegach rzek gaje bambusowe, 
liście drzew potrąca woda, 
tak we mnie dla ciebie uderza serce. 

Fu - Hiuan (X w.) 

WOZ SIĘ TOCZY 
W6z si~ toczy, 
rwące konie, 
moja myśl ci towarzyszy 
i opuścić cię nie może. 

Gdzie odchodzisz? 
Oddalasz się na zachód, 
chciałbym być twoim cieniem, 
by iść za tobą wszędzie 

Gdy jesteś w ciemności 
nie widzę twego cienia; 
chcę patrzyć na ciebie, 
bądź zawsze w świetle. 

0) Z 11Anthologie raiSo~pee de la Litt6ra ture Chinoise" - Payot - Paris -1948. - Pirzekład - Mleczysła.wy Buczkówny. 

Wincenty J4clrklewlcs 

I 
ata młodzieńcze Fryderyka Chopina 
były okresem wielkich przemian eko­
nomicznych i gospodarczych w Pol. 
sce. Na Wiśle pojawiły się wówczas 

~ p1erwsze parostatki, bud?w:ane w Nan· 
tes według projektów mz. Guiberta. 

Cały kraj zaczęła pokrywać c; ! eć dróg bitych, 
s Wilhelm Kolberg, serdeczny przyjaciel 
wielkiego kompozytora, opracowywał zre• 
al!zowanł'! później plany' budowy pierwszych 
kolei na terenie Królestwa Kongresowego. 
Dzięki inicjatywie I energii ministra Ksawe~ 
rego Drucklego.Lubecklcgo • Rajmunda Rem­
b iellńskli>go , Prezesa Komisji Województwa 
Mazowieckiego, na miejscu niedawnych pa· 
s~wlsk 1 ugorów powstawały fabryki, cu­
ląownle , ceglelnle. Był to okres narodzin 
łódzkiego okręgu przemysłowego . Rajmund 
Rembieliński po swoim powrocie z Łodzi 
(wówczas - miasteczko, niewiele się od wsi 
różniące) słuchał muzyki małego ChoP"lna, 
rozmawiając ze starszym! o planach zamie• 
n!enla małej osady w wielkie miasto prze. 
mvsłowe 

Wyraf.nfej. niż w jakiejkolwiek Innej epo• 
ce. znczęly z1>.iwial: się wtedy w Polsce ozna­
kl orzemtan gospodarczych tworzących wlel· 
k' pricmysł fabryczny i równocześnie po. 
wr1 'n1ąC'yC'h do życia masy re>botnlcze, które 
k<iry' ta11?.m z natury swej obdarz1U widmem 
b~?.robocla i nędzy. Na zachodzie Europy, 
~ rl złl' w' elki przemysł powstał dużo wcześnie], 
p1·r '11Pmy nędzy proletariackiej i niesprawle­
rll 'wnśc1 społecznej stały się w tym czasie 
bar<izo aktualnymi zagadn 'enlami, absorbu­
jącymi umysły wielu myślicieli, a przede 

c H ·O 
wszystkim Henri de Saint-Simon'a, którego 
dzieła „Systeme industrie!'' (1821) oraz „Ca­
techisme des industriels" (1824) przyjęto za 
ewangelię ludzi postępu. W dziedzinie ide• 
olog!i ludzkiej pojawił się tzw, ,,socjalizm 
utopijny", a więc marzenie o stworzeniu bez 
walki takiego ustrojU, w którym rosnące 
uprzemysłowienie kraju nie będzie łączyło 
się z materialnym niedostatkiem mas, lec:r. 
przeciwnie: zapew.ni wszystkim możnos~ 
wspólnego korzystania z dobrodziejstw postę. 
pującej naprzód Industrializacji. Myśli c 
sprawiedliwości społecznej, nowe prądy, prze. 
pływały z Francji do Polski. Młodzież entuz­
jazmowała się nimi. Widziała w nich drogi, 
wiodące do nowego, , lepszego świata. A mię­
dzy tymi, którzy chcieli tworzyć ten nowy 
świat, znajdował się także i Chopin. 

Biografowie wielkiego kompozytora nie 
zwracali dotychczas prawie iadnej uwagi 
na postępowość jego poglądów i myśli. Fry. 
deryk Chopin, jak gdyby na przekór wszyst· 
kim sentymentaln:vn1 damom, które_,. słucha­
ją jego muzyki z twarzą ukrytą w dłoniach 
i romantycznym uniesieniem w duszy, był 
przecież rewolucjonistą i postępowcem. t re· 
wolucyjność ta nie powstała w nim do· 
piero na Zachvdzle, gdzie był bezpośrednim 
świadkiem wielkich wydar:i."lń i przemian, 
ale początek jej i fródła tkwiły w jego la· 
tach młodzieńczych, w okresie ·warszaw· 
skim. Był wówczas taki moment w tyciu 
Chopina, w .którym poczuł się on najzupeł· 
niej w~wolony od uroku białych dworków, 
oplecionych winem. Sprawy, o których ze 
zgorsz•niem mówiono przy wiejskiej kawie 
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ze śmietanką, nie budziły w nim odraz:')". 
Chopin, miłośnilc wsi, pokochał Warszaw~. 
Znalazł tam krąg przyji 1 ciół, którzy zaczęli 
odkrywać mu nowe. nieznane światy idei 
i myśli. Fryderyk mówił i pisał o sobie 
zawsze bardzo mało , ale same nazwiska lu­
dzi, którymi się otaczał, i miejsca, gdzie 
najchętniej przebywał , mówią o nim dużo. 

Eustachy Marylski z Pęcic, wychowanek 
pensjonatu rodziców Chopina, trochę ludo· 
man, a przede wszystkim zagorzały saint­
simonista , należał do najserdeczniejszych 
przyjaciół Fryderyka O nim to właśnie pi· 
sał Adolf Nowaczyński w swej książce .,Mło­
dość Chopina'': 

„Naczyt;>J slę Saint-Simona czy jakichś 
tam, w Warszawie poprzyjaźnił się z ultra­
demagog1em Maleszewskim (Piotr, syn z le­
wej ręki k~i ęcia Michała Poni.atowskiego), 
no i w głos na salonach przy weselach, w 
kawiarniach. na recepcjach powtarzał swoje 
okropieństwa, a to o możnowładcach 
dziecfzicznych wydziercach. a to o głodzie, 
chłodzie, ciemnocie, a to, że pałace godzi się 
wypróżnić , możnowładców przepędzl6, kmle. 
ciom ziemie rozdać , żadnych poszkodowań 
w zamian nie wręczając , itp Obywatelski 
syn! Ziemiańskie dziecko! Tyle lat temu!" 
Pomijając ironiczny ton Nowaczyńskiego, 

jaki cechuje zawsze publicystów endeCl(lch. 
kiedy piszą o sprawach postępu , należy 
przypuszczać, że od .Marylskiego Chopin czer­
pał najwięcej wiadomości o przemianach spo­
łecznych , które mają nadejść, i o konieci. 
ności zaprowadzenia między ludźmi równo­
ŚCi i sprawiedll;wości. Z listów naszego kom· 

E 
pozytora wiemy, że jego stosunki z młodym 
dziedzicem z Pęcic były przyjazne, serdecz­
ne i trwałe. 

Eustachy Marylsk:i nie był jednak jedynym 
przewodr.ikietn duchowym młodośc i Fryde­
ryka Wspomniany już prezes Rajmund Rem­
bieliński, stryj tak bardzo przez Chopina 
uwielbianego piani sty Aleksandra, Stan isław 
Staszyc, po którym kompozytor chował „na 
pamiątkę" kawałek kiru, okrywają::ego trum­
nę wielkiego społecznika , poeta-profes;)r Ka. 
zimlerz Brodziński i wielu, w'.elu inny<'h -
nauczyli Chopina w idzieć w prostym lu­
dzie w iejskim tę siłę . do której należy przy. 
szłość narodu i państwa. I to, co Norwid pl­
sał o Chopinie, że „podnoszenie ludowych 
natchnlen do potęgi przeni kającej i ogarnia­
jące.i ludzkość całą - podnoszenie ludowe­
go do Ludzkości... wysłuchać sie da)e z Mu· 
zy Fryd,eryka ... ", to głębokie i trafne sfor­
mułowanie istoty chopinowskiej sztuki było 
niewątpliw ie tylko wynikiem poglądów i my­
śli kompozytora. ukształtowanych w młodo­
ści. Artystyczna wyobraźnia Chopina była 
jak najbardziej muzycznie „czysta". Nie znał 
i nie miał on innych sposobów wypowiada• 
.nia się. jtil~ tylko przez muzykę. Dlateg.1 w 
muzyce Chopina zamkni ęta jest cała jego 
miłość do prostych ludzi wiejskich, cała je­
go 'deolog!11 1 śwJatopogląd 

W kawiarni Brzezińsk iej na ul. Koziej w 
Warszawie. gdzie Chopin bywał codziennym 
gościem, spotykał on swoich serdecznycll 
przyjaciół i rówieśników . ą_vł między nimi 
rewolucjonista i trybun ludu Maurycy Moch­
nacki, autor pierwszej recenzji, jaka się · o 
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Chop~ie . pojawiła w ówczesnym „Kuryerze 
Polskim", byli bracia Wilhelm i Antoni Kol­
bergowie, kilku młody·ch muzyków oraz Do· 
m:i.nik Magnuszewski, którego pow.i.eść Mał­
goxzata z Zęboaina, czyli Krwawy c~zest" 
mi ała wiele znamion niefałszowanego realiz· 
mu. Omawiano tam nie tylko sprawy arty. 
styc:zm.e, ale dyskutowano szeroko na tematy 
aktualnych zagadnień społecznych i ekono· 
mi~ych. Maurycy Mochnacki zap01lll.ał 
Chopma w kawiarni Brzezińskiej z proble­
matyką „Konrada Wallenroda". Tam - jak 
pisze Nowaczyńska w cytowanej już ksią~ 
- dowiedział Się Chopin, „czego właściwie 
chciał i co planował major czwartaków Łu­
kasiński". I tutaj po raz pierwszy, ilu to mło­
dych rówieśników i za co siedzi za łtatam1, 
w klauzuxze „u Karmelitów na rekolekcjach". 
Rozmowy te wywierały wielkńe wrażenie na 
Ch.opinia Jego patriotyzm, nienawiść do ca­
raibu i miłość Ojmymy roogorzały płomie­
niem wielkim i silnym. „Czemu nie mogę być 
chociaż doboszem i bić w bęben?!" - pisał 
na wieść o wybuchu w kraju Powstaillia Li­
stopadowego. Niektóre fragmenty jego nota­
tek pockóżnych, a zwłaszcza to, co pisał w 
Smutgaircie w sierpil!iu 1831 roku po zdo­
byciu Warszawy przez Paskiewicza. siłą pa­
triotyc2lllego uczucia dadzą się jedynie po· 
r6wnać z Wielką Improwizacją z IU części 
„D:ziiadów": 

„O Boże iesteś Tyl - Ieeteś i ni~ 
się! Czy ies.zcze ci niedość zbrodni moskiew­
skich - albo - alboś sam Moskal! ... . 

... - a ja tu z gołemi rękami - czasem 
tylko stękam boleię na fortepianie... Boże 
boże ~sz ziemię ... niech pochłonie ludZi 
tego wieku -'' 

Nastrój Chopina, wyrażony w powyt!zych 
notatkach, był dla niego tym samym, czym 
dla Mickiewicza „bania poezji''. która roobi• 
ła się nad głową poety w katedrze drezdeń­
skie.i. Skomponowane w tym czasie utwory 
Fryderyka, jak Etiuda C-moll, zwana „Rewo­
lucyjną", oraz Plreludia A-moll i D-moll, są 
pieśniami, wzywającymi do odwetu i zem­
sty. Całkowite zespolenie duszy artysty z 
duszą swego narodu stało się w tych kompo­
zycjach faktem dokonanym. 

W warszawskim okresie Chopina powsta. 
ła międey innymi część Etiud z Op. 10, a 
poza tym oba Koncerty fortepianowe, Ma· 
zurki z Op. Op. 6 i 7, Fantazja na tematach 
polskich Op.. 13 oraz Krakowiak „Grand 
Rondeau de Concert'' Op. 14. Były .to utwo­
ry, skomponowane w „urbanizacyjn " 
okresie kompozytora, w ·atmosferze gorących 
dysput w Cafe przy ul. Koziej, o ~órych pi· 
sze biograf Fryderyka: 

„Na Frysia robiło to wszystko, co tam m6". 
wiono, niepomiernie wielkie wrażenie. Za­
nadto się tym przejmował i za czule brał 
to do serca. Słuchał żarliwie zapalczywy~ 
dyskursów tych znanych pi.,sąrzów rzeczy 
ojczystych... · > 

I tyle takich nowych nazw 1 nńzwiśk, 
i terminów, i maxymów, i doktrynów ... Saint. 
Simon... Dekabryści... Deldm!tacja... Gmino· 
władztwo.. . Cenzura.. . Liberałizm.„ Masony.„ 
Jezuity.„ Carat.. Przywłaszczenie. 

Czasami całą noc tie spał, kiedy powracał 
z kawiarJli rozkłóconej ... " 

Nie zaryzykujemy nic i nie przesadzimy, 
jeśli powiemy, że właśnie przyjaźń z rewo­
lucjonistą Mochnackim. . z saint-simonistą 
Marylskim, z budowniczym kolei Kolber­
giem i innymi rzruca w.iele światła na ide­
ologię kompozycji Chopina, pochodzących z 
ostatnich lat jego pobytu w kiraju. 

W kilka lat później_ kiedy Chopin dla ra­
towania swego zdrowia wyjechał z George 
Sand na Majorkę, gdzie opracowywał i przy· 
gotowywał do druku Preludia Op. 28, książ­
ką ,ktora go najbardziej wówczas iniereso· 
wała, była „Economi.e politique" Jean Rey:. 
naud'a oraz socjalistyczno"'Utopi·jne pisma 
Pierre .Lerroux, zebrane następnie w dwu­
tomowym dziele pt. „De l'humaniie, de son 
principe et de son avenir" (1840). Jean Rey­
naud, pisarz polityczny i filozof. autor zna. 
nego traktatu „Terre et ciel'', przeprowadzał 
w swoich dziełach - podobnie jak i Ler­
roux - ideę ustawicznego postępu natury 
do doskonałości. Doskonałość ta to prawo 
powszechne, tajemnicza T.riada. potrójna 
harmoI\ia zmysłów, uczucia i rozumu. Z fi­
I<trofią Reynaud'a i Lerroux zapoznał si«t 
Chopin za pośrednictwem George Sand. 

W liście z dnia 15 marca 1839 roku pisała 
ona do swej przyjaciółki Marliani: „Wspa­
niałą nauką jest „Ekonomia poHtyczna" Rey. 
naud'a. W przeddzień naszego wyjazdu z 
klasztoru Kartuzów przeczytałam ją calą 
głośno Chopinowi i Maurycemu (syn George 
Sand - prz. mói). a oni nie opuścili z niej 
an.i jednego słowa" Zainteresowanie, z jakim 
Chopin i;łuchał tej lektury. to „nieopuszcze· 
nie z niej ani jednego słowa", .dużo móWi o 
jego skłonnościach ideologicznych. Mówiąc o 
wrażeniach, jakie wywarły na ::i:iei i na Fry­
deryku wywody Reynaud'a i Lerroux, George 
Sand pisze dalej: „Są to niewątpliwie dwa.i 
ludzie przyszłości, a lud2'lkość, która ich dziś 
nie zna, wmiesie im pewne20 dnia ołtarze" . 

Dzieła i myśli PielTe Lerroux dostarczyły 
Chopinowi szczególnie S'hlnych wrażeń. Jean 
Larnac pisze w wydanej niedawno książce 
pt. „George Sand revolutionnaire'', że Cho­
pin pod ich w.pływem zmęiniał, nabrał od· 
wagi i z wiarą zaczął patrzeć w przyszłośc. 
„Razem z innymi wygnańcami polskimi 
tęsknił on stale za dniem, w którym grani­
ce jego Ojczymy otworzą się przed Wolno­
ścia'' . Do domu swej przyjaciółki wprowa­
dził wówczas Mickiewicza. Niemcewicza i in­
nych i wszyscy razem z wielką pisarką fran­
cuską snuli plany sprawiedliwf>E!o urządze­
Wi. Po~ według zasad i ide.i Pierre Ler­
roux. 

.. 
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Fryduyk Chopin 

Te wspólne zebrania rychło się jednak 
skończyły. Emigracja polska we Francji 
była niesłychanie skłócona wewnętrznie, a 
Chopin był za 1lrzeźwy na to, aby nie znie­
chęcić s:ię do atmosfery ustawicznych intryg, 
sporów i czczych, jałowych dysput. Dał on 
wy.raz temu w jednym z listów, pisanych 
do Delfiny Potookiej, którego daty nie moż~ 
:na ustalić li który nigdy :nie został jeszcze 
w całości - jak i inne listy Chopina do Po­
tockiej - opubliikowany: 

,,Onegdaj w klubie byłem. Kłócą się . tam; 
ja~ za~e. ten z tym, tamten z · ąwym nie 
gada. ' 

Wtedy !!iię i;p.rzeczali, żeby w gazecie sło.. 
wo „narodowość" zamienić na . „polskość" -
jedni prozelitami, drudzy przeciwnikami tel 
zamiany byli. Potem rzuci!l.i się na mni~'. że 
zamiast operę narodową pisać albo symfonię, 
laskoczę nerwy po salonach i piszę głupie 
exercisy. Jeżeli nie operę, to nie · powinie· 
nem nic innego tworzyć, jak tylko mazury, 
a polonezy. Bo to narodowa polska muzyka. 
Boże uchowaj, czego nie nagadali!!! 
Milczałem, bo jak nie czują, to im pol­

skości palcem w moich nutach nie pokażę. 
Mickiewicz też z fajką milczał. 

Chciałem psikusa wyrządzić. zagrawszy im 
majufesa w rytmie polonezowym, czułem, 
popłakaliby się, reszta byłaby ukonien.towa­
na. że to narodowe polskie non plus ultra. 

Ale mię nagle chęć do psikusów odeszła, 
zrobiło się gorzko i smutno, na płacz si<=: 
zbierało i wyszedłem, nie żegnając się z ni· 
kim". 

Robili więc rodacy Chopinowi wymówki, 
że muzy.ką swoją „łaskocze nerwy po salo­
nach". ale mało kto z nich wiedział, jak! 
jest rzeczywisty stosunek Chopina do owych 
salonów. W liście jego, pisanym. w roku 1832 
do Dominika Dziewanowskiego, czytamy; 

,.Wszedłem w pierwsze towarzystwa: .. , 
stamtąd niby dobry gust wychodzi; zaraz 
masz wi~kszy taleni. jeżeli cię w · ambasa"­
dzie angielskiej albo austryackiej · słyszano; 
zaraz lepiej grasz, jeżeli cię księżna .Vaude­
nront protegowała... Pięć lekcyi mam dziś 
dać; myśli•sz, że mają<tek m-obię? Kabryolet 
w.i:ęcej kosztuje i białe rękawkzki, bez któ­
r:vch nie miałby§ dobreg9 tonu. Kocham 
Karlistów, nie cierpię FiUpi<stów. jestem sam 
rewolucyontstą, a więc z pieniędzy nic sobie 
nie robię, jeno z przyjaźni, o którą cię bla. 
gam i proszę". 

Pisaliśmy już, że peWiil.e fragmeniy notatek 
podróżnych Chopina wywołują mimowoli 
analogię z Wielką Improwizacją Mickiewi· 
cza. Ogień patriotyzmu płonął w nich jedna­
kowo siłnie. Uczucia Chopina były jednak 
zawsze bardziej zwarte i bardziej zdyscypli­
nowane. Chopin b~ bodaj największym re· 
alistą wśród wszystkich twóreów okresu 
Romantyzmu polskiego: Kiedy egzaltacja pa• 
triotyczna Miekiewicza i Słowackiego prze­
chodziła chwilami w mistycyzm, Chopin był 
zawsze od tego najzupełniej wolny. 

W jednym z lis.tów jego do Delfiny Potoc­
kiej pisał on o Mickiewicru i jego związ• 
kach z Towiańskim: 

„Gdy trzoda za pastuchem idzie, to rzecz 
zwyczajna i mana. Ale straszne, gdy duch 
wielki za pastuchem między bydłem z uwiel· 
bieniem bjegnie. 

Mickiewicz jako adept Towiańskiego bar. 
dzo mię turbuje. 

Mal. A. Kolberg 1848 r. 

i tęga . głowa, jak on tego os2lUSta nie. przej· 
rzy i . nie zekpa... . .. Niech ręka boska. "broni, 

. żeby duch tak wielki na obłędzie skończył!" 
Chepin był zawsze wielkim · wielbicielem 

talentu i osoby Adama Mickiewicza. Razem 
z George Sand bywał często na jego· wykła· 
dacłi w College de France. Widział on w n.im 
jedpego z' tych, którzy są naiW!ięcej p,owoła­
ni do odegrania wielkiej i przodującej roli 
w Ojczyźnie. Tym bardziej bofało go więc, 
gdy ' widział, że nJi.weczą się jego zamysły. 
A okres towiańszczyzny był dla 'M~ckieWicza 
samego również ciężkim okresem. · Był · to 
ok.res· pustki duchowe.i · wielkńego P9ety, ,PUŚ~ 
ki trudnej do wypełnienia. Lekarstwem na 
rozterkę była dla niego częściowo muzyka 
Fryderyka. 
. OtO co Chopin pisze o tym do Delfiny Po·. 
tookiej: 

„Znowu Mickiewicza 
był . u rrmie. 

widuję . - onegdaj 

· Zmienił się bardzo, tak sponurzał; że go 
ani piosenkami naszymi, ani Filonem - jak 
to dawniej - rozruszać nie mogłem. Przyj. 
dzie i wyjdzie słowa nie przegadawszy. Ty­
le że · wiem po co przychodzi, li zaraz erae 
siadam., każę wsz~tkich od drzwi . odpr~wiać. 
że to :n;iby mam lekcję - ho towarzystwa 
nie lubi: Osta·tnio bardzo długo mu i:irałem, 
bojąc się na Il!iego oglądać, a słyszałem. ~ 
płacze. · · 

A potem, jak wychodził. saan · pomagałem 
mu się ubrać, bom nie chciał, by go ' lokaj 
zapłak•anego widział. Mickiewicz ·za głowę 
mn:le ściSr>ął najczulej a w czoło mocno oo­
cał'owa~, · pierwsze tego wieczoru · wymówiw­
szy słowa: 
. „Bóg . ci zapłać, przeniosłeś mię .. . '• n,ie do­

kończył, bo łzy go znowu za gardło ścisnęły 
i tak pasując się z tym płaczem. wrsiedł''. 

Nlie dziwmy Się łzom Mickiewicza. Nie by­
ły to łzy niemęskie. Życie na emigracji·~ sta· 
wało się powoli nie do zniesienia. Głębok~ 
patriotyzm nie pozwalał ' Mickiewiczowi. 

Chopinowi . 1Iywać ze środowiskiem · pol-
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sldm, a a~mosfeoo tego środowiska nie od• 
powiadała im 

„Wyrzekanie to nasza wada narodowa. -
P.i.sal kiedyś Chopin do Potockiej - Polak 
i w raju prccekst znajdzie do wyrzekania. 
Zawsze wsz~dzńe wszyscy winni, tylko on 
jeden ma słuszność, on jeden nieszczęśliwa 
ofiara Żaden naród nie ma tak jenialneg() 
talentU w wyrzekaniu i oskarżaniu bliź.nich 
jak Polacy. Paitrzę na piekło e~granc~e 
i coraz mi smutniej. Mickiewicz się ostatrno 
od ni.eh odsunął. Norwid wyjeżdża, a reszta 
to się chyba pczagryza". 

W osfatnich latach życia Fryderyka miej· 
sce warszawskich przyjaciół: Mochnackiego, 
l\IIarylskiego i innych zajęła przy jego boku 
George Sall'ld Chopin spędził z 11Jią razem 
prawie 10 lat życia. Z bo~atych sal dworu 
„niecierpianego" Ludwika Filipa, gdzie kon· 
certował w styClZllliu 1838 roku, przesizedł 
prawie wprost do mieszkania kobiety, która 
zapoznał.a go z „Ekonomią polityczną" i z so­
cjalizmem utopijnym W dziełach Pierre Ler­
roux znajdował Fryderyk dużo pociechy w 
cierpieniac!J., wywołanych nieszczęściami ot 

• czyzny Egzaltowana i sentymentalna w mr 
łości, ale trzeźwa w życiu i pełna energil1 
natuTa George Sand uczyniła ją gorącą aipo­
stołką nowych, rewolucyjnych prądów. Cho. 
pin był jej pl'zyjacielem i powiernikiem. J~ 
go nacjonalizujący lekko pat:rii:oty= nabrał 
pod jej wpływem poczucia międzynarodowej 
wspólnoty. Chciał on, aby powsW nowy 
i sprawiedliwy świat, wiedząc, że w tym 
świecie majdzńe się miejsce i dla jego ojczy­
zny. · Nie był mesjanistą. W przeciwieństwie 
do Mickiewicza, który w swoim czasie l'(ło­
sił z katedry College de France idee wiel· 
kiej misji dziejowej ludów słow.i.ańskich, 
ChoPin wierzył razem z Geo<rge Sand, że tyl· 
ko prości ludzie wszYt'lt:'!tich narodów zbudują 
szczęście Lud2'lkoścl. A m~1ość do prostych 
ludzi przywiózł on ze sobą do Francji z War· 
szawy, z Polski. Za pośrednictwem swojel 
przyjaciółki poznał wszystkich postępowyc~ 
ludzi ów6zesnej Francji!. Do ludzi, z któtym\ 
utr.zymywał stosunild, zalimamy tak wybit­
nych działaczy rewolucyjnych, · jak Louis 
Blanc Dominique Franc;:ois Arago, Alexan­
dre A~guste Ledru-Rollin. Wszyscy oni w eszli 
w . skład Rządu Tymczasowego w roku lil48. 
W wypadkach rewolucyjnych tego roku Cho· 
pin już jednak nie brał ud:lliału. Było to kil­
ka miesięcy przed śmiercią kompozytorll, 
kiedy stan jego zdrowia był bardzo riężki. 
Było to poza tym po jego zerwaniu z Georg& 
Sand w-;wołanym nieporozumieniami <'.Zysto 
osobistynrl, a zerwanie to zniechęciło Chopi­
na do . życia. Wyjechał z Paryża do Londynu, 
napisawszy stamtąd do Grzymały: 

„Ja już się smucić, ani cieszyć nie umiem; 
wyczułem się zupełnie. tylko wegetuję i cze­
kam," żeby się prędzej wszystko skończy­
ło. '. .•' To „wszystko'' oznaczało: życie. 

Chopin nie brał •be2'll)ośredniego udziału w 
·wypadkach roku 1848. Czasem wymkryie mu 
.się -rn!.W'Yt jak,aś_.ironicz.na uwaga na · temat 
ówczesnych wydarzeń. Ale to nie świadczy 
bynajmniej o jego ideoloi(ii. 

To, .co w życiu Chopina uderza nas pt7.ede 
wszystld·:r!, da się określić słowami: miłość 
ludu, niechęć do arystokracji i mieszczaństwa, 

.patriotyzm. · 
To, co nas uderza w Chopinie. jako kom­

pozytorze epoki romantycznej, to jego wiel­
ki realizm: 
· „Czy symfonia ma być tylko dlatego lep· 
sza, że jest wielka? 

U ' Polaków głowa z sercem rzadko chodzą 
w parze. Jest tylko głowa bez serca, a częs· 
ciej serce bez g~owy, nic na to rady nie 
dasz. 
. Aby serce sw0je rozpłomienić - Polak 
własnej logiki i rozsądku za podpałkę uży. 
wa. Ten upał w sercu często do cna mózgi 
u Poiaków wysusza". 
· Te · go:r2lk.ie słowa wymknęły mu się w li­
ście · do · Del.finy Potockiej, kiedy pisał o opl• 
niach, jakie rodacy wygłaszają o jego sztu· 
ce. ~ A siztuka ta przetrwała do naszych dni, 
nic ze swej wielkości nie utraciwszy. I na­
w.et sam Chopin bliższy jest chyba naszym 
cwsom, jak współczesnej sobie epoce. Jego 
głęboki_ humanitaryzm i reali2lm jest zna­
mi,eniem nnszych czasów. 

Wincenty Jędrkiewicz 

że tamten, zręczny oszust, durniów otu. 
maniwszy, za sobą ich ciągnie, to śmi11r s1~ 
można z tego, ale Mickiewicz wielki ducl\ 

„Cafe" Brze:Dińs~eJ przy zbiegu ul • .KodeJ i Krako...wskie&o Prze!}lllleścia, 
l4zJe. ~pin !łf.Włł • •iałlli> IJ!Ściem. - -
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Helena Brodowaka 

Chłopi hrubi~szowscy w Staszicowskiin Towarzystwie 
:Inni dzierżawcy uży<tkowali 603 morgi, nau­
czyciele 32 morgi. 

Dp urząd?.eń &połecznych i gospodarczych 
·należało 376 morgów. Drzewo 7J lasu &Zło na 
budowę i remolllty budynków stanowiących 
własność Towarzystwa, oraz na pomoc w od­
budowie zniszczonych przez ogień zabudowań 
chł0p.sklch. Las był funduszem ubezpiecze· 
niowym dla stowarzyszonych. ' 

Fundusz kasy Towarzystwa pobierany z 
dzierżaw i opłat czynszowych stanowił kaipi­
<tał dla prowadzenia społecznych urządzeń 
w iejski-eh, na pomoc przy budowie domów 
murowanych, na zakłada·nie fabryk oraz na 
pożyczki dla potrzebujących członków. 

W ramach Towarzystwa utrzymywano u· 
.rządzenia 6połeC7Jl').e tyipu gospodarczego, po­
mocy społecznej i kształcenia ogólnego. 
Wszystkie one sł'ud:yły pomocy stowarzyszo­
nych. W magazynach gromadzk:tch zsyPywa­
no jesienią zboże według miary morgów, ob­
raca·Jąc je na pomoc dia pogorzelców 1 na wy­
padek zniszczeń od gradu, suszy letniej iitp. 
Z magazynów brano również 7Jboże na zasiew 

niali pojedynczo obowl.ązki względem pań­
stwa, częściej odpowi•adali za wypełnienie 
spraw kradowych, jako jedna zJbiorowość &po­

łeczna. W gminie Towarzystwa Hrulbieszow­
sklego stosowana była zasada odpowiedziai­
no..ści zbiorowej. W opaTciu o Towarzystwo 
Rolnicze powstała swoi1sia gmina wie jska, po· 
siadająca samorząd, stałe fundusze i daleko 
sze11sze formy działalności g,połecznej i gospo­
darczej od gmin powsitałych :z; iprrepisów kra­
jowych, co miało szczególne znaczenie dla 
kształtowania. postawy grupy chło;pów człon­
ków Towarzystwa. 

CHŁOPI TOWARZYSTW A ROLNICZEGO 
HRUBIESZOWSKIEGO 

Cała gruipa chłopów, będąc najliczniejszą w 
Towarzystwie, nie zajęła w. początkowym o. 
kresie stanowiska czynni'ka świadomie kształ­
tująrego s·toS'llllki i oddziałującego na u­
rządzenie Towarzystwa. Byli oni raczej przyj­
mującymi dobrodziejstwa wynikające z no­
wej organizacji l posłusznie spełniającymi za·­
lecenia Rady. Sprawa uległa zmianie już po 
latach 30. ··pól dla nowych nauczycieli. Dzięki urządze-

Sta.nłsław !!ltaszłc niom pomocy społecznej roztoczono w Towa-
W latach 1860-1874 grupe chłopów V.:yróż­

niała się już własną posta.wą świaitłą, świa~ 
domą &Woich spraw i instytucji. W pracach 
Rady Gospodarczej chłopi stawali się coraz, 
bardziej czynni i odipowledzialni za zadania 
im przy1Padające. Często przejawiali własną 
inicjatywę, SZCz~ólnd.e W S1Prawach gospodar­
czych. Wyrobienie &połeczne i gospodarcze 
chłopów radnych pozwoliło Radzie Gospodar­
czej zmienić i rozszerzyć formę pracy. Nie 
zmniejszając i1ości ze:brań i narad ogólnych, 
na których coraz czę.ścif.'j notowano głosy i u-

Porlt'et wykonany przez Fr. Sobolewskiego rzystwie HrubiesZO'W'skim szeroką akcję o-
w 1826. piekl nad starcami, kalekami, inwalidami wo­

jennymi i nad dziećmi sierotami. Z fundu­
szów kasy TowarzY"Stwa utrzymywany był 

STASZICOWSKA MYSL 
URZĄDZENIA WŁOSCIAN 

U 
stawa konsitytucyjna Księstwa War-

, szawSlkiego stawiając wszystkich o-
by,wateli na równi w obliczu pra­
wa dała Stasz.irowl możność przy- · 
właszczenia klucza hru.bieSZlOWSkie-

. go na swoje nazwisko. Klucz l.ilczył 
osiem wsi i część miasta Hrubie~wa. Zaku-
1Pi.one wsie wraz z dobrami dworskimi posłu­
żyły Staszicowi do reali1zacji jego planów re­
formato.rskich w części manych tylko z okre· 
su Sejmu Czteroletniego. 

Zakupiony klucz posiadłości wiejskich i 
dworskich liczył 9650 ha. Cały te.n obs.zar zo.. 
stał podzielony pomiędzy ludność od dawna 
mieszkaJącą i nowoprzybyłych na parcele 
dworskie. Aktem osobist ego nadania czynił 
Staszic chłopów posiadaczami ziemi na pra­
wach wieczys.tej dzierżawy. RozpaTcelowany 
obszar dworski sprzyjał zniesieniu pańszczy­
zny, w miejsce której W1Prowadzono opłatę w 
formie czynsz.u ipo dwa złote od morgi. sitall 
m:~szkańcy wsi i .posiadacze ziemi od dawna 
chłopskiej ni~ługi mieli okres owych opłat. 
Ze śmiercią ofi aroda:wcy ziemi zostały one za. 
kończone. Obowiązek opłaty czynszowej po­
został jedynie na ,gruntach dlworskich, na któ­
rych osiedlili a~ głównie nowi przylbyaze, 
zwani „osadnikami", 

Akt nadania ziemi chłopom i 2'lnieslenie pań­
szczyzny rozszerzył sit.as~ic własnym progra­
mem społecznym wys·nutym z teorii społecz­
no-filozoficznej. F.izjokiratyczna myśl tm'Z!\• 
dzenia ro1nlctwa wiązała się u Staszica z je­
go socjologiczną teorią społeczeństwa. Wed1e 
Staszka człowiek „przez towarzyszenie się 
stan natury doskonali". Warunkiem więc do­
skonalenia ToLnictwa musiało być tworzenie 
organizacji społecznej . W . rorganizowanej 
społeczności chłop~kiej widział Staszic siłę 
gospodarczego p.ositępu, usamodzielni'enia e­
konomicznego i &po~ecznego wsi, zrywającej 
z ustrojem pańszczyźni.an:rm ora'l: ca~ym sy. 
stcmem ówczesnego życia ludności wlejskrlej. 

Zadaniom miała sprosrteć forma organiza· 
c ji wypracowana :Il własnej teorii społeczeń· 
stwa i doświadczeń wyniesionych z urządza­
ni.a wsi przez reformatorów XVIII w. Stas.zic 
zaznaczył się bardzo swoistą teori·ą społeczeń­
stwa jako jednej mo.ralnej istności, ·której 
członkami są obywaitele. St. Czarnaw.ski do­
p.a trywał się źródeł tej teorii w bezpośrednim 
odczuciu mor alnego charakteru jedności na­
rodu. Społeczeństwo będące jednością moral­
ną posiada własny byt, własne prawa, własne 
formy działania. Społeczeństwo to dalekie 
jest od wszelkiej doskonałości i nie stanowi 
formy skończonej , podlega ono prawom roz­
woju, który powoduje zmiany w stoS'Ullkach 
społecznych. 

TOWARZYSTWO I JEGO WŁASNOSO 

Zgodnie z powyższym społeczności swoich 
wsi pragnął Staszic nadać charakter jednej 
wszechsitr-Onnej organizacji, którą na.zwał To­
warzystwem Rolniczym. Towarzystwo we 
wsiach Staszica zostało założone w roku na­
dania chłopom ziemi (1816) jako zaród nowego 
życia organizacyjnego wsi usamodzie!n.iającej 
się . Organiza cję Towarzystwa oparto o chłop­
gkie gospodarstwo rolne. Obok indywidua!-

. nych gospodars tw chłopskich utrzymana zo.. 
stała własność wspólna Towarzysitwa. Wła• 
sność wspólną stanowiły propinacje, ka.Tez• 
my, młyn, stawy wydzierżawiane na okres 
czasowy, z których dochód szedł do kasy To­
warzystwa. Wspólnym był las, które.go nie 
dzielono między wsie ani jej mieszkańców, 
lecz oddano powołanemu nadzorowi w Tęce, 
celem roztoczenia o.piekl nad majątkiem leś­
nym i utrzymywania go w odpowiedniej kul­
turze. Własność Towarzystwa stanowiły też 
ziemie przydzielone dla u zytkowanla funkcjo­
nariuszy, oraz dla :z;akładania i prowadzenia 
społecznych urządzeń wiejskich. W posiada• 
niu chłopów było 8:825 mor&ów, ofi<:Jallłci i 

„ 

doktór, który w kaMeJ potrzebie obaw1ązany 
był meść pomoc chorym. Obok mie~ania 
doktora ZJbudowa.ło Towanystwo 81JPi.tal dla 
chorych i uTządziło ga·binet lekarski wraz z 
pomocniczą biblioteką. Ubodzy ch.orzy otrzy­
myi><.rali z Towarzystwa iekarstwa, które na­
bywano w a.pte~ hru'bieszowskiej. 

Staraniem To:warzystwa zbudowano pięć wagi chłopów, rada powoływała komhje spo­
s2Jltół wiejskirch, skąd najzdolniejsze dzieci śród siebie dla bliższego i wnikliwszego za­
mogły iść do szkoły wyższego stopnia w Hru- znajomienia się ze sprawami wnoszonymi na 
b ieszowi7, którą w znacznym stopniu ró~ież · plenum .obrad. W komisjach i delegacjach 
subwencJonowało Towa:rzys1iWo. Zdolru, a występUJą chłopi jako rzeczoznawcy przy sza­
niezamOO!li i PTagnący kończyć situdia wyższe cowani'll ziemi, licytacji dłużników, w spra. 
mieli w Towarzystwie zapewn'Lony fundusz wie zam-tany odpad1k6w leśnych, czy też „dla 
stypendialny. gruntownego rwpatrzenia prośby pogorzel-

Wszysitkie urządzeni.a SiPQłeczne i mająt-ek ców", dla rozstrzygnięcia spraw spornych 0 

wspólny pozostawały pod jednym kierow• łąki, o wypasanie bydła na terenach leśnych 
nictwem i zarządem, stanowiącym władze To· lulb tet dla zbadania, jak da1ece doibknął ko­
warzystwa. Na c?.ele stał prezes mianowany goś z gospodarzy nieurodzaj, jakie meble 1 
przez Staszica i obdarzony prawem dziedzicz· sprzęty zakupić dla urządzenia loka1t ws·pól­
nej &puścizny na syna najstarszego. zastępcą nej użyteczności, z kogo utworzyć radę fami­
prezesa był · burm1sitrz miasta Hrubieszowa, lijną dla opieki nad osieroconym dzieckiem 
który z radnym miejskim stał na straży irnlte· itp· 
resów ludności miejskiej, należącej do Towa· Chłopi z poszczególnych gromad powoły­
;rzystwa. Preze.9 i jego .zastępca wchodzili w want byli coraz częściej do pomocy radnym 
skład Rady Gos.podarczej stanowiącej zJbio- np.: do oszacowania strat pogorzelców w Bo­
rową władzę Towarzystwa. Do Rady wchodzi- horodycy w 1861 r. pow.olano aż 16 chłopów z 
ło 6-ciu przedstawicieli gromad wioskowych sąsiednich wsi. Dla Spraw szczególnie trud­
pochodzących z wyborów delegatów wiej- nych i drażliwych powoływano do pomocy 
sklch. Radni obejmowali wszystkie sprawy radnym ,,star&zymę wiejską". Autorytet star­
gospodarcze Towarzystwa, .siprawy życia sto- szych zapewniał utTZymanie zasady s.pra'\We­
warzyszonych i mieli prawo kontroli nad dliwości iprzy rozdziale drzewa z poręb leś· 
działalnością ;prezesa orali funkcjonariuszy. nyob. Zapewniał również zachowanie umiaru 
Okres kadencji Tadnego trwał dwa lata. Przy obiektywnej oceny positępowania tych, któ­
zmlanie radnych przestrzegano zasady, aby rym zwracano uwagę, dawano ostrzeżenia lub 
ustępowała 1/3 członków w danym roku, inni też skazywano na wydalenie 7J Towarzystwa. 
pozostawali dla utrzymania ciągłości pracy Nagany wobec wyłamujących się spod prze­
Rady. Przy boku radnych zjawiała Silę 1 często pisów wtawy i niewywiązujących się z Olbo­
tzw; „Starszyzńa Wioskowa". Wchodzili do wią~ów hlerowano często z zastrze~lem 
niej najstateczniejsi ojcowie, cieS2ący się zau- wydalenia z Towarzystwa. Usuwano zaś je­
faniem członków. Rada Starszyzny była ra- dyn.le za przestępstwa sądownie karane i za 
czej charakteru doradczego, podczas gdy rad· opuszczenie się w prowadzeniu gospodarki. 
ni mieli prawo podejmowania uchwał i wy- PrzyPadki takie rzadko notowano w Towa­
konywani·a prac, mieli też prawo egze~utywy rzystwie. 
w srt:osunku do wyłamujących się spod kh za­
rządzeń i przepisów 'ustawy TO'\\'.arzysitwa. 
Organizacja Towarzy>Stwa QP&rta była o prze· 
pisy ustawy własnej, zatwierdzonej w 1822 r. 
PTzez władze państwa. 

Towarzystwo Rolnicze stanowiło jednocześ­
n ie Gminę wiejsiką, co wypływało najściślej 
z jego teorii społecreństwa, jako jednej ca­
łości. W.ójtem gm.iny był prezes, a Rada Go­
spodarcza była Radą Gminną. Gmina wy­
pełniała wszystkie obowiązki wynikające z 
ogólnych przepisów administracyjnych pań­
stwa. Członkowie Towarzystwa byli jedno­
cześnie członkami gminy, niekiedy wypeł-

Spośród radnych wyróżnil się Michał Kie<11n, 
który choć nie zawsze rOZlWażne wnioski i u­
wagi zgłaszał, miał jednak postawę własną i 
odważną. Nie wahał się zgłaszać zastrzeżeń 
w &prawach, które były j:uż w trybie uchwał 
zbiorowych, gdy sam miał odmienne zdanie. 
żądał on strącenia z pensji prezesa 180 rb ty­
tułem W(płaty na uposażenie wójta, gdy ta z 
odłączeniem gminy od Towarzystwa została 
mu odjęta. W latach dużych trudności finan­
sowych Towarzystwa na skutek zni~ien!a 
czynszów z miasta i zmniejszenia dochodów 
z ośrodków PTzemy>Słowych Kieun przema­
wiał za zmniejszeniem ilości funkcjonariUSZIY 

Rada Gospodarcza oraz .pracownicy „Towarzystwa Rolniczego ratowania sltt 
wsp61nle w nieszczęściu", Fundacja Staszica w Hrubieszowie, B.ok 1925. 

i praoowników zatrudnionych w Towarzy. 
stwie. 
Własne zdaniie, nie zawsze zgodne z opini!l 

większości śmiało wypowiadali Maz'llr i Ja­
kub Fedoniuk z Jarosławca. Oni zauważyll 
współzaleiność płacy funkcjonariuszy Towa­
rzystwa od wysokości opłat czynszµ, od ceny 
zboża, przegłosowali więc · obniżenie pensji 
Stojąc na straży wydatków Towarzystwa 
wraz z M. ~ieunem spowodowali obniżenie 
diety dla prezesa na czas jego wyjazdu do 
Moskwy. Politykę oszczędności przez obniże. 
nie płac funkcjonariuszom popierał też Grze. 
gorz Laskowski z Jarosławca, wnosząc paro. 
krotnie zastrzeżenia pod adresem służby leś. 
nej. Znamienne jest w postawie . chłopów to, 
że interesowali się główn·le sprawami wydat. 
ków Towarzystwa, w ograniczeniu ich w.i.. 
dzieli główny sposób zagwarantowania pod. 
staw rozwojowych instytucji. Innych sposo. 
bów ·zaradzen·ia trudnościom gospodarczym 
nie widzieli. Znali dopiero przyczyny pierw. 
sze, dość zewnętrzne , łatwo dostrzegalne, 
głębszych nie byli w stanie j~szcze zauważyć. 
Z właściwą sobie chłopską postawą debato. 
wal'l nad każdą pozycją wydatkowaną , zazna. 
czając tym, że o dobro instytucji występują 
jak o własne gospodarstwo. Na pomoc swo. 
im zniszcwnym od ognia, czy też cierpiącym 
w chorobie nie szczędzili . Bez 'Sprzeciwu zo. 
bowlązywali siebie i wszystkich członków 
Towarzystwa do składki dla 16 rodzin, któ. 
rym spaliły się gospodarstwa, a podczas epi. 
demii cholery donajmowali ludzi do pomocy 
swojemu doktorowi nie bacząc na to. że 
przekroczył! ustalony kontyngent na Jekar. 
stwa. 

Wiele zrozumien:!a i znajomości zasad wal. 
ki z epidemią wykazali stowarz.yązeni choć. 
by w tym, że odnajmowali izby specjalnie 
dla izolacji chorych. Zalecenia Rady Opie. 
kuńczej nie szły tak daleko jak akcja w To. 
warzystwie, gdzie pouczano tylko o sposo. 
bach walki z chorobą w domu. 

Drugą sprawą, którą z całą skrupulatno. 
ścią chłopską rozważ-0.no, to były zamiany 
grunitów, łąk i rozd&łu drzew.a z poręb 
leśnych. Często ·zaznaczały się w tych ~pra. 
wa h odrębne stanowiska i pojedyncze gło­
sy przeciwne powziętym uchwałom. 

Dużą znajomość stosunków gospodarczych 
i własne zdanie w zakresie dysponowania 
dobrami gospoda11czymi wnosił na posiedze. 
nia Rady Jan Leszczuk z Dz!ekanowa. 
Ze spokojem wypowiadane przez Leszczuka 
uwagi krytycznej , choćby na temat d zlierża· 
wienia propinacji, przekonywały słuchają. 
cych. Radny Leszczuk miał specjalne zaufa. 
nie u stowarzyszonych, często był wysuwa. 
ny do różnych komisji i delegacji, był też 
wybrany przez zgromadzenie gminne na 
wójta w 1871 r. Uznanie i szacunek wyra. 
żano wobec niego przez dopuszczenie syna 
jego do ·stypendium przed innymi kandyda­
tami. Ojciec jako zainteresowany usunął się 
na czas głosowania, gdy była mowa o synu. 

Leszczuk miał zaufanie nie tylko u swoich, 
lecz i u władz reformujących gminę, zyskał 
opl.nię wój·ta ,,godnego naśladowania". 

Czynną postawę u stowarzyszonych wyra. 
błał system pracy Rady GOSPodarczej , opar. 
ty o zasadę koleg!alną. Coraz częściej powo. 
ływano członków gromad do opracowywania 
spraw celem przedłożenia· na ogólne posie. 
4zenie Rady. 

Regulamin obradowania Rady wymagał 
obecności wszystkich dla powz!ęcf.a prawo­
mocnych uchwał. Nie zawsze radni staw:.all 
9ię w pełnym komplecie na pos'ledzenia, to­
też w r. 1850 i>owzlęto uchwałę wprowadze.. 
nia zastępców. 

• 
Doświadczenia pouczyły, ażeby gromadfJ 

całą zobowiązywać do uczestniczen!a w ob. 
radach Rady. W związku z powytszym 
uchwąlono 'W!lliooek dopilnowania radnych, 
aby nie opuszczali zebrań„ a jeśli ktoś w 
danym czasie z poważnych powodów mu. 
siał .zebranie <J!PUŚclć, groma.da bym zobo­
wiązana do wysłania delegata w zastęp11twłe 
radnego. 

Wynik był taki, że zebrań Rady nie od„ 
kładano, a coraz więcej chłopów było zain­
teresowanych sprawami Towarzystwa. 

U wielu radnych zaznaczał s!ę specjalnie 
ścisły związek z gromadą wiejską, którą re­
prezentowali. Postawa ta tak dalece wiąza. 
ła ich, że choć sami już byli przekonani na 
posiedzeniu Rady o słusznośc! zdań prze. 
ciwników, uchylali się od wyrażania zgody, 
gdy to nie odpowiadało życzeniom gromady. 
Wola gromady zobowiązy.wała radnych do 
tego stopnia, że uchyla!·! się od podpisania 
protokółu z obawy przed „nieprzyjemnościa. 
mi" od wsipółstowarzyszonych. 

Zdarzały się i takie przypadki, że radny 
podpisywał protokół z zastrzeżeniem, że 
„ ... wbrew jego StanQWisiku„.", jak to miało 
miejsce z radnym Laskowskim. Usamodziel­
nienie d odwa.gę zyskrlwali chłopi przy obronie 
spraw im zleconych. . .... 

Chłopi Towarzystwa zyskali przede wszy. 
stkim postawę rozważnie gospodarujących 
i zarządzających dobrem wspólnym. W pro­
wadzeniu urządzeń społecznych nauczyli się 
współgospodarowan·!a na zasadach pomocy 
wzajemnej. Umieli utrzymać zasadę spra. 
wiedliwego rozdziału dochodu społecznego 
pomiędzy „bardzo pilnie f mniej pilnie p0. 
trzebujących". Obok wyrob '.en!a gospodar. 
czego, wyróżniali się taicie na tle gmin po. 
wiatu hrubieszowskiego samodzielnym pro. 
wadzeniem placówek pomocy społecznej. 
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Jakub Litwin 

Uwagi o upowszechnieniu kultury 

1 astanawiałem się wielokrotnie nad historii to dopiero wytwór rozwiniętego 
zagadnieniem' tradycji kulturalnej, proletariatu. I na dobrą sprawę, zdaje mi 
a ściślej: funkcji społecznej tradycji się, że dziś jeszcze tylko proletariat, albo 

.._ kulturalnej. Jest to u nas problem ściślej mówiąc, teoretycy proletariatu u· 
. wyjątkowo żywy i aktµalny; Zasad· mieją patrzeć na historię społeczną histo­

mczy t-rzon naszych akcji kulturalnych - rycznie, bez naleciałości idealistyicznych i 
obraca się w istocie rzeczy wokół sprawy: metafizycznych. Problem historycznego 
jak przekazać możliwie najszerszy zakres widzenia to zarazem problem klasowego 
kultury narodowej masom ludowym, które widzenia rzeczywistości społecznej. 
były dotąd od kultury niemalże całkowicie Drobnomieszczuch czytający w 1949 ro· 
odsunięte, lub co najwyżej otrzymywały ku „Lalkę" zobaczy w Wokulskim i Rzec· 
tylko okruchy, i to okruchy zupełnie po· kim postaci wciąż żywe. Ich tragedie będą 
śledniej jakości. Umasowienie i rzeczywi· jego tragediami, ich marzenia, wciąż jesz· 
ste unarodowienie kultury - jest znamie- cze jego marzeniami. „Lalka" będzie dla 
niem nowej struktury społecznej i nowego niego lustrem bieżącej rzeczywistości, bę­
układu ~lasowego Polski. Nacjonalizacja dzie zapewne bardziej rzeczywistą od rze­
k~~ury _Jest niewątpliwie rewolucją rów- czywistości istniejącej. Dajcie mu do prze· 
mez wazną i niezbędną jak nacjonalizacja czytania „Boską Komedię" - a zobaczy 
przemysłu. Umożliwia bowiem nie tylko w dzisiejszej epoce piekło, czyściec i raj­
wydźwignięcie mas ludowych z zacofania, bez przenośni, dosłownie: piekło, czyściec 
ciemnoty i zabobonów - lecz jest równo· i raj będą dla niego zapewne bardziej re­
cześz:ie . niezbędnym warunkiem wytwo· alne niż były dla Dantego. Tego rodzaju 
rzema się narodu nowego, demokratyczno- widzenie wynika ze społecznej natury tej 
ludowego, socjalistycznego typu. Proleta· klasy, albo ściślej - dwóch natur, który­
riat - mówi gdzieś Lenin - nie mógłby· mi ją obdarzyła historia: jednej , która cią· 
dokonać rewolucji, jeżeliby się nie stał gnie drobnomieszczanina do walki z wiel­
narodowy - oczywiście w innym zupełnie kim kapitalizmem, drugiej, która złudze· 
zna~zeniu niż narodową była burżuazja. niami i urojeniami wiąże go z kapitaliz· 
To Jest oczywiste i zapewne nikogo nie mem. „Drobnomieszczanin - pisze Marks 
t~~eba przekonywać o wadze nacjonaliza- - ubóstwia sprzeczność, gdyż stanowi ona 
CJ~ kultury. Wydaje mi się jednak, że mó• podstawę jego bytu. Jest on tylko wpra· 
wiąc o przekazywaniu tradycji kultura!· wioną w działanie sprrzecznością społecz~ 
nej, pomija się drugi człon zagadnienia ną". („Nędza filozofii" str. 43). Ze sprzecz· 
nacjonalizacji kultury. ności wymyka się raczej w przeszłość -

Tradycja - to jest bowiem przeszłość; niż wybiega w przyszłość. Tradycja jest 
tradycja kulturalna - to jest wytwór o- dlań raczej nieruchomym ideałem, niż ba· 
kreślonych warunków społecznych, które zą nowego, postępowego działania. 
były. Ale tradycja przeniesiona w inną, A jak reaguje na tradycję c:hłopstwo? 
późniejszą epokę traci zwykle, gubi w wę- Stanowi ono, niewątpliwie bazę rewolucji 
drówce poprzez epoki, swój koloryt histo- społecznej, nie wolno jednak zapomi· 
ryczny, odrywa się ~ . otoczenia społecz• nać, że jest tylko bazą, współtwórcą -
nego, które ją zrodziło. Jest to szczególnie ale nie przywódcą rewolucji. „Mamy je 
charakterystyczne dla literatury i sztuki (chłopstwo) pod bokiem, przebywamy z 
w ogóle. W literatur.ze widzi się nie tyl· nim razem, wespół z nim budujemy nowe 
ko obraz określonych stosunków &polecz- życie, dobrze czy źle, ale· razem z nim. 

1 nych, nie tylko typy ludzkie tkwiące w Jest to sojusznik, jak sami wiecie, nie bar­
realnych, konkretnych epokach społecz· dzo mocny, chłopstwo nie jest tak pew­
nych, ale równocześnie coś, może nie tyle nyrn sojusznikiem jak proletariat kapita· 
pozahistorycznego, ile bezhistorycznego. listycznie rozwiniętych krajów, Niemniej 
Tym bardziej, że umiejętność historyczn~ jednak (wsjo że) jest sojusznikiem, i z 
go widzenia świata jest produktem sf.o.. wszystkich obecnych sojuszników .jest je­
sunkowo niedawnej przeszłości. Jeszc~e 'dynym, który może nam teraz okazać po­
PX:Zecież mieszczaństwo widziało w historii moc, otrzymując w zamian naszą pomoc". 

~· społecznej przejaw niezmiennej natury (Stalin, Dzieła, t. VII, str. 28). 
ludzkiej, patrzyło na historię ·poprzez Z sytuacji społecznej wynika stosunek 
szkła metafizyki, psychologii, biologii itd. chłopstwa do tradycji. Chłopi ze znacz­
Antymetafizyczne, dialektyczne widzenie ną trudnością przełamują zakrzepłość tra· 

Andrzei- Braun 

dycji. „Siła tradycji wiejskiej po dziś 
dzień stanowi... poważny czynnik„. - pi­
sże prof. Chała5iński w „Społeczeństwie 
i wychowaniu". - Dążenie do wiedzy bu· 
dziło się u dziecka chłopskiego pod wpły­
wem wzorów pozawiejskich„." (str. 233). 
Wchodzenie w kulturę narodową dokony­
wało się na wsi - drogą oderwania się 
od społeczności wiejskiej - jak ciekawie 
wykazuje prof. Chałasiński. Na przykła· 
dzie pamiętnika Połcia pokazałem kiedyś 
(„Wieś Nr 30/31, 48 r.) specyficzną, drobno· 
mieszczańską drogę awansu społecznego 
chłopa - oczywiście za czasów kapitaliz· 
mu. Dziś sytuacja jest zmieniona. Awans 
społeczny chołpstwa dokonuje się pod 
kierownictwem proletariatu. Nie jest to 
już odrywanie się jednostek awansują­
cych od wsi - ale awans zbiorowy całej 
wsi biedniackiej i średniorolnej. 

Ale istotne jest w tym procesie, że do­
konuje się ·on pod kierownictwem i przy­
wództwem proletariatu. 

Jak więc ustosunkuje się proletariat do 
tradycji kulturalnej? Z proletariatem spra­
wa przedstawia się inaczej niż z poprzed· 
nimi klasami. Proletariat jest bowiem je· 
dyną klasą, w pełni, całkowicie rewolu· 
cyjną. Może on osiągnąć pełny rozwój hi~ 
storyczny tylko poprzez otwartą walkę 
klasową i rewolucję. Nie może on zaś do­
konać rewolucji i socjalistycznych prze· 
obrażeń społec:mych nie rewolucjonizując 
kultury. 

W tym miejscu rozpoczyna się drugi 
człon zagadnienia tradycji kulturalnej. W 
swej walce o socjalizm proletariat nie mo· 
że się poddawać wpływom innych klas -
nawet sojuszników. Wręcz przeciwnie mu· 
si on je rewolucjonizować, porywać, 
wskazywać nowe, ?JYŻSze cele walki spo· 
łecznej. Mobilizowanie sojuszników klasy 
robotniczej jest jednym z podstawowych 
warunków realizacji socjalizmu. 

I trzeba przyznać, że proletariat zadanie 
to wykonuje co najmniej zadawalająco. 
Wytyczanie planów gospodarczych, rozwój 
współzawodnictwa pracy, akcje polityczne 
i gospodarcze prowadzone przez robotni· 
ków - stanowią wystarczający dowód mo­
bilizacyjnej energii proletariatu. W istocie 
rzeczy proletariat nie może przejąć i riie 
przejmuje kultury biernie, statycznie. 
Przejęcie kultury oznacza dla proletariatu 
tylko fundament dalszej twórczo:ici. Wej· 
ście w tradycję kulturalną narodu ozna-

cza dla niego nie inteligenck:e: delektowa• 
nie się przeszłością, ale uzyskanie możli• 
wości dalszego kontynuo 1vania i rozwija­
nia kultury narodowej. Oczyv-:iste jest zaś, 
że rozwijać można kulturę tylko rewolu­
cyjnie. 

Wydaje mi się jednak (.ieśli j€'.ste~ ':" 
błędzie - to napewno nie ze złej woli), ze 
jedno wiązadło te.i szemkiej _akcji mobili• 
zacyjnej - jest nieco słabsze. Mianowicie 
akcja kulturalna, przede wszystkim zaś 
literacka. Zrobióno w tej kwes>tii wiele, 
bardzo wiele i nie ma wątpliwości, że 
zrobi się jeszcze więcej; ale coś pominięto. 
Zapomniano, że nie można rozpowszech• 
niać tylko tradycji kulturalnej. Należy da· 
wać też nową, bieżącą, aktualną kulturę. 
N ową nie tylko w tym sensie, że stworzo· 
ną dzisiaj. Ale nową jakościowo. Chodzi 
tu o dość prostą spTawę. O wydobycie na 
świa~ło dzienne rewolucyjnej tradycji kla­
sy robotniczej i chłopstwa - tradycji, któ­
rą pomijała twórczoś~ mieszczańska i szla• 
checka. O sięgnięcie do aktualnej proble· 
matyki pracy robotnika czy chłopa. O 
wejście w żywy nurt życia narodowego. 
A ten żywy nurt to nie tylko dzień dzi• 
siejszy To jest także przeszłość, która zro­
dziła dzień dzisiejszy, przeszłość rewolu­
cyjna tych klas, które stanowią podstawo­
wy czynnik dzisiejszych czasów. 

Przekazywanie tradycji musi być nie• 
rozłącznie związane z przekazywaniem 
żywej twórczości. Ale to jest już zaga„ 
dnienie planowania twórczości: wydaje mi 
się, że tę stronę zagadnienia pominięto w 
akcjach kulturalnych, lub ściślej mówiąc, 
nie nadano mu takich rozmiarów, jakie 
powinno było przybrać. 

Przekazywanie tradycji kulturalnej mu• 
si być nierozłącznie związane ze sprawą 
tworzenia nowej kultury. W prz~iwnym 
razie, może zawsze grozić niebezpieczeń· 
stwo albo archiwizacji kultury, albo eklek· 
tyzmu. Kultura aleksandryjska była wy­
razem wyc.zerpania się źródeł twórczych 
starożytnej Grecji. To była wielka kultu· 
ra - ale bez rewolucji. Naszym czasol?l 
właściwe jest rewolucjonizowanie kultury. 
Aleksandrynizm byłby u nas paradoksem 
i anachronizmem .-- więcej - byłby czyn• 
nikiem hamującym rozwój społeczny. 
Wejść · w socjalizm nie można tylko z tra• 
dycyjną kulturą. I tego nie wolno pomijać. 
Nie należy też pomijać, jakie znaczenie ma 
dla różnych klas tradycja kulturalna. · 

Dyskusia o 'fJOttłZ/I 

Fikcyine przeciwstawienia 
a.\. tan krytyki na odcinku pcezji jest u 
y ' nas gro:iny. Nie zdołała ona SIObie wy. 
' pracować - wychodząc z jasnych za. 
~~l łoień śwfatopoglądowych - jakichś 
~ jednolliitych i sprawdzalnych kcy-

teriów. Krytycy i redaktorzy, choć 
w większości marksiści, różnią się w poglą. 
dach w poszczególnych wypadkach krańco. 
wo. Toteż nastąpił u n!ch spóźniony renesans 
różnych stylów poetyckich, należących zasad­
niczo do lat dużo wcześniejszych. Pomieszano 
chronologię, Pod wpływem Przybosia odżyły 
awangardy w najmłodszej poezji. Dopiero po 
wojnie poznaliśmy naprawdę Majakowskiego. 
Zjawiska poetyckie z różnych epok i a:óżnych 
krajów pojawiły się równocześnie na szpal­
tach naszych czasopism. W poglądach na po. 
ezję i w jej ocenach zapanował całkowity 
chaos, zupełna dowolność. Krytyka jest albo 
impresyjna, bełkotliwa, „wąchająca kwiatki", 
albo stronnicza i kl'lkarska. W obu wypad. 
kach ogólnikowa. Ocenia się poezję tylko w 
imię ,,smaku". „To dobry poeta" - słyszy 
się jeszcze dziś w kołach literackich potoczny 
sąd, - „to marny poeta". „to gra•foman". 

Sens ideologiczny dzieła nikogo nie obcho. 
dzi, nikt n ie próbuje nawe1 przełożyć środ­
kód formalnych, techn11ci, stylu autora na 
języlt ideologii, choć to jest mo·żliwe i chociaż 
tylko w ten sposób można klasowo oceniać, 
rozpatrywać, wyjaśniać i klasyfi}cować poezję. 
· Gdybyśmy, jako marksiści, rozpatrywali 
każdy utwór poety·cki z punktu widzenia hi. 
S·torycznego, według jeg·o rodowodu społecz. 
nego i formalnego1 jego wymowy idoologicz­
nej, ocenianej z wyraźnej poizycji klasowej, 
łatwo byłoby nawet nieprzygotowanemu czy_ 
telnikowii. ustalić hierarchię, chronologię i 
ciągłość zjawisk poetyckich ostatnich kilku­
nastu lat, wyśledzić wzajemne związki i 
wpływy stylów oraz ich wymowę polityczną. 
Łatwo byłoby w całym gąszc7JU i bogactwie 
cech indywidualnych wyśledzić typowe cechy 
mieszczańskie w formie (wyrażające zew­
nętrznie zahamowania ideologiczne autora i 
zam<~cenia jego światopoglądu artystycznego), 
przełamywanie tych cech, próby wyszukiwa­
nia nowych ś·l:'Odków wyrazu dla nowych ide­
ologicznie treści, nie mogących się pomieścić 
w świecie pojęć mieszczańskich (jak: partia, 
wspólzawodhictwo pracy), a więc nie do wy­
rażenia technik, poezji dotychczasowej, poezji 

mieszczańskiej. Wówczas to czytelnik mógłby 
się obronić pozornym nowjnkom formalistycz.. 
nym kryjącym pod urokiem chwytów ideolo­
gię wsteczną. Wtedy jego rozumienie poezji 
współczesnej uzyskałoby ciągłość, a jego sąd 
podstawy. I wtedy nie zdarzyłoby się to, co 
zdarzyło się u nas jes.zcze nie tak dawno. 
Czesław Miłosz wydruk.1„wał „Traktat mo. 
ralny", jeden z najbardziej nihilistycznych, 
szkodliwych i wstecznych zarówno ideologicz_ 
nie jak i formalnie wierszy. Recenzent pra­
sowy „Kuźnicy" pokw.i.tował to notatką, że: 
„Milosz ogłosił piękny poemat", a krytycy 
marksistowscy nabrali wody w usta. Zanie­
pokoiło to nawet Iwaszkiewicza. 
Segregować dotychczasową poezję można 

tylko na podstawie jej związków z poznany­
mi i zakwalifikawanymi historycznie kierun­
kami poetyc<kimi - w przeciwnym razie po_ 
stulaty pod adresem poezji nowej przybiera­
ją formę zupełnie osobistych, na niczym nie 
opartych zachcianek. 

Wydaje mi się, że rozpatrując szczegółowo 
twórczość jakiegoś poety, można nie tylko 
obnażyć „treściowo" jego postawę ideologicz­
ną, ale także, pamiętając o jedności treści i 
·formy prześledzić na z:upełnie formalnych ce. 
chach utworu (jak: strofka, rytmika, rym, 
rodzaj metafory, rekwizyty poetyckie, ·realia, 
typ uczciwości, rodzaje „nastrojów") prze_ 
niknięcie tej postawy ideologicznej w styl, 
kształt formalny. MówJąc po prostu: idwlogię 
można wykryć w całym wierszu, i w jego 
warstwie treściowej, i formalnej. Wiadomo 
przecież, źe treść ideofogiczna kształtuje ję­
zyk poetycki, styl. Z drugiej strony pewne 
style poetyckie przeszłości z.ostały już wyja­
śnione socjologicznie i historycznie, zostały 
ocenione z pozycj.i ideologicznych proletaria­
tu. Wiemy, co to był futuryzm, awangarda, 
surrealizm etc., znamy ich cechy formalne, 
genezę społeczną tych cech, znamy ich rolę 
ideologiczną na mapie klasowej wtedy i O­
becl).ie. 
żaden poeta nie tworzy całkowicie samo­

istnie. Każdy korzysta z ogromnego dorobku 
tradycji - nie tylloo p.isze, ale nawet żyje i 
czuje w rozmaitych, niezupełnie · zamarłych, 
konwencjach. A więc zasadniczą sprawą jest 
proces przełamywania przez indywidualność 
pooty ~ poitrzeby cmsu przyjętych za punkt 

wyjścia, dotychc:iiłsowych, historycznie za­
kwalilfikowanych poetyk. Czasem nawet wła­
snych poetyk dotychczas używanych przez 
pisarza, który ro?;Wijał się w il11:nej sytuacji 
społecznej. 

Najba·rdz.iej jaskrawym nieporozumieniem 
i przykfadem naciągania faktów był artykuł 
W. Wirpszy w nr 51-52 „Odrodzenia". Autor 
przeprowadza w nim całkowicie dowolny (w 
zależności od faktu drukowania czy nie dru. 
kowanda w „Kuźnicy") podział na „młodych" 
i „starych", a wśród. tych ostatnich na jakąś 
„grupę warszawską" i „szkołę Jastruna". 
„Grupę warsz.awską" ma charakteryzować 
inne „włamywanie zdania w wiersz", czym 
poeci ci „bronią się wszelkimi siłami przed 
epigonizmem". Autor zapomina o tym, że pa­
sywna obrona „wszelkimi siłami" przed epi­
gonizmem, to jeszcze bardw mało. ·Chodzi o 
to: przed epig·onizmem w stosunku do kogo 
i jakimi środka.mi się broni, no i wreszcie czy 
się tylko broni, czy tworzy coś rzeczywiście 
nowego, wynikającego z potrzeby sytuacji. 
Nie stanowi żadnej zdobyczy wypowiadanie 
swych poglądów nie „pod figurą". Dekalog 
swoich poglądów politycznych, wypowieclizta_ 
ny tylko jako dekalog poglądów - prze.z to 
samo nie jest jeszcze poezją. 

Gdyby trudność w powstawailliu poezji po­
litycznej polegała nie na znalezieniu dla niej 
właściwych metaifor, a na pozba·w.ieniu jej 
wszelkich, obawiam się, że nie byłaby żadną 
trudnością. Wirpsza zupełnie dowolnie zalicza 
_pewnych poetów do głównego nurtu rozwo­
jowego, · osiągającego „wielki realizm", a in­
nych do pobocznego, grzęznącego na mieliźnie 
„naturalizmu". Nie wiadomo, jakim cudem 
tego „naturalizmu" nauczyli się od „pseudo­
klasyków". Wystarczy pr.zyjrzeć się utworom 
młodych, ażeby zobaczyć, że różnice i podo. 
bieństwa przebiegają zupełnie inaczej. Nie 
wiem, jak w świetle poetyki Bratnego wyglą. 
dałaby poezja Kubiaka, a przecież Wi.rpsza 
pakuje ich do jednego worka. Nie wiem tak­
że, gdzie w wierszach Radka znaleźć można 
„naturalizm". Nie wiem, co to jest w poezji 
„wielki realizm" i jeżeli reprezentować ma 
go „Rzecz o trasie W-Z" Kubiaka, to chy·ba 
tylko ze względu na rozmiar utworu. Nie 
wiem, czym jest „naturalizm", a przyjmując 
deooicję zamieszczoną łdedyś pr~ W:Lrpszę 

w ,,PokoleniJU" *), należałoby uwatać go u 
wi~u poetów za rodza.j rezygnacji .z wszelklej 
poetykd, proste od"".ołanie się do tematu, pn;,y 
braku świadomej konstrukcji wiersza. 

Nie mam zamiaru po·nmiejszać os!1ągni~ 
młodej poozj'i, Niie twierd7.ę, że mięctzy m~o­
dymi nie ma przedtiałów i różnic. Są, na 
szczęście, d to bardzo zasadnicze. Nie tw:ierozę 
również. te tych różnic formalnych nie da sią 
przełożyć na język polityczny, wytłumaczyć 
je ideologicznym.i przyczynami. Można, nawet 
należy to zrobić. Nie załgujmy się jednak w 
żywe oczy dla tych czy :innych, ubocznych 
względów - pokrewieństwa ideologiczne, e:ur 
formalne i taldeż ró:i:nice przebiegają całko­
wicie niezależnie <>cl podz:iału: szkoła „Kuźni„ 
cy" - grupa warszawska, przebiegają wew. 
ntąrz, nieraz wewnątrz dotychczasowej 
twórczości jednego poety, nieraz wewnątrz 
jednego jego omu. 

Czy na tym polega różnica między poetami 
starszego pokolenia e młodymi, źe starzy są 
epigonami, a młodzi nie?' Przeciwnie - mło­
dz.i poec.i są jeszcze większymi · ep.lgonami, bo · 
choatycznymi i bez wyboru. Bez dialektycz... 
nego wyczucia dystansu, bez zrozumienia 
specyficznych źródeł powstawan'!a takiej czy 
.innej poezji. Przypatrzmy slę większości. 
młodych, jaka tam plątanina stylów, zaczerp. 
nliętych z różnych krajów, epok, klas. Czy to 
treść polityczna ich wierszy narzuciła im 
taką formę? 

Przyjrzyjmy się poezji Różewicza, najbar. 
c}ziej jednolitego, świadomego i ukształcone­
go. Można się zachwycać proletariackim. ,;no" 
w jego wierszach, ale Il!ie można zbyt_ pochop. 
nie - jak to zrobił Bratny w swym artykule 
(„Chronologie poetyckie") - dowodzić, że 

(Ciąg dalszy na str. 9) 

•) ,,Naturalizm w poezji występuje wszęd?.ie 
tam, gdzie rzęczywistość nie zostaje pod ręką 
artysty formalnie przeorganizowana. Jeśli fi. 
guracja poetycka - nie mówię tu już o na. 
iwnym, natural!istycznym opisie - służy tyl. 
ko do „uplastycznienia" opisywanego prud. 
miotu, bez żadnej ohęci narzucenia jego 
kształtom zmian emocjonalnie uzasadnionych 
spotkamy się z naturalizmem Naturalizm jest 
posta.wą ertystycznile bierną. Jest wsteczny". 
(,,Pok-clenie" nr 3 (9) 1947 r.). 
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r hwilami zrywał się deszcz ze śnie­
giem. Jeszcze można było spodzie­
wać się nawrotu zimy. Przez roz_ 

~ sUiliięte drzwi towarowego wagonu 
,..,. widać było pejzaż ubogiej ziemi 
. . poplamiony gdzienliegdzie tającym 

śniegiem. Cały przód pociągu załadowany 
był ciężkdmi dzfał'ami okrytymi blt'ezeillto­
wymi plandekami. Klilkanaście ciężarowych 
samochodów uzupełruiało ładunek. Ostatni 
w~gon zajęty był na po.zycję zenitowego 
~ała. Jec~ałem dziewiątym z rzędu pocią­
giem w kierunku na Pozmań. Do żadnego 
z poprzednich nie można było się dostać. 
W drodze wyjątku udawało się to niekiedy 
kobietom, mniej ze względów wojskowych 
podejrzanym, Wszelki przewóz cywilów był 
surowo wzroniony. Pas przyfrontowy obej­
mował' I.inię kolejową. Jechały właśnie, jak 
jUŻ zdążyłem się z rozmów zorientować, do­
borowe baterie, któtejś z lenin.gradzkich 
dywizji. 

Sztuką było wskoczyć niespostrzeżenie, 
gdyż na stacji kolejarze z SOKu i żandarmi 
wojskowi odpędzali amatorów jazdy na za­
chód. Tymczasem w poczekalniach i na 
przejazdach, w pobliżu semafOlt'ów włóczyły 
się tłumy ludzi zdecydowanych na wszyst­
ko, śpieszących po latach tułaczki wrócić do 
swoich wsi i miasteczek. Na ogół większóś~ 
z czekających była płci męskiej. Tłum czeka­
jących nie był podobny do żadnego z tłumów 
oglądanych w czasie wojny. Przy dużej dozie 
nagromadzonej w nim złości, PTzez jej war­
stwę wyczuwałem znaczne ilości szczęścia. 
Dowiązywano sobie do klap płaszczy dwu­
kolorowe chorągiewkL 'Gromadzono się podług 
regionów zamieszkania. Poznaniacy z jed­
nych i tych samych dzlielnic zgrupowani na­
radzali się pomiędzy sobą, jak dalej prze­
prowadzić podróż. Wielu z pasażerów Illie 
doczekawszy Sii.ę pociągu szło w k!ierunku 
szosy, aby tam szukać arrunych środków 10-
komocji. 

Wagon, do którego szczęśEwie wskoczyłem, 
okazał się wagonem taborowym. Mieścił 
w sobie młyn na mąkę. Byl!i w nim OPTÓCZ 
k!ilku krzątających się młynarzy jeńcy an­
gielscy. Anglia jest na zachodzie, toteż tam­
tędy myśleli przedostać się do ojczyzny, li­
cząc chyba na błyskawiczne •zakończeruie 
wojny. Tymczasem przepiisy nde pozwalały 
im jechać z wojskiem. Młyn przez cały czas 
p;racował, starałem slię być pomocny Rosja­
nom, którzy tak szczęśliwie nie zwrócili na 
mnie uwagi. Narastała warstwa worków, 
które podwiązywałem konopnymi sznurami. 
Trafiłem na żołnierzy nie służbistów. Przy­
pomniałem sobie dzieje mojej podróży ciąg­
nącej się aż do Zawoii położonej nad czeską 
granicą przez Kraków, Kielce, Skarżysko 
do Warszawy i stamtąd pieszą wędrówkę do 
Kutna. Byłem ostatecznie wyczerpany, bez 
grosza przy duszy, bez kawałeczka chleba 
i zastanawiałem się właśnie, dlaczego to zde­
cydowałem się na podróż w Poznańskie p~zed 
powrotem do Zawoii, w której pozostawiłem 
moją matkę w krańcowej nędzy. Wydawało 
tni się niemożliwym wracać z pustymi ręka­
mi do swoich, kiedy przebyłem już tak wiel­
ki szmat drogi, zdecydowany byłem zrobić 
cokolwiek, aby zdobyć Jedzenie. Wiedziałem, 
że z Warszawy do Pozmania jest bliżej niż 
z Warszawy do Zawoii, a przy tym mówiono, 
że jest tam kraj płynący mlel,dem i miodem. 
Jeślibym nie miał zdobyć niczego do żarcia, 
to co do reszty było mi wszystko jedno. 
W każdym bądź razie strzegłem się jPdn.eg~ 
tylko, aby nie położyć się na posadzce ktoreJ 
ze stacyjek i le!l:eć tam do ostatecznego wy. 
cieńczenia, dopóki ktoś by mnie nie przygar­
ną?, oo było mało prawdopodobne, lub dop~ki 
martwego nie wyniosą na drogę odstac~Jną 
tam gdzie le!l:eli pom,ordowani przez N1em.­
cóv/ cywile lub żołnierze niemieccy dości­
gnięC'i ogniem pepesz, albo żołnierze radzieccy 
podziurawieni rozrywem pancerfaustu. 

Aby przYJPodo'bać się żołnierzom, już po 
skończeniu [przemiału próbowałem z nimi za­
wiązać rozmowę. Lecz Illie udawało Slię to wo_ 
bee nieznajomości języka rosyjskiego. Byli 
zd7Jiwieni, tak przynajmniej mi się zdawało, 
moimi ni w pięć, Illi w dziewięć podejmowa­
lllYmi temaitami. Pytałem się o filmy, o ich zda­
nie o nas, o dzliesiątki spraw, jakie mi tylko 
przyszły na myśL Następniie starałem się 
jeszcze - zapytuję sam siebie - dlacze­
go?· - opowiadać wstrząsające, mrożące 
krew · w żyłach hlistOlt'ie okrucieństwa hitle­
rowców. Z Illieukrywanym smakiem spoglą­
dałem, gdy dwaj pozostali żołn'.erze rozpala­
jący przedtem piecyk, wzięli się do obierania 
kartofli. Następnie, kiedy już roztopili w gar­
nuszku smalec, wrzuci! kawałki ziemniaków 
do garnka ze stopionym tłuszczem. Do pirzy. 
got0wanej potrawy dołączyli, jako jesrezę 
jedno danie, aby nie znudził ich tłuszcz, spo_ 
rą miednicę 'kiszonej !kapusty. Odsunąłem się 
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czasem dochoaząc do stacji spostrzegliśmy 
znajomy obraz. Z boku dwa kominy cukrow­
ni, jeden co prawda odstrzelony do połowy. 
Dalej nieco ujrzeliśmy fragment starej ce­
gielni i płaszczyznę jeszcze okrytego lodem 
basenu i z przeciwnej strony szosę, po której 
toczyły się kołumny czarnych, ciężko ładowa­
nych samochodów. 

- Wiesz ty co? - Zaczął Nałęczak spluwa-
., jąc ze złością. - Ci Anglicy - ja ich dobrze 

rozumiem - oni na pewno jadą do Gniezna. 
Tam był ich obóz, ale nie myśl, że musicli 
tyl!ko w nim przesiadywać. Chodzili na robo­
ty do bauerów. Ale z chwilą kończenia się 
wojny Niemcy o ich przyjaźń zabiega:li. Mieli 
żarcie lepsze niż ktokolwiek z nas. 

od piecyka, nłe chcąc sprawiać wrażenia cz..ło­
wieka napras·zającego s:ię o jedzenie. Na za­
proszende do jadła ucieszyłem się widocznie. 
Wzruszony do głębi wyjąłem .z przegródki 
plecaka . póbll<trową butelkę. ŻOłnierze odra­
dzali picie. Jednakże postawiłem n~ .;woim. 
Wypiliśmy prosto z butelki dzieląc na trzy 
hausty, pondeWaż jeden z żołnierzy stanow­
czo odmówił Wypicia. 

Wódka stała si~ doskonałym kaitail:izato­
rem podniesienia temperatury dalszych roz­
mów. Po zjedzeniu ogromnej ilości ziemnia­
ków i !kapusty wypiliśmy kolejno ~dwóch 
menażek herbatę. Następnie zgrzani uchyli­
liśmy lekko drzwi, ,aby nałykać się trochę 
chłodniejszego powietrza. Na dworze prr-estał 
<lesz~ padać. Zbliżyła się stacja jeszcze nie 
oznaczona nazwą polską, lecz o zwalonej ta­
blicy z napisem gotyckim. W mgnieniu oka 
wagony ·zostały wyrojone. żołnierze poro~bie­
gali się po zakamar'kach stacyjnych groma­
dząc szczapy drzewa, gałęzi, !kawałeczki wę­
gla i momentalnie wokół ;pociągu zaczęły wy­
kwlitać setki ognJi.sk, wokół których ustawia­
no menażki z wodą na herba,tę. Nasz wagon 
mieszczący niewielu 11\ldzi był pod tym wzglę­
dem uprzywilejowany, Mimo że jeszcze nie 
zmierzchało, niebo było wyjątkowo ołowiane, 
:przeto ogniki stawały się wyraźne, cały trans­
port ludzi wyglądał jak jakiś średniowieczny 
postój wojska po zwycięskiej bitwie. 

Mimo, że wagon w którym jechałem, posta­
dał piecyk, żolnierze angielscy, dotychczas 
drzemiący, nie podeszli, aby zagrzać sobie 
herbatę czy konserwy, wiezione w ładnych 
skórzanych walizkach. Byli zaopatrzeni w 
specjalne paczki z materiałem łatwopalnym, 
!które podpalali ustawiając przedtem na bla­
szanej m:seczce, po to aby nie ruszając się 
z miejsca zag;rzać sobie wiktuały. W ten spo­
sób unikając możliwości kontaktu ze Słowia­
nami nie brudoo swej godności. Przed uśnię­
ciem usłyszałem głos trąll>ki wzywającej 
wszystkich porozbieganych żołnierzy do wsia­
dania. Usnąłem z nadzieją, że zdobędę się na 
przedsięwzięcie zdolne mnie wyprowadzić z 
obecnego grzęzawiska Przypomniałem sobie 
moment wyjścia z Zawo:ii; dużej wioski po­
łożonej na stokach Babiej Góry. Wyruszyłem 

Jan Maria Gisges · 

z synem chłopa, u którego czasowo zamieszki.­
wałem, on po chleb w Miechowskie, ja po 
chleb w świat. On prowadził wychudłego ko­
nia, .postanawiając iść lasami; aby go nie do­
padli gd'tie rekwirujący !konie żołnierze. Dro­
gą Illiby to krótszą, lecz ileż mozolniejszą, 
niż · gdybyśmy szlti. przez J Olt'danów do auto­

. strady. 
Z krótkiej drzemki wyrwał mnie głos jakie­

goś cywila. Był to, jak się później okazało, mój 
kolega z gimnazjum, syn małomias·tecZikowe­
go handlarza bydłem. Wyrzucono go właśnie 
z wagonu, a chciał dalej jechać i prosił, abym 
się za nim wstawił u żołnierzy z mojego wa­
gonu. Gotów jest jechać choćby i na dachu. 
Wzruszyłem ramionami, następnie Rosjanin 
zawiadująĆy młynem, który słyszał słowa Na­
łęczaka machnął ręką, niech wejdzie! Kazał 
się nam jed.nak!l:e przenieść za stos worików 
i poprzesuwać je tak, aby nas ukryły. 

Pogoda, której kontury jeszcze chłonąłem 
- wypiękniała. 2'idaje się przeminęła odwilż 
i na jutro będzie już mroźna pora. Gdy ruszył 
pociąg, obaj zmożyliśmy się snem. Obudzlił 
nas tumult, jaki powstał w naszym wagonie 
po przyjściu kontroli Of:cer kazał natych_ 
miast wysiadać jeńcom angielskim. Ten z 
Anglików, który trochę rozumiał po polsku, 
sprzeciwił się zarządzeniu of!.cera. Wywiązała 
się sprzeczka. Muszą wyjść - tłumaczył woj_ 
skowy - taki jest rozkaz. Zresztą punkt 
zborny jeńców angielskich jest w Warszawie, 
stąd też samolotami odjeżdżają do Konstan_ 
zy, a następnie okrętem do Marsylii. Anglicy 
jednak, czy też nie zrozumieli tego, co mówił 
oficer, czy też nie wierzyli mu, nie zgadzali 
s:ę nadal opuścić wagonu. Wskazali w stronę, 
gdzie leżeliśmy, zapytując, czy jest sprawie_ 
dliwe pozwalać cywilom na jazdę, a wy­
rzucać sprzymierzeńców. 

Oficer odrazu zawołał "P naszym kierun_ 
!ku. Trzeba było wyjść. Podnieśliśmy się ze 
złością. Wymieniłem znaczące spojrzenia z 
obsługującymi młyn żołnierzami. Byłem jl\lŻ 
nieco podreperowany snem i pierwszy raz od 
wielu miesięcy najedzony. Pociąg sunął wolno. 
metr za metrem, gdy wyskoczyliśmy. Ujrza­
łem, że jestem blisko stacji kolejowej. Trudno 
opisać, oo się ooało w naszych myślach. Tym-

NA WYDANIE DZIEŁ MICKIEWICZA 
Spłynęła mu wraz z inkaustem 
z pióra na papier - tęsknota 
jak kropla po liściu spływa, 

. w której odbiją się szczyty. -

Od tego czasu na miejskich placach 
pomniki .z dłuta powstałe i dni 
głowy maczały w mgłach jak w sławie, 
póki nie . strzaskały swych myśli o bruk 
Wtedy oczy pomników patrzące w kamienne 
odeszły z ulic, by w snach 
o miłości prześnić nieludzki czas. 

• 

niebo 

Przez małe okienka jak przez przymknięte oczy 
przecieka światło i jak złotnik kładzie pył 
na słowach wieszczych, przez które wiek się przetoczył -
a one złote, złote, pachnące jak jabłko wciąż -

Żarów.ka spod pułapu oświetla 
palce jak skręcone, wyschłe łyko 
odwracające zatłuszcwne kartki -
jak swoje dnie -
Z ostatniej stronicy Mickiewicz rzucił spojrzenie 
i zostawił je jak wiersz najpiękniejszy 
urzeczywistniona tęsknota jeszcze d.rży 
jak wzruszona powieka 
pod strzechą na skraju wsi, 
w świetlicy na przedmieściu. 

~ 

W naprężonych mięśniach jak w żywym brązie 
pęka radość istnienia - jak kasztan w ogniu -
Hej! Ruszamy z posad glob, 
by jękiem lud'zkim już nie broczył 
A ty ociągający się maruderze -
bacz! 
abyś nie przespał, 
abys· nie przespał czasu jego rzeźby. 

Przerwałem mu śmiejąc się - chyba z wy­
jątkiem ciebie! - Jest dość ·naiwny, bowiem 
nie czując sarkazmu w tym, co powiedziałem 
odparł: - O tak! Mnie się całkiem nieźle 
wiodło, alem się o to musiał dobrze starać. -
A dlaczego oni nie jadą do Warszawy - to 
także jest całkiem proste. Kio dziś ma chęć 
maszerować na front? Samolotem za kilka 
godzin bylilby w tej tam, jak się nazywa Kon. 
stancji, czy Konstanzy, a następnie za klika 
dni- w Marsylii, skąd znowu nad Ren i „eine 
Kugel !kam ,geflogen". A tymczasem tutaj ma­
ją tyle !kobiet srunotnyoo i wszysiiko gofuwych 
więcej ze snobizmu niż z miłości <fila nich u­
czynić. C.zem cha.ta. - Ale, ale przerywam 
Nałęczakowi, spójrz gdzie jesteśmy! Rzeczy­
wiście dzięki przypadkowi nie pojechaliśmy 
dalej, a wysiedliśmy w miejscu swego prze­
zmaczenia. Ja także wolałem wysiąść w Wit­
kowie, gdzie kiedyś mieszkałem, ni!l: szwen­
dać się Bóg wie po jakich kątach. 

II 

Skończyłem opowiadać. Ale w.id.ziałem, że 
.moi słuchacze są zawiedzeni. Podobnie jak 
wtedy jadę pociągiem w towarowym wa_ 
gorr'.e. Tylko pogoda jest piękniejsza. Noc 
gwiażdzista jeszcze dość mrożna. Otuliłem 
się wyfasowanym przed dwoma dniami szy_ 
nelem. Pierwszy odezwał się Oporski, cio. 
wódca wagonu, ubrany w skompletowany 
mundur 

- Nie wiedziel:śmy, że tak potrafisz o­
powiadać. Masz bracie karierę w kieszeni. 
Teatr objazdowy. Tylko, tylko nie rozumiem, 
o co tobie chodzi. Leplej byś nam opowie_ 
dział co o kobietach. Tak ładnie, plastycz.. 
nie. Chociaż z tymi Anglikami to widm mnie 
się jakiś naeuczciwy chWYt. Mogli przec:eż 
być zdezorientowahi. Odrazu dostrzegać w 
nich złą wolę. 

- To przecież nie ja powiedziałem, ale 
Nałęczak. Ja za jego słowa n.:.e biorę odpo_ 
wiedzialnośai. 
Wszyscyśmy podeszli teraz do dlt'Zwi, 

bo usłyszeliśmy wyrażne dudnieIJJie fron­
tu. ,Postój pociągu przedłużał się. Staliś­
my na jakiejś stacyjce na Pomorzu. Na ho_ 
ryzoncie widać było krzyżujące się rami.ona 
reflektorów, lecz były zbyt daleko, żeby doj_ 
rzeć. czy w swoich skrzyżowaniach prowa_ 
dzą jakiś samolot. 

- Słuchaj, dlaczego ty tak nudnie opo_ 
wiadasz, tyloma szczegółami opatrujesz zda_ 
rzenia, których przejrzystość na tym traci? 
A przy tym, co u diabła ma nas obchodzić. 
Moglibyśmy lepsze historyjk,i z własnego ży_ 
cia opowiadać, a jeśliby nam tematu za_ 
brakło, to powymyślać. Myśleliśmy, że skoń_ 
czy się przynajmniej jakąś pointą tak dra_ 
pieżną, że odżałujemy półgodziny pokornego 
milczen::a. -- Teraz zabrał głos Nowak, war_ 
szawiak, i rzeczywiście mnie celnie ugodził, 
bowiem naty·chmiast zareagowałem odpo_ 
w.iedzią: 

- Widzicie - odparłem już z gniewem -
zanim dostałem się do wojska, przeszedłem 
to wszystko. Miałem złość do Rosjan, do An­
glików, do naszych. Sądziłem, że uczynię 
wszystko, aby powrócić do Zawoii. Po to je_ 
chałem do Warszawy, do Watkowic. Myśla_ 
łem często o wojsku. Ale przecież byłbym 
postąpił nieuczciwie wstępując do armii z 
dobrej woli. A tak, już jeste:n ofiarą wojny. 
Szczęśliwym o tyle, że już nie potrzebuję 
myśleć o szukaniu chleba. Wadzicie! - ciąg_ 
nąłem dalej dramatycznym głosem - opo­
wiadałem wam tylko początek mojego spot_ 
kania z Nałęczak.iem, zanim was z nim za_ 
znajomię. Zobaczy$m, a raczej usłyszałem, 
jak ktoś niespokojnie poruszył się w ciem_ 
nośc:ach. Zatrzeszczała prycza. Pociąg ru_ 
szył. Ponieważ nie zgłaszano protestu, mo_ 
głem dalej mówić. 

- A więc po kilkudniowym pobycie w 
Witkowicach byłem już najedzony do syta, ba 
- obżarty, pierwszy raz od wielu miesięcy. 
Znalazłem tam grono znajomych Nałęczaka, 
przy którym 'kręclłem się w roli pieczenia_ 
rza. Jedzen:ie przywozili zamieszkali przy 
rodzinach po1sikich żołnierze rosyjscy z 
frontu. Ale o ile mogłem jeść He tylko wła_ 
zło, niestety nic nie udało mi się wynieść. 
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B_YłY mom~nty; że z. goryczą zaJadałem pącz.. zwróceniu mi paczki, odprowadzono mhie do 
k1 czy delikatną szynkę otwierałem weki w RKU, skąd już prościusieńko do koszar. I 
pełnej ~wiadomości f.3ktu, że moja matka tak znalazłem się tutaj. Dalej będziemy ra­
~osłowme za górami i rzękami głodu- zem tworzyć opowiadanie. Może któryś z 
Je. Dni jak dni, ciągnęły się w tych godzi_ nas zawiesi sztandar na Brandenburgertor. 
n~ch ~ozterki szczególnie złośliwie i powol-
rue. Nic lepszego nie mogłem wymyśleć nad - A co się stało z Nałęczakiem?-odezwał 
~. co nie było zbyt uczciwe, ale z czego sie_ się uśmiechnięty Oporski. - Byłem zadowo­
b1~ rozgrzeszyłem już w chwili powzięcia za_ lany z tego pytania, bo właśnie o Nałęczaku 
m:aru. Je?ni ze znajomych mieli krewnych chciałem mówić. Zapytanie dowiodło mi, że 
w Poznaniu, dokąd ze względu na trwające jestem słuchany. 
tam walki było się diablo trudno dostać. Tak - z nim w!dywałem się codziennie. Mó­
samo im jak i mnie wychodziły bokiem góry w1ę głosem pełnym obojętności, nie śpiesząc 
jedzenia, i ich pragnieniem było przesłanie się, wiedzą·c, że teraz właśnie muszę efek­
ta~tym ludziom paczki żywnościowej. Otóż townie wypowiedzieć wszystko, co wiem. -
ofiarowałem się zawieźć, nie bacząc na mo- Niestęty przez cały czas był zajęty. Na ulicy, 
zoły drogi i n!ebezpieczeństwo włóczenia się g,dzie był cel jego przeznaczeń - dom włas~ 
przy froncie. Oczywiście byłem na tyle przy_ Rości jego rodziny, wielka, zabluszczona 
tc;imr;y, aby paczkę zabrać sobie, ładną, pię_ skrzynia sześcienna w środku ogrodu, pra­
c10k1lową paczkę z masłem, szynką i butel- wie wielkością równającego się z parkiem, 
ką śliwowicy. Jednakże aby wyjechać nawet ta ulica była zamknięta dla ruchu cywilne­
w . którąkolwiek stronę, trzeba było rrtleć po_ go. Stał na niej sztab któregoś z marszałków 
zwalenie na opuszczenie miejsca pobytu, dla północnego frontu. Wszystkie swe chwile zu_ 
mnie ustalonego w Witkowicach. W chwili żytkowywał Nałęczak na szukanie dróg do­
gdy przyszedłem do magistratu, spostrzegłem, stania się do siebie. Aby chociaż móc do­
ze zgubiłem swoje dokumenty, wszystkie, tknąć parkanu. Niestety ulica była strzeżona 
które posiadałem, a więc Kenkartę. Tak więc ze wszystkich stron. Próbował także spoglą­
zamiast w ogóle wyjechać dostałem się na dać nań z posesji miejskiej rzeźni, poi:ożonej 
posterunek milicji. Na szczęście w miejskich o paręset metrów od jego ulicy. To jedno co 
papi~rach znaleziono moją kartę ewidencyj_ mu się udało. Na tych i temu podobnych 
ną. Le~z rocznJk mój właśnie był wzywany staraniach zbiegł tydzień. Dopiero ostatniego 
do wo3ska, na pobór. Pod konwojem, po . dnia mojej wolności coś się na tamtej ulicy 

M. ieczvaława Buczlcówna 

zmieniło. Ujrzeliśmy pokasowane drogo­
wskazy. W lniasteczku zmalał ruch. Ubyło 
wielu wojskowych. Razem ze mną podszedł 
aż pod sam dom. Gdy tylko otwierał furtkę, 
drogę mu zagrodził Rosjanin bardzo, jak so­
bie przypominam rozchełstany, tylko w ko­
szuli, nie baczący na ~hłód wczesnej godzL 
ny. - A czego on tu chce? - Nałęczak WY­
jął z portfelu dokument, dowodzący, ·iż on 
jest włascicielem tejże posesji. I z dumą wy_ 
czuwalną pod tokiem jego słów powiedział: 
- To mój dom! - Rosjanin zaśmiał się caL 
kiem, jak mnie się wydało - życzliwie. 
- Co ty z nim będziesz obecnie robił? 
Nałęczak wyuczonym głosem dodaje, również 
zdziwiony obrotem: rozmowy: - Będę mies:i.~ 
kał? - Tu, koniecznie tu? A co będziesz ro­
bił z -tyloma pokojami - odparował żołnierz. 
- Nn - · to moje! - w ten sposób, nie po­
suwając się naprzód rozmawiali. Wyczułem, 
że Rosjanin stroi sobie z Nałącza żarty, co 
przecież z kolei i na mnie spadało. Właśnie 

, z drzwi wyszedł drugi 'wojl:lk z pagonami, 
oznaczonymi rangą podoficera - Starszy. 
na! - krzyknął ten, który stał przy nas. -
Starszyna, idy w czortu, grażdanin pryszoll 
- Nie czekając końca owej rozmowy zawró­
ciłem i już od tamtego czasu nie ujrzałem w 
Wikowicach Nałęczaka. I we mnie wtedy 
coś się z gruntu odmieniło. 

- To już koniec? Zapytał Nowak. - Pra. 
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wie koniec! - odpowiedz.lałem z flegmą jesz­
cze się wahając. Jedziemy w kierunku na 
Tczew pociągiem o jednolitych wagonach, 
zapełnionych bezbarwną masą żołnierzy, 
jeszcze niekoniecznie odpowiednio ubranych. 
Nas, którzyśmy byli w partyzantce, biorą na 
front bez przeszkolenia. Innych niekiedy 
także. Jakoś damy sobie radę. Będziemy 
chyba tylko wykańczać front. 

- We mnie - mówię dalej - dojrzała już 
przedtem chęć rzucenia tego wszystkiego, 
jeszcze przed zatrzymaniem mnie na milicji. 
Bo gdybym nie żywił takiego postanowienia, 
to i teraz, czy nawet później mógłbym z po_ 
wodzeniem wiać. Lecz przypadek sam zade­
cydował. Trudno mnie nawet przypuścić, że 
mógłbym teraz robić co innego. Kilku kole­
gów słuchało mnie jeszcze z zainteresowa. 
niem.-Wiecie co-dodałem-a tę paczkę na 
dowód · prawdziwości moich słów ofiaruję do 
podziału. - Oporski! Napij się pierwszy, 
byle nie za dużo! Nie jest tak, jak powinno 
być - powiedział Nowak. war;-zawlak, je_ 
den z tych, oo nie zadzierają z powodu swej 
stołeczności nosa do góry. Wszystkiemu do­
brzy Niemcy winni. 

Jeszcze raz odezwałem się już po skończę_ 
niu uczty. - A wiecie co z Nałęczakiem? On 
jedzie z nami, niestety nie w naszym wago_ 
nie. 

Jerzy Miller 

Niezrównany Pan Czao-TsyiUe, 
iezrównany Pan Czao-Tsyjile - to 

I 
student uniwersytetu pekińskiego, 
poczciwy leń, syn zamożnego chło­
pa, który, jak całe rzesze studen­
tów i inteligencji ch!ńskiej, zagubił 
sie wśród szybkich przemian spo­

łecznych i politycznych Chin po wojnie świa­
towej. 

Trudno ustalić czas historyczny powieści, 
nie znajdziemy tu żadnego faktu, żadnego na­
zwiska ze świata polityki, 'które poz.woliłoby 
określić dokladni,e, w , jakich latach dzieje się 
akeja. 

Jednak atmosfera życia Pekinu, stosunki 
panujące na uniwersytecie, silne wpływy 
amerykańskie, postać komunisty-zamachowca 
Li-Kinkszuna pozwala przypu'Szczać, że są to 
lata przed rokiem 1938, gdy stolica została 
przeniesiona do Nankinu. 

Czao-Tsyjue, taok pobłażliwie potraktowany 
przez autora, jest przedstaWlicielem tego odła_ 
mu mtodzieży chińskiej, która od „zam01'­
skich diabłów", jak mówi się tam o cudzo­
tiemcach, przyjęła sposób życi&., która zdoby­
wając nie tylko chińską, ale z Europy przy­
niesioną w1edzę, staje Zbuntowana przeciw 
konserwatyzmowi własnego narodu, a nie­
ufna i bezradna wobec zagadnień, jakie nie· 
sLe nauka i obca kultura. 

Nasi Czao, gdy ma kupić nowe ubranie, 
decyduje siJl na ubiór chiński, rozważa przy 
tym walory cywilizacji wschodniC\l 1 zachod· 
niej. 

Zachodnia streszcza się dla ni.ego w kl!lku 
słowach - „bogactwo, Z!bytek, potęga". Chiń· 
ska zaś to - „ wieeżne głodowanie, niemie­
szkalne domy". Jeżeli niedojadanie, noszenie 
łachmanów l wegetacja w ruderach są nie· 
znane jeżdżącym samochodami, mieszkają· 
cym w zagranicznych kamienicach i żyjącym 
beztrosko cudz9zlemcom, to na co mamy je­
szcze czekać! - myśli Czao. CMćby z punktu 
widzenia obrony godności narodowej, d1a 
uratowan ia wschodniej cywilizacji przed cał­
kowitą zagładą, staje się konieczne wysunię­
cie na plerwuy plan cech zewnętrznych . To 
jest po prostu p-0dstawą prawdziwego patria· 
tyzrnul Dalej, tego rodzaju postępowanie jest 
najekonomiczniejszą drogą zdobycia oświece­
nia: przcklęcl cudzoziemcy wynajdują kolej, 
dobra. A my sobie będziemy nią je!dz!ć, Oni 
wynajdują lampy gazowe, dobra. A my sob!e 
będziemy nimi świecić. Czymże oni Wiedy 
będą się mogli szczycić? COlkolwiek zamorskie 
diabły wymyślą, my to będziemy .stosowali, 
nf,ech się oni dzień i noc trudzą, a my przy 
mah-Jongu będziemy tylko czekać. W ten 
sposób cudzoziemcy s.taną się intelektualnie 
ziaszymi ntewolnikQmJ. 

Nioe ma nic prostszego, jak zreformowa~ 
Chiny: ntech prezydent wyda dekret z naka• 
.zem dla wszystkich jedzenia po cudzoziem­
sku, ubierania się Po cudzoziemsku i tańcze­
nia parami po cudzoziemsku! To starczy, żeby 
imponować tak samo jak cudzoziemcy. Co się 
zaś tyczy postępu. stud iów, wynala<lków etc., 
ltto ma czas, niech się tym zajmuje!" 

Oto uproszczona metoda reform naszeg;o 
Czao-Tsyjile. 

Pekin vJ owym czasie jest przede wszyis:tkim 
kulturalną stolicą Chin, modernizacja .s~kol· 
nictwa sprawia, że jest wielkim ośrodkiem 
wriJWarsyteckim, jest miastem ucząca-j się mło­
diieży. Większość młodzieży chińskiej przy­
chodzi na uczelnie z nadziejq, że jest to naj· 
lepsza droga do kariery, nieznaczna tylko jej 
część rozumie, że nauka stać się może orę­
żem przeciw imper!.allstycznej opresji, nartę• 
dzlem przebudowy społecznej. 
Młodzież bierze udział w życiu pollitycznym 

i kulturalnym, żąda reformy studl~w. Octy· 
wlścle jedno::~:C i tylko zdają sobie sprawę, w 
jakim kierunku naletałoby zmienić programy 
ucz~ln1 chlńsldch. Resztn buntuje at~ - ur.zą. 
dza pogromy. Nasz Czao-~syji.le jest jednym 

•) Lao-Sze„ NieZ1'6wnany pan Czao-Tsyjtle. 
T. T. Wiitold .Tablonski „Wiedza", 1948. 

z prowodyrów takiego pogromu, własnymi rę­
kami wiąże re~tora, bije urzędników uniwer­
syteckich i profesorów. 

Komiczne zebranie studentów, któremu 
przewodniczy Czao, cbraduje w sprawie ma­
jącego nastąpić strajku uniwersyteckiego. 
Padają słowa protestu przeciw metodom .egza­
minacyjnym, przeciw starym profesorom. 

„Wszyscy - woła student przygotowawcze­
go kursu uniwersyteckiego, Oujang - rektor, 
profesorowie, urzędnicy, boją się lania. Chcą 
egzaminów - dostaną lanie !" 

„Czy domyślacie się - z jakiego on pocho­
dzi środowiska? - dodaje drugi. - Jego 
ojcie<:, sprzeda.wał płótno z wózka". 
, To decyduje. Wszyscy jak jeden mąż 
uchwalają rewlucję, streszczającą się w jed­
nym słowie: „bić!" 

Nie tylko jednak spraiwy uniwersyteckie 
zajmują studentów. Pociąga ich polityka. 
Nieliczni jednak biorą w niej czynny udział. 
Zainteresowania ogrankzają się przeważnie 
do krzykliwych dyskusji. Najch~tniej dysku­
tuje się przy wódce, która jest godnym napo­
jem dekadenckiej nieco młodzieży. 

Autor książki Lao-sze - to ukrywający 
się pod tym pseudonimem znany powieścio­
pisarz· chiński - Szu Sze-jil. Napisał on kil­
kanaście powieści poświęconych przewaznie 
życiu Pekinu. Urodził się tam i wychował. 
Gdy oprowadza nas po barwnych ulicach 
stolicy, gdy podpatruje i podsłuchuje stu­
dentów, ch~tnie i często odwiedzających miej­
scowe restauracje i kawiarnie, gdy oprowa­
dza nas po starożytnym Pekinie, gdzie śwlęta 
religijne wabią urokiem obrzędów - czuje. 
my, że przy umil.owaniu tradycji bacznie ob­
serwuje przenikanie wpływów cywilizacji 
eurcpej;skiej w życie ludu chińskiego, Odsfa­
nia bezlitośnie śmieszm.ość i naiwność, z jaką 
naród przyjmuje obce wpływy, powierzchow­
nie, pośpiesznie, przy zachowaniu starego 
zwyczaju, różni.c klasowych, które są tak wi­
'dcczne, w stosunku studentów do posługacza 
hc·teltllwego, rikszarza, czy nawet rektora uni. 
wersytetu, który jest „tylko synem sprzedaw­
cy płótna„. domokrążcy". 

Wprowadza nas na zebrianie „Zwi~z1ku 
Równou~rawttlenia Kobiet"„ tak żywo przy­
pominające sceny z „Emancypantek" Prusa. 

Prócz komicznej strony, z jakiej ukazuje 
nam ruch emancypacyjny kobiet, jakze po­
ważnie i życzliwie wprowadza do powieści 
postać studentki, panny Wang, }Ftóra jest 
przedmiatem miłości Czao-Tsyjile. 

Spraiwa życia uczuciowego Czao, niezrozu­
miała może dla polskiego czytelnika, jest 
jeszcze jednym z żywych dokumentów epoki, 
jakich wiele znajdujemy w powieści. 

Zwyczaje życia erotycznego, w których 
młodzi ludzie pobierają się nie znając się 
prawie wcale, posłuszni wy'borowi rodziców, 
ulegli pośrednikom, którzy decydują za nich 
o wyborze - te zwyczaje trudniej niż inne 
ustępują swobodzie i naturalności, jaką przy­
nosi kultura europejska. 

Czao nie może się zdobyć na to, by samo­
dzielnie, wprost szukać porozumienia z uko­
chaną. Posługuje się pośrednictwem kolegów, 
z którymi rozważa swoje uczucie, którzy 
ułatwiają mu lub utrudniają wymarzoną zna­
jomość. 

Autor z nieznaczną ironią, pobłażliwym 
uśmiechem odsłania prywatne życie bohatera 
książki i jego przyjaciół. 

Oto jesteśmy w ,,Niebiańskim Tarasie" -
stancji studenckiej, jak głosi naipis u drzwi 
wejściowych. 

W rzecz:r.wistości jest to podrzędny hotelik;· 
jega mieszkańcy oku;,:>ują zupełną swolxxię 
brakiem komfortu, który nie razi ich przecież. 

„Gdy komuś przychodzi chęć p-0grać sobie 
w mah-jonga (gra chińska) , gospodarz spr;:>­
wadza dla ożywienia zabawy parę paniene~ 
„pięknych jak perły i świeżych jak kwiaty"; 
dla spragnionych znajdzie s ię zawsze przy. 
szmuglowany z północy w świńs•kim pęche­
rz.u z oryginalnym! pieczęciami, autentyczny 
samogon" 
Na}większym powahniem wśród mieszkań­

ców Niebiańskiego Tarasu cieszy się Czao­
Tsyjile. Z tybułu swvjej dobroduszności. 
ws:rechstr<innych u~dolnień - jest aktorem 
amatorsklich przedstawień, czołowym !.'pOrt­
smcnem, pierwszym w s·tudenC>kiej drużyme 
pilk<irsklej, a przede wszystkim synem za­
możnych rodziców. Ma zawsze pieniądze. 
Ulubieńcem wszystkich jest młody Oujang 

- modniś, spryciarz, k tóry żyje z wygranych 
w karty i n ieznanych bl.iżej spekulacj'i. 

Res?ita - to studenci ekonomii, którzy liczą 
na posa.dę w banku i wysokie stanowiska, sht­
c.haeze filozofii i literatury, domorośU poeci, 
pii;knoduchy. 

W cieniu &toi :!nteligeńtny, student-rewolu­
cjonista Ll-Kingszun, poważany przez jed­
nych, nienawidzony przez drugich. Przez cały 
czas nic o nim prawie nie wiemy, dopiero 
pod konlec powieści demaskuje się zamachem 
na generała, Komendanta Okręgu Stołeczne-

Fikcyine przeciwstawienia 
(Dokończenie ze str. 7) 

formalnie Różewicz jest całkowicie współ. tów, dz.ieci, cnót. Należy pamiętać, że Róże_ 
czesny, a tylko treściowo zapóźniony. Nie ma wtcz przechodzil podobną drogę od form-a­
formy dobrej na wyrost. Forma Różewicza listycznych wpływów Przybosia. 
jest dobi:a dla treści jego wierszy, bo ta treść Nie świac'::zy to przeciwko autorowi „Nrie_ 
ją ukształtowała. Ona powstała w t0>kU WY- pokoju''. Wprost przeciwnie, mówi 0 dużej 
raiżanla takich właśnie treści, jako ich slow- świadomości samego siebie, no i szczerości. 
no - literacki wyraz. Owszem, język Różewl- Gorzej, jeżeli do postawy współczesnego, poL 
cza jest prosty i zwięzły, ale jest to język skiego lewicowca dopożycza się kostiumu od 
moralisty, a nie człowieka walki. I takim się Majakowskkg.o, czy Pablo Nerudy, Peipera, 
nam Różewicz w wierszach uk,azuje. czy Jesienina - bo to dowodzi a~bo nieświa-
, Dalej sprawa „języka prozy" u Różewicia. domoścl, albo nie.szczeroś ci. w takim wypad­

Równie prozaicznego dialogu używał w w ier- ku już wolę wyżej wzmiankowany „natura­
szach T. S. Elioty- poeta pesymizmu (zwłasz- lizm". 
cza w pierwszym' okresie swej twórczości, w ten sam sposób należałoby najpierw 
gdy obserwuje świa.t od ze~ątrz, od strony zbadać stosunek Kub;aka do tuwimowskiego 
~estu, ?brazu); U· .mego słuzyło to w.skczne j . nurtu „Skamandra" i wszystkie zanieczysz_ 
~deologi. O Ro~ew1czu tego nie twierdzę, ale czcmla, sprawę 'l.W. Bratnego z Peiperem i 
Jak. t1:1 ?drywac P.ewną ~ormalną cechę 1 da- Majakowskim (zwłaszcza biorąc pod uwagę 
wac JeJ . autooom11czny 1 wszechzastornwa.lny teoretyczne wypowiedzi autora „15 Batalio_ 
~ru; polityczny na ,~Yr~st? ~nnym język1e1n nów"), Woroszylskiego z Bruno Jasieńsk'.m 
uzywanym przez Ro~ewic~a Jest język pojęc etc„ a dopiero potern stwierdzić, czy należą 
m?ra~nych, nazywanie enat, bardzo przypo_ sJę im te laury, które sobie tak szybko pod 
mlnaJąCe ~luarda, U francuskiego poety droga czerwonym sztandarem na głowę kładą. Ale 
?d. formalistycznego surrealizmu, atomizacji to bardzo długa praca i do kogo innego na_ 
Języka, zmusiła go do elementarnego odbudo- leżc1ca. 
wania teaot języlul, do prostych nazw kwia. Andrze.i Braun 

go, który licznymi wyrokami śmierci terrory. 
zuje chiński ruch ludowy, 

Czy Li-King>LUn działa w porozumieniu z 
jakąś organizacją? Nie wiemy. Komunikat w 
gazecie opisujący przebieg procesu stwierdza, 
że wywrotowiec Li-Kingszun, zostający na 
ushlgach Partii Komunistycznej, za usiłowa­
nie zabójsbwa na osobie Komendanita Okręgu 
został stawiony przed sąd wojenny. 

Jeg-0 poprzednie rozmowy z kolegami. w 
których wytyka im nieróbstwo. niezdecyd-0-
waną postawę wobec życia społecznego bu­
dzą tylko drażniący niepokój i nieokreśloną 
chęć dzi,ałani,a, która u Czao-Tsyjile wyraża 
się krótkotrv.'ałą pracą korepetytora, potem 
nagłym wybuchem zamiłowań aktorskich, 
które wlędną po pierwszych ~ystępach. Do­
piero gdy koledzy przychodzą odwiedz;ć 
uwięzionego, słuchają, jak w prositych i szla­
chetnych słowach wyjaśnia motywy swego 
postępowania, jalk bohatersko, skromnie i bez 
żalu ofiarowuje życie dla sprawy, którą poj­
mują teraz dopiero. Jego nawoływania, by 
poszli z.a nlm, nie zostaną bez echa. 
Już Czao, wygodny, beztroski, leruwy Czao 

z narazeniem życia podejmuje zadanie po­
wierzone mu przez Li-Kingszuna. Przyjaciel 
Czao, urzędnik magistra•tu wdał się w per­
traktacje z Amerykanami, którzy chcą zbu­
rzyć zabytkowy „Ołtarz Nieba" - gdy:i po­
trzebne jest miejsce na budowę nowoczesnego 
budynku. Urzędnika znęciła wyroka suma, 
jaką obiecują za przeprowadzenie tej tran. 
akcji, otwiera mu to zresztą drogę do kariery 
urzędniczej. 

Nie rozumie polityk! ame~ańskiej, która 
nl&zcząc ~tarożytne zabytki, planowo niszczy 
kulturę chińską. Czao--Tsyjue zrozumiał to, 
przekonały go słowa Li-Kingszuna: 

„Naród ma bez wątpienia swą dumę histo. · 
ry~zną. Ta duma związana jest w jego sercu 
z Jego dawną potęgą, a najwspanialsze jaj 
pomniki ,podniecają te uczucia. Nasi rodacy 
n~e mają pocrucla narodowego, dlatego też, 
kiedy w roku 1860 sprzymierzone wojska 
francusko-angielskie spaliły Pałac Letni, a w 
r. 1900 Niemcy zrabowali star<iżytne przyrzą. 
dy z Obserwatorium Astronomkznego my­
śmy na to nie zwrócili wcale uwagi. co' to za 
okropna hańba! Zoibaczmy jak te rzeczy 
przedstawiają się za granicą 1' czy cudzoziem­
cy mogą spoglądać na nas bez pogardy? Po­
zwól mi zapytać się ciebie, czy gdybyśmy 
podpalili angielskie zabytki, Angliocy nie po· 
śwlęcUl!by życia w i·ch obronie? Nawet nieko­
niecznie AngHcy, nie ma chy,ba żadnego na. 
rodu na świecie, który by zniósł taką hańbę, 
Dlate~ też teraz, przy całej nas1.1ej niechęci 
do przelewów krwi powinniśmy działać. Naj­
ważniejszą sprawą d?J!•sLaj jest wzbudzać pa. 
trlotyzm u naszych rodaków i ro~inąć po • 
cz;ucie godności narodowej. Jeżeli nie będzie 
w Chinach ludzi narodowo uświadomi·onych 
to Chińczycy będą podobni do dzikich zbóż: 
bujnie się zazfolenią, ale ziarna z nfoh nie 
będzie!" 

Czao-Tsyjile jest poruszony tym, co usły. 
sz~1. Postanawia roz>praw1ć się ze zdrajcą. 
Jezell nie ulegnie, gotów go zabić. Gdy pro. 
Włldzi gwałtowną rozmowę z niezupełnie ro­
~!ejącym go przyjacielem, grożąc mu 
śm:ierclą, przychodzi wiadomość o aresz,towa­
ni.u .Ll-:Klngszuna. Obydwaj · udają się do 
w1ęziema. Tam, nieprzekonany przez zapal­
czywego Czao, obiecuje przyjar.iel zerwanie 
pertraktacji, obiecuje nowe życie. Tak wlel.., 
ki j~st urok rewolucjonisty-patrioty. 

Sprawa, za którą · Li-Kingszun dobrowolnie 
oddaje życie, sprawa wolności ludu chińskiego 
przejmUje i ws.trząs.a umysłami jego przyja­
ciół studentów, O He cała powieść jest doś6 · 
surową krytyką i .satyrą na zycie studentów 
o ile ludzie i wypadki są przedstawlone z bez~ 
Mtosn~ real'i:irnem w brud.nym i sennym 
Pe1;1n1e, b&.wlą nas i śmieszą, o tyle epizod 
koncowy jost pełnym nadzlei w postępowe 
siły młodzle:i:y głosem chińskiego litera~ 
i społeczni!ka. 
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TRAGEDIA, AMERYKAŃSKI CH FARMERÓW*) 

~
l rawidłowość kapitalistycznej ewolu­

cji rolnictwa odkryta w pracach 
Lenina otrzymała swoje pełne po_ 
twierdzenie we wszystkich krajach 
kapitalistycznych. Klasyczna praca 
Lenina o rozwoju kapitalizmu w go_ 

spodarstwie wiejskim USA jest naukową 
zasadą, kluczem do rozumienia procesu roz­
woju rolnictwa kapitalistycznego i w tej 
liczbie farmerów amerykańskich. 

Pogorszenie położenia drobnych farmerów 
stało się na tyle oczywiste, że prasa burżua_ 
"-Yjna nie jest w stanie tego ukryć. Publicy_ 
s~a amerykański Me. Williams, autor książ­
ki „Ill Fares the Land" (Biedująca ziemia) 
CBost9n 1944), który w roku 1939 był prze_ 
wodn;czącym oddziału emigracji i mieszkań 
-organizacji państwowej stanu Kalifornia­
i którego wcale nie można podejrzewać o 
sympatię do marksizmu, w swojej książce 
zmuszony był przyznać: „Wiele lat temu Le­
nin mówiąc o przemianach zachodzących w 
rolnictwie Stanów Zjednoczonych powiedział, 
że „badacze jak gdyby nie podejrzewali tego 
jak ogromna nędza, ucisk ukrywają się za 
tymi szablonowymi cyfraini". Obecn·ie nę­
dzy, uciskowj i ruinie nie można ani zaprze. 
czyć, aari ich ignoa:ować". 

• 
Masowa ruina farmerów amerykańskich 

szczególnie wzmożona w czasie drugiej woj~ 
n:\'. światowej w związku z kryzysem ekono­
micznym, przybrała tak wielkie rozmiary, że 
rząd USA w celu „uspokojenia" opini·: publL 
cznej zmuszony był zorganizować specjalną 
kom i- j ę dla zbadania' położenia farmerów. 
W książce Johna Steinbecka „Grona gniewu" 
jaskrawymi barwami została odmalowana 
tragedia zrujnowanego amerykańskiego far­
mera na przykładzie rodziny Joed'ów z Ka­
lifornii. „Joedy" stało się nazwą pospolitą 
dla wszystkich drobnych farmerów amery_ 
kański·ch wygnanych z. ziemi, zam:eniających 
się w armię bezrobotnych wędrujących w 
charakterze bezdomnych robotników po kra­
ju w poszukiwaniu pracy i kawałka chleba. 
Rządowe komisje senatorów La Folleta 

(1939 r.) ;i. Tolana (1940) utworzone dla zba­
dania „problemu migrantów", tj . tułających 
się farmerów, odsłoniły wstrząsające fakty 
masowej ekspropriacji drobnych farmerów 
amerykańskich, odrodzenie niewolniczo_ 
feudalnych form ich eksploatacji , najstrasz­
niejszej nędzy, wymieranla i degradacji kul­
tury. Niezależnie od subiektywnego nasta_ 
wienia członków rządowych komisH zebra­
ne przez nich materiały przekształciły się w 
akt: oskarżenia amerykańskiego imperializ­
mu, rozwiały mit o „rozkwicie" drobnych 
farmerów, zerwały zasłonę z obłudnej demo_, 
kracji burżuazyjnej. 

Ewolucja rolnictwa kapitalistycznego cha­
rakteryzuje się tym, że w pogoni za zwię­
kszonym zyskiem kapitaliści stwarzają cia­
sno wyspecjalizowane, jednostronnie rozwi­
nięte gospodarstwa z wyraźnie zarysowaną 
sezonowością produkcji. Odpowiednio do te­
go gospodarstwa takie wymagają rezerw, 
zbędnej siły roboczej w rodzaju robotnika 
rolnego· z działką - tej typowej figury na­
jemnego robotnika rolnego wszystkich kra­
jów kapitalistycznych. 

„Migranci rolni" przedstawiają właśnie tę 
formę przeludnienia agrarnego. „W ciągu 
dwóch lat - pisze Me Williams - najemcy 
dążą do podtrzymania ogromnych rezerw 
bezrobotnych, które by dawały im możność 
zaspakajania sezonowych potrzeb siły robo­
czej" (str. 37). 

Migranci, którzy przybyli do Kalifornii, o 
której reklama amerykańska głosi, że jest 
„sadem z bajki" zazwyczaj osiedlają się na 
nJirc Illie wartych niezdatnych do uprawy zie­
miach lub wokół wspólnych śmietników. 
Karłowata działka jałowej ziemi kosztuje nie 
mrriej niż 200 dolarów. Powstają osiedla IL 
czące od 4 do 8 tysięcy mieszkańców. Tutaj 
można znaleźć różnorakie typy „mieszkań" 
poczynają·c od baraków, doml{ów przenoś­
nych, budynków z jednospadowym dachem, 
lepianek i kończąc na małych domkach 1-2 
pokojowych. W tych dziurach brak jest ele­
mentarnych warunków sanitarnych. Woda 
kosztuje często tyle, ile migrant musi płacić 
każdego miesiąca za swoją działkę. Utrzyma­
nie ogrodów jest prawie niemożliwe ze 
względu na nie nadający się do tego celu 
grunt. 

Proletaryzacja i upadek farmerów amery­
kańskich przyjęły szczególnie ostre formy na 
byłym niewolniczym południu, w bawełnia­
nych okręgach Texasu i Oklohamy. Eksp.ro­
priacji samodzielnych farmerów towarzyszy 
rozszerzanie się feudalno-pańszczyźnianych 
form eksploatacji.. . Kap'italistyczna uprawa 
oraz wprowadzenie mechanizacji zas·:ewów, 
pielęgnacji, a ostatnio i zbioru powoli U­

mniejszała znaczenie pracy robotnika.mi­
granta. 

Opis życia robotników rolnych w Texas 
dokonany przez Me Williamsa przypomina 
najczarniejsze sceny z czasów niewolnictwa. 

Obraz „niewolnictwa industrialnego" jest 
charakterystyczny nie tylko dla Texas. Nie 
ma takiego zakątka w Stanach ·zjednoczo­
nych, gdzieby nie panowali wielcy przedsię­
b.iorcy eksploatujący masy najemnych robot­
ników rolnych , którzy żyią w barbarzyńskich 
warunkach bytowania . Takie jest położenie 
na buraczanych plantacjach w Kolorado , na 
plantacjach roślin cebulowych w Ohio, na 
plantacjach pomidorowych w Indianie, na 

•) Bolszewik, Nr 5 (fragmenty}. 

plantacjach figi na Florydzie, owocowych w 
który odbywał się i odbywa w przemyśle. 
New Jersey. Wszędzie postępuje masowa eks_ 
propriacja drobnych i średn.ich farmerów, 
którą słusznie porównują z ogradzaniem zie_ 
mi w Angłl:i za czasów tzw. pierwotnej aku­
mulacji. 

Koncentracja przemysłu rolnego i przed­
siębiorstw przetwórczych doprowadziła do 
powstania dużych monopoli. 

Wielkie organizacje monopolistyczne :sL 
nieją we wszystkich gałęziach przemsyłu rol­
nego. Rejestr ich można znacznie rozszerzyć. 
Np. jednym z większych zrzeszeń wytwór­
czych i zbytu mleka naturalnego, sera mro­
żonego jest „National Diary Product ćor­
poration", na którego rachunek należy zapi­
sać rozprowadzenie 30-50 proc. mleka natu_ 
ralnego w szeregu wielkich miast USA. Zgo­
dnie z danymi Biura Dochodów Wewnętrz_ 
nych cztery wielkie zrzeszenia, w tej liczbie 
„Swift" li „Axmur", kontrolują 45 proc. pro­
dukcji przemysłu mięsnego, skupiając w 
swoich rękach wszystkie · stadia produkcji 
począwszy od zakupu bydła u farmerów do 
sprzedaży detalicznej gotowych wyrobów. 
Monopole kap·:talistyczne zdobywają gospo­
darstwa wiejskie na drodze pożyczek pienięż_ 
nych, na zasadzie lichwiarskich kontraktów 
z farmerami. W gospodarstwie wiejskim od­
bywa s·ię ten sam proces podboju przez mo­
nopole w dziedzinie , obrotów i produkcji, 
Zrzeszenia monopolistyczne ograbiają dosło-

wnie farmerów. Istnieje ogromna różnica 
między cenami, które p)acą monopole za 
przetwarzanie produktów i w handlu towa­
ram; rolniczymi farmerom i detalicznymi ce_ 
nami, za które monopole sprzedają produkty 
konsumentowi. Podczas gdy setki tysięcy dro_ 
bnych farm w czasie kryzysu ekonomiczne_ 
go zostało zrujnowanych wyżej wspomniane 
zrzeszenie „National Diary Product Corpora­
tion" uzyskało przeciętnie. 13 proc. zysku od 
swoich wkładów kapitału. Z każdego dolara, 
którym płaci za mleko konsument, fa!'merzy 
otrzymywał; 35, a zrzeszenie 65 centów. A 
oto inny przykład: za skrzynkę z 24 bańka. 
mi konserwowanych brzoskwiń konsumen­
ci płacili 4.08 dolara, wtedy kiedy ogrodni­
cy za 45-50 funtów świeżych brzoskwiń u. 
łożonych w tych bańkach otrzymywali 20 
centów, czyli ok. 5 proc. ceny detal:cznej 
brzoskwiń konserwowanych. 

Hipokryc.i. burżuazyjni przekonują, jako­
by Zrzeszenie Amerykańskich Farmerów by_ 
ło powołane do obrony interesów drobnych 
i średnich farmerów. Ta organizacja znaj_ 
duje się jednak w rękach kierowników mo­
nopoli kapitalistycznych. Na czele każdego 
oddziału Zrzeszenia stoją asy kapitału fi_ 
nansowego lub ich przedstawiciele. KolosaL 
na armia zrujnowanych farmerów, na wpół 
głodnych, oberwanych, zwanych „włóczęga_ 
m'i", „czarnymi drozdami" itp. z jednej stro­
ny, wielkie monopolistyczne organizacje 1 
farmy kapitalistyczne chłonące ogromne zys. 

Wiktor Woroszylski 

CYTADELA*) 
- Tobie by iść na Kaukai, 
na dzieła wesołe, zuchwałe, 
carski oficerze, Dąbrowski! 
- Już mi nie iść na Kaukaz, 
mierzi niesłuszna walka, 
dzieła nieprawe, krwawe, 
wrogą ręką wybrane losy! 

- Tobie by życie w karty przegrać, 
przepić, rozdać dzierlatkom pięknym, 
panie szlachcicu, Dąbrowski! 
- Życia mi w karty nie przegrać, 
o takie życie nie dbam, 
dziś mi inne rangi, inna szlachetność. 
życie moje komu innemu rozdam. 

•.. Były sonaty na szpinecie, 
dworek, wysnuty z wyobraźni. 
Dziś mi już nie o dworku marzyc, 
gdzie dziad gasnący płomień niecił 
w skórę oprawnym romantyzmem 
starej dębowej biblioteki! 
W tym dworku słowa, jak „ojczyzna", 
od lat dziesiątków krwią .nie ciekły. 
więc szły w ordynku - czyste, strojne, 
niby w kazaniu, dźwięcząc obco. 
Może dlatego było pojąc 
trudno te słowa małym chłopcom 
w latach czterdziestych, w Żytomierzu, 
na wschodnim krańcu Europy, 
tam, gdzie wokoło step bezbrzeźny 
i pola pańszczyźnianych chłopów. 

Dzieciństwo. Monotonna pieśń 
sołdatów rosyjskiego cara. 
Z mgły ulepiona twierdza Brześć. 
Szkoła kadetów. Świt w koszarach. 
Poranna trąbka, werble, musztra -
dzieciństwo się z młodością ściera. 
I zastygł w petersburskich lustrach 
blask szlif młodego oficera ..• 

Tak. Życia pół się przehulało, 
carom służyło się od dziecka, 
aż nagle - dŻiwo! - Wielką Sprawą 
ojczyzna wstaje - nie szlachecka, 
ta, która siebie zdradzać uczy, 
gładkich frazesów brzęcząc kieską, 
ale ojczyzna prostych ludzi, 
nieobecnych czynom, obcych gestom, 
nie ta ojczyzna, co odpycha 
synów najlepszych, którzy na nią 
orzą, murują, płótno tkają 
(ojczyźnie tej na imię pycha), 
ale ta dru~a, jeszcze cicha 
i zbyt pokorna, bo bezprawna, 
lecz będzie głOśna, będzie. silna, 
mądrością ludu nieomylna 
(ojczyźnie tej na imię prawda). 
i mnie ojczy~na nowa przyjmie, 
wśród synów jej i moje imię. 

- Dąbrowski! Zaliż śmiesz wybierali 
jeszcz,e ojczyzny, losy, prawdy?! · 
Patrz: zęby krat wyszczerza śmierć, 
tych murów dreszcz .to także śmierć -. 
z tyradą swoją dobrześ trafił! 
To Cytadela, Cytadela -
jeśli stąd wyjdziesz, to szaleńcem, 
półtrupem, ślepcem, suchotnikiem! 
- Są dwie ojczyzny. Ja wybieram. 
Ja wytrwam i odpędzę śmierć 
i losów nie zamienię z nikim. 

'. 

*) Z poematu pt. ,Noc komunarda". który niebawem ukaże się nakładem 
Biblioteki Swietlicowej Domu Wtjska Polskiego. 

ki z drugiej strony - oto dwa bieguny nę­
dzy i bogactwa, rozwiewające mit o „trwało­
ści" pozycji gospodarczej drobnych i śre_ 
dnich farmerów. „Powstaje paradoksalna 
sytuacja" - pisze Me Williams - „ziemia 
jest bogata, ale naród biedny" (str. 287). 
Szczególffie ciężkie jest położenie robotników 
rolnych w USA, których liczbę oqlicza się na 
trzy miliony ludzi. Na nich nie rozciąga się 
nawet to ograniczone prawodawstwo, które 
istnieje ·w USA. Trwanie dnia roboczego nie 
jest regulowane przez prawo. ·Mimo represji 
i niebezpieczeństwa robotnicy rolni wzmaga_ 
ją swoją walkę z przedsiębiorcami. Np. w 
maju 1946 roku w stanie Pensylwania na 
wielkiej farmie o powierzchni 3.000 akrów 250 
robotników rolnych i robotnicy fabryki kon­
serw ogłosili strajk protestując przeciwko 
niskim zarobkom i przeciwko strasznym an­
tysanitarnym warunkom. Bandyci z Ku-Klux 
Klanu grozili strajkującym, że się z nim: roz.. 
prawią. W celu złamania prawa federafnego 
do Pensylwanii sprowadzono z innych sta­
nów zbrojnych łamistrajków. Mimo terroru 
strajkujący utrzymali się przez 6 tygodni. 
Ekonomiści burżuazyjni na podstawie wygo_ 
dnych dla nich „przeciętnych" świadków, 
ukrywających rzeczywistą sytuację, rozdmu­
chali w czasie drugiej wojny światowej swo ... 
je !rozprawy o „rozkwicie" drobnych i śred­
nich farmerów. W rzeczywistości wojna nie 
tylko nie powstrzymała koncentracji prze_ 
mysłu rolnego i rugowanlia „farm irod2lin­
nych", a odwrotnie przynagliła ten proces. 
Rejestry rolne przeprowadzone w USA poka­
zały, że ogólna liczba farmerów w ciągu dzie­
sięciu lat 1935-1945 zmniejszyła się do 1 mi.. 
liona. Od roku 1940-1945 ·liczba farm pos:a­
dających ponad 1 tysiąc akrów wzrosła pra­
wie 10 tysięcy razy i osiągnęła 110 tysięcy. 
Z drugiej strony liczba farm posiadających 
mniej ain'.żeli 180 akrów skurczyła się do 250 
tysięcy. Wti.ellcie farmy (od 175 akrów i więcej) 
wynoszące wg. spisów z 1945 roku 21,4 proc. 
wszystkich farm, rozporządzają 74.4 proc. ca­
łej uprawianej powierzchni. 

Lee Fryer w książce „The Amer:can Far­
mer" (New York - 1947) pisze, że „cztery 
miliony rodzin farmerów ma 1przeciętnie już 
tyErn 40 akrów ziemi uprawnej. W 1950 r'Jku 
ich d"'1ałk.i jeszcze Się zmniejszą. Powierzch­
nfa lch pól wciąż się kurczy z po·wo­
du wzrostu wielkich farm". Co się ty­
czy wzrostu dochodów finansowych farme_, 
ró°Y' w czas:~ drugi~j wojny światowej, o 
ktorych trąbią <>broncy kapitalizmu amery_ 
kańskiego, to należy mieć na uwadze, że siła 
natywcza dolara amrryk-11iskiego w czasie 
wojny na skutek inflacji zmalała wg oficjal­
n ych dar.ych o 70 proc. Odp'J·.r.riedn :n do t e„ 
gc- prooiemu także koszt y ut rzyman ia pr-zy_ 
biały in'ly wygiąd. • 

Dalej należy pamiętać . że w z ·;viązku ze 
v;;;rostem cen podni:xii:a s ię oplata dzierżaw­
na i ceny ziemi. ll ·~jest:' ;;u1 akra ziemi 
wzrósł od 1912 roku d·:> 19;4 na 100 z 83 
prectętnie, w latach 1935-1939 do 142 w 
1946, tj . ponad 70 proc. W r~zultiicie znacz­
nej podwyżki ;::en ziemi i podrożenia towa­
Tów przemysłowych zw:ększyły się finansowe 
kłopoty farrtterów. 

O kO!llcentracj1 przemysłu rolnego świad­
czy fakt, że wg obliczeń ekonomistów 
amerykańskich 1/3 wszystkich farm produ­
kuje 79 proc. ogólnej produkcji gospodar­
stwa rolnego, a na 2/3 farm przypada tylko 
21 proc. W rzeczywistości poziom koncentra­
cji jest jeszcze wyższy. ObI::.czono w USA, że 
ok. 60 proc. wszystkich farm otrzymuje tylko 
10 proc. ogólnego dochodu farmerów. Na pod­
wyżce cen w czasie wojny zarob.ili więksi far.­
merzy kapitalistyczni i monopole. Np. prze­
ciętny roczny zysk monopol: żywnościowych, 
który wynosił w latach 1935-1939 435 mi­
].ilQnów dolarów, W2ll'ÓSł w latach 1941-1943 
do 1382 milionów dolarów, tj. trzy razy. Wg 
danj'Ch oficjalnych ok. 3/4 obligacj; państwo­
wych rozmieszczonych wśród farmerów sku.., 
pilo się w ręka~h 10 proc. farmerów. Powo­
jenny okres rozwoju amerykańskiego gospo­
dars.twa rolnego pokazał, że proces paupery­
zacji farmerów pracujących w USA wzrasta. 
Znaczna część amerykańskich farmerów nie 
ma możności zaopatrzenia się w maszyny rol­
n=icze, traktory, ze względu na wysokie ceny 
ustanowione przez monopole. Zasadniczą 
przyczyną podwyżki cen na maszyny 
rolnicze są ogromne zyski monopolistów. Tak 
np. koszty sJ:y roboczej potrzebnej do przy_ 
gotowania pługa trójlem1eszowego, za który 
farmerzy płacą monopolistom 153,5 dolara., 
wynosi w całości 11,2 dolara. Koszty siły ro„ 
boczej w produkcji separatorów wynoszą 
prawie 14,7 dol., a cena t,ej maszyny w sprze­
daży wynosi ponad 100 dol. Wg, danych z 
1945 roku tylko 32,2 proc. farm posiadało 
traktory i tylko 22,2 proc. farm miało auta 
c:ężarowe. Tendencje do obniżenia cen pro­
duktów rolnych dające się ostatnio zauwa_, 
żyć niezwykle zaostrzają przeciwieństwa w 
amerykańskim gospodarstwie wiejskim. W 
USA obecnie mówi się już o nadprodukcj:, 
o konieczności obniżenia prpdukcji. Tak np. 
Narodowe Zrzeszenie Przemysłowców i Izba 
Handlowa wysunęły wniosek o „usunięc:e" 
z gospodarstwa wiejskiego 1,5-4 milionów 
gospodarstw. Truman nawet powiedział. że 
na rok 1949 przewidziane jest zmniejszenie 
zasiewów. Oczywiście zada to nowy cios dro­
bnemu i średniemu farmerowi. „Jeśliby ce„ 
ny na produkty żywnościowe ponownie spa.. 
dły do poziomu z roku 1939. milionom ro­
dzin farmerów grozi zupełna ruina, pon:e­
waż farmy ich są małe i nierentowne" -
pisze Lee Fryer we wspomnianej · książce. 
Amerykańskiemu gospodarstwu rolnemu gro. 
zi nowy kryzys agrarny, brzemienny w głę­
bokie następstwa. 



, 

Nr 20 (199) „w r E S" Str. 11 

Genowefa Szturchaniec 

P R A. K T Y C Z N A TEORIA 
„Ile Kott narobił gaff ... 
Tyle szczęścia niech ma Staff..." 

~ ł linęły już dawno czasy, gdy pro-

f
~~ fesorowie Bęcwalscy w braku 
"" · poważniejszych argumentów na­

tury teoretyCZlllo-literackiej dłu­
go delektowali się rozmazywa­
niem żartów z zabawnych gaff 

rzecmwych 1w artykułach Kotta, licząc że 
w ten sposób obalą tezy merytoryczne ś~et­
'lego krytyka. DZliś praktyki te należą do 
przeszłości. Poważny polemista, a nawet ser­
deczny przyjaciel po piórze, lapsusy Kotta 
traktować może tylko z rozbawieniem. Rangi 
literackiej i naukowej pierwszego rewidenta 
naszej histo1·ii literatury nie jest w stanie za­
kwestionować dmesięciu Wołodyjowskich 
skazanych na rozsiekanie w pojedynku z Bo­
hunem. Jeśli Minkiewicz pxzypomina te spra­
wy w życzeniach dla Staffa, to zapewne dla­
tego, że trudno byłoby znaleźć dowcipniej­
szy rym do egzotycznego nazwiska jubilata. 

Rewelacyjne przejęzyczenia publicystów, 
pomysły korektorów i redaktorów technicz­
nych, połączone z kącikami samokrytyki 
w momencie otrzeźwienia, należą do żelaz­
nego repertuaru każdego . pisma. Przytoczona 
przez ph lista potknięć „Kuźnicy" w o_stat­
nich kilku numerach - spora, choć niekom­
pletna - nie wywołała większege- wrażen~a. 

Fala wesołości, jaka ogarnęła kilka tygoruu 
temu Rzeczpospolitą z powodu zabawne) 
pomyłki r ed. Króla, który powołał się na 
komedię Niemcewicza p, t. „Odprawa posła„, 
utrzymana była w granicach tych uciesz. 
nych, a nieszkodliwych sensacji, bez których 
„Camera obscura" nie mogłaby w ogóle pro· 
sperować , a literaci skwaśnieliby wśród mia­
żdżącego szacunku dla swych sąsiadów na 
Parnasie. Cała sprawa nie warta byłaby 
wzmianki. gdyby nie fakt, że została ona 
w 14 (212) N-rze zaprzyjaźnionego „Tygodni• 
ka Powszechnego•'. wznowiona w sposób, 
~tóry niie pozostawia złudzeń co do politycz. 
nego sensu notatki p, t. „Teoria i praktyka'', 
podpisanej pq:ez pana jas. 
„Wieś" była od dawna solą w oku „Tygod­

nika Powszechnego". Niemaskowany antykle­
rykalizm pisma, jego sojusz z postępowymi 
żywi-cłami społecznymi w masach chłopskich, 
które wyemancypowały się z kręgu pojęć 
kultury parafialnej, sprawiły, że „Wieś" jest 
dla pism kon.serwatywno-klerykalnych prze­
ciwnikiem wysoce niepożądanym. Chłopi, 
stanowiący w swej masie przez długie lata 
osta,tnią stawkę rodzimego wstecznictwa, co­
raz wyraźniej wymykają się spod opieki 

· wszelkich „dobrod2liejów" duchownego auto­
ramentu. w takiej sytuacji moin.a. istotnie 
popaść w furię i uczepić się kurczowo naj­
wątlejszych nawet szans unkestwienia jednej 
z sił wrogiego frontu ideologicznego. 
Stąd śmieszne przejęzyczenie staje się do­

·wodem „plątania Niemcewicza z Kochanow­
skim" (podziw.iamy zn.·ęczność Uinsynuacji!), 
okazją do patetycznego rozdarcia szat nad lo­
sem chłopa, wydanego na łup „Wsi". 

„Praktyczna teooia" jasa. brzmi: „jeżeli 
św. Tomasz i Luter są w jakimkolwiek 
względzie zgodni. to znaczy, że teza, którą 
obaj przyjmują zawiera niewątpliwą praw­
dę". Sprzymierzonego Lutra dla swych tomi­
stycznych wywodów dostrzegł jas w rozsier _ 
dzonym krytyku . „Kuźnicy". Cokolwiek jed­
nak dałoby się powiedzieć o nieoczekiwa' 
nym froncie ideologicznym (jas, r. m. i „Ca­
mera obscura"), imuptowanie wszystkim 
kombatantom poiliitycznych celów. przyświe­
cających filarowi kler ykalizmu, wydaje się 
operacją co najmniej n:eumotywowaną. Sz. 
polemista zapomniał, że, jak twierdzi znane 
przysłowie , jeśli dwaj robią to samo, nie 
jest to Jednak to samo, a dalej, że dziś już 
niemaJ powszechnie podaje się w wątpliwość 
różne „niewątpliwe prawdy'', wspólne Lu• 
trowi i św. Tomaszowi. Dlatego nadzieja 
podstawienia nogi „Wsi" przy pomocy Zje­
<1noczenia Teologów i fingowanej krucjaty 
przeciw pismu nie przyniesie oczekiwanych 
korzyści poatycznych 
Małostkowe czepianie się drobnostek w ce­

lu unieszkodliwienia niewygodnych tez jest 
chwytem starym i ogranym. „Tygodnik Po­
wszechny" z precyzją, świadczącą o skrzęt­
nej lekturze naszego pisma, wychwytuje 
drobne potknięcia się redaktorskiego pióra 
1 niemniej sumiennie unika merytorycznej 
dyskusj.i. O ile Jiie zostanie zaczepiona teza 
ostatniego kazania niedzielnego, organ Kuril 
Xiążęco-Metropolitalnej z osławionym tak· 
tem nabierze wody w usta w każdej kon­
kretnej, żywej sprawie społecznej, Gdzie mó­
wienie demaskuje - milczeć i milczkiem ką­
sać w łydkę za głupstwo - to 'tradycyjna 
taktyka, stosovyana przez „Tygodnik Pow­
szechny" od początków jego ·:stnienia. 
Hasłu 11ktywizacji społecznej prowincjonal­

nych pracowników kultury poprzez ich udział 
w ruchu masowym, hasłu. które wzywa do 
walki z monopolem Ciemnogrodu w sutan.. 
nach. grasującego wciąż jeszcze po prowin­
cji, przeciwstawiono kpinki :t karkołomneJ 
może, niemniej zupełnie uprawnionej meta­
fory. „pejzaż końskiego uda". A rozprawa 
z niechlujnym tradycjonalizmem w pedagogi. 

. ce szkoły średniej , z karygodnym mąceniem 
w głowach młodzieży, ułatwiającym jej 
śpiączkę umysło-wą i bezbronność wobee 
klerykalnej agitacji - starano ~ię zlikwido­
wać rozmazywaniem drobnego przejęzyeze­
nia, jak,e zdarza się nieuchronnie każd_emu 
pisarzowi. 

Wstecznictwo, przyduszone na którejś . ze 
swych pozycji, nie może odkryć kart w 
otwartej polemice, a więc próbuje zamazaC, 
zbagatelizować, wykpić, wykręcić ..• 

Chwyt ten powtarzał się wielokrotnie za. 
równo w codziennych utarczkach publicy­
sty<:zi!lych, jak i w dyskusjach o wielkiej 
skali dziejowej, gdzie w grę wchodziły spra­
wy o doniosłości historycznej, Mutatis mu. 
tandis znamy to zjawisko nip, z dziejów po­
lemiki, jaka rozpętała się wokół „Dwóch 
taktyk socjaldemokracji w rewolucji dem0-
k.ratycznej" Lenina. Mieńszewicy z zapałem 
podchwycili okazję do kpinek z drobnej po­
myłki Lenina, który tłumacząc Engelsa, wziął 
właściwe nazwisko Stefana Borna - Butter-

Piotr Pigwa 

milch (maślanka) ~a r.zeczownik pospolity, za 
złośliwy ep itet pod adresem organizatora 
„Braterstwa Robotniczego". „Kolcow napisał, 
że ja „pogłębiłem Engelsa" (przedrukowane 
w wydawnictwie „Za dwa gada' '). Plech~?o~ 
teraz znów przypomina ten błąd w p1smJE: 
Towariszcz" - słowem, znalazła się wspa­
~iała okazja, by zatuszować kwestię dwóch 
tendencji w ruchu robotniczym 48 r. w Niem­
czech, tendencji Borna (pokrewnej naszym 
ekonomistom) i tendencji marksistowskiej"­
pisał Lenin w notatce do wydania z r. 1908. 

Metoda unikania dyskusji merytorycznej ~a 
rzecz rozmazywania błędów w tłumaczeniu 
i zwykłych przejęzyczeń jest wypróboy.raną 
metodą dyskutantów. którym brakuje już 
argumentów. 

Spróbujmy sparafrazować ton polenitczny 
Tygodnika Powszechnego". Cała sprawa 

prosi się o epitet: „rażące, aroganckie, kąsa· 
jąre milczkiem krętactwo polityczne" - we. 
dług najlepszych historycznych wzorów o4 
św. Tomasza do Lutra. 

,Do trzy ' m QI ą k rok u 

I 
ist otwarty 1.200.000 junaczek i juna­
ków powszechnej organizacji „Służba 
Polsce" do Prezydenta RzP.czypospolL 
tej Bolesława Bieruta jest niewątplL 

~ wie ważnym wydarzeniem na odcin­
ku młodz!eżowym. 

Młodzież „SP" pisze m. in.: „Dotrzymamy 
kroku naszym rodzicom, braciom i siostrom, 
którzy z dnia na dzień wydobywają więceJ 
węgla i rudy, zasiewają w:ęcej ziemi, budu-

~ ją więcej domów, fabryk, mostów i dróg, 
pro<lukują coraz więcej towarów.„". 

Oznacza to, że ponad milion młodzieży po­
dejmuje . szereg zadań produkcyjnych w 
swoim zakresie. Jest tych zadań niemało. 

Przede wszystkim trzeba s:ę uczyć. „Uczyć 
się - mówił min. Skrzeszewski do SP-owców 
- by z-dobywać prawdziwą wiedzę o świecie 
i Polsce, uczyć się, by rozszerzać poznanie 
srosunków społecznych i gospodarczych, po­
głębiać znajomość praw rządzących światem, 
praw materii i stałego postępu". 

km dróg dla stworzenia lepszych warunków 
wymiany m:ędzy miastem i wsią. Zalesimy 
około 30.000 ha ziemi Przyczynimy się do u­
powszechnienia kultury, popularyzując książ­
ki i gazety oraz zwalczając analfabetyzm. 
Zorganizujemy 1.361- kursów dla analfabe­
tów, wybudujemy i wyremontujemy 1.608 
św:etlic, domów ludowych i szkół. Doprowa~ 
dzimy do wsi 787 km linii radiofonicznych i 
392 km linii elektrycznych". 

Wszystko to są zadania zw:ązane nie tylko 
z odradzaniem się gospodarczego i kulturaL 
nego życia wsi, ale także z jego reorganiza­
cją , przesuwaniem na nowy etap rozwoju. 
Każda świetlica, ośrodek maszynowy ob­

służony przez młodzież Służby Polsce, zwią­
zek branżowy - przekształca w jakimś stop­
n!u stosunki w produkcji na odcinku rolnic­
twa, zbliża wieś do socjalistycznych form 
gospodarki. 

Lenin mówił, że socjalizm jest to elektry _ 
fikacja plus władza radziecka. List młodzie_ 

Młodzież zrzeszoną w Służbie Polsce WY- ży SP zawiera zobow!ązanie do intensywnej 
chowuje już nowy ustrój , przesuwający się pracy nad wprowadzeniem elektrycznośc:i. na 
z dnia na dzień, z godziny na godzinę w stro_ wieś. Ale wprowadzenie prądu elektrycznego 
nę socjali:zimu. Ale socjalizmu rne można zbu_ oznacza równocześniie zmianę bazy technicz­
dować bez odrodzenia przemysłu i rolnictwa, nej w prodµkcji rolnej , która będzie odtąd 
bez oparcia przemysłu i rolnictwa o socjali_ opierać się nie na p·!erwszym, ale na ostat_ 
styczną naukę. Na poprzednich pokoleniach nim słowie nauki, na jej najświeższych O­
postępow.ej młodzieży spoczywał główny cię- osiągnięciach. Sens nauki, jaką osiąga junak 
żar walki z ustrojem burżuazyjnym. Na dz!- SP leży więc ffie tylko w tym, że jest ona 
siejsze spada obowiązek budowy fundamen- bezpośrednio związana z praktyką, z kon_ 
tów pod socjalistyczną Polskę. kretnymi pracami społefZnymi, ale i w tym, 

W ciągu bieżącego roku zobowiązali się że da się ona użyć po linii jnteresów drobno_ 
SP-OW<'Y wykonać na odcinku wiejskim ta_ ·; średnioroJnych chłopó_':"'-. Nauka przeksz~aL 
k!e prace jak: wybudowanie i uregulowa- ca stos~nki w produkc~1 l pr~ekształca row. 
nie 603 km kanałów odwadniaj~cych, ~- _noczęśme ~dbudowę 1deolog1czną. 
szczenie i wykopanie 1.843 km rowów melio- Dlatego można i trzeba uważać ponad mL 
racyjnych. Podniesie to macznie wydajno§'ć lion młodzieży SP za najbliższe, bezpośred_ 
ziemi. Równocześnie SP weźm!e masowy u. nie zaplecze nowej , ludowej ·inteligencji 
dział w akcji „H" i zakładaniu związków techniczno _ wytwórczej, o którą tak bardzo 
branżowych. „Zbudujemy i naprawimy 3.101 nam dziś chodzi. 

Krzysztof Martyński 

Sojusz rqbotniczo '~ chl'opski 

' ~i 
eg und Zie!" - organ KC Ko-

~ 
mun'lstycznej Partii Austrii pisze 
w numerze październikowym (z 
48 r.): „Nie będzie przesady, j eśli 
stwierdzimy, że stoimy w prze_ 
dedniu poważnych walk klaso­

wych w Austrii.„ kapitał prowadzi dziś U­
porczywą, kierowaną centralnie przez czyn­
niki austriackie, walkę klasową przeciwko 
klasie robotniczej„. Walka klasowa robotn!­
ków Wymaga planowej i organizacyjnej siły 
kierowniczej. Siłą tą jest partia komunistycz.. 
na". 

W numerze 3, marcowym (z 49 r.), to samo 
pismo poświ~ca w!ele uwagi walce klasowej 
małorolnych chłopów i robotników !eśnych 
w Austrii. Stawia tę sprawę artykuł tauren­
za Gennera - „Der Kampf der LandarbaL 
ter". 

W Austrii nie została dotychcz~ przepro­
wadzona reforma rolna. Przed wojną posia­
dała Austria 1.652.800 ha ziemi uprawnej. 
Według dzisiejszych danych statystycznych 
jest w Austrii 200.000 gospodarstw od 1 do 
5 ha, 76.000 od 5 do 10 ha. 

200 tysięcy małorolnych i 76 tysięcy śred­
niorolnych rodzin chłopskich w Austrii nie 
może wyżyć z własnego gospodarstwa. Chło­
pi ci odczuwają w ciągu całego roku gorzki 
przednówek, brak żywioości, brak ziarna 
siewnego, brak nawozów sztucznych, maszyn, 
Jedyna droga awansu społecznego, to praca 
robotnika leśnego lub służba u obszarników 
lub wiejskich bogaczy. Na tej drodze można 
zostać nadzorcą lub ·przy sprzyjających oko~ 
licznościach urzędnikiem administracyjnym. 
Można też trafić do przemysłu, fabryki, Lecz 
nigdy wyż~j ponad zwykłego robotnika. 

Lecz i na wsi, na skutek bezrobocia i ros­
nącej proletaryzacji, napotyka małorolny 
chłop na konkurencję bezrolnych najemni­
ków. Dane statystyczne z 1947 r. wykazują 
400.000 najemnych robotników rolnych, za_ 
trudnionych w rolnictwie. co stanowi 25 proc. 
liczby zatrudnionych w ogóle. W tej liczb:e 
45 proc. kobiet i 15 proc. młodzieży, Z tej 
ogólnej liczby 400.000 na majątki ziemskie 
przypada około 80.000 robotników rolnych i 
leśnych, około 60.000 to robotnicy sezonow;, 

*) Laurenz Genner - Der Kampf der 
Landarbeiter, „Weg und Ziel" Nr 3. 

pracujący połowę roku lub kirócej, w zależ­
ności od zapotrzebowania pracodawcy. 

Na ws·! austriackiej panuje srogi ucisk kla_ 
sowy. Wieś jest całkowicie opanowana przez 
bogaczy wiejskich i właścicieli ziemskich. 
Bogacze opanowali samorząd, gminę , izby 
rolnicze, urzędy, instytucje. W sejmach kra_ 
jowych i w Wiedniu wieś jest reprezentowa­
na przez pq:edstawicieli bogatej wsi. Ale 
ani partla kapitalistów wiejskich (Volkspar_ 
tei), ani socjaliści nie dbają w sejmie o spra­
wy biednej wsi, tym bardziej o sprawy bez_ 
rolnych, robotników rolnych l leśnych . Złud­
ne były nadzieje, jakie wiązali biedni chłopi 
austriaccy w 1918 i 1919 roku z reformami 
społecznymi socjalistów. Żadnych radykal­
nych reform społecznych i ustrojowych, któ­
r e by zmieniły los chłopa, socjaliści nie prze_ 
pr owadzili. Także w późniejszym ~kresie, za 
czasów II Republik.i socjaliści nie troszczyli 
się o równouprawnienie robotników rolnych 
i leśnych. 

Na przykładz!e austriackim sprawdzają się 
słowa Stalina o obojętnym, a nieraz wręcz 
negatywnym stosunku partii II Międzynaro­
dówki do sprawy chłopskiej , do sprawy so­
juszników proletariatu. Ten negatywny sto­
sunek - stwierdza Stalin w „KwestH chłop­
skiej" - tłumaczy się nie tylko odrębnymi 
warunkami rozwoju na Zachodzie. Tłumaczy 
się przede wszystkim tym, że partie te n :e 
wierzą w dyktaturę proletariatu, obawiają 
1> i ę rewolucji i nie mają zamiaru prowadzić 
proletar~atu do władzy; a kto obawia się re­
wolucji, kto nie chce prowadzić proletariuszy 
do władzy, ten nie może się interesować 
sprawą sojuszników proletariatu w rewolucji 
- dla niego sprawa sojuszników jest kwestią 
obojętną, nieaktualną". („Zagadnienia lenL 
nizmu" str. 40) . 

Jaki jest wynik długoletniej opieki praw_ 
nej Volksparte; i socjalistów nad biedną 
wsią au~triacką i robotnikami rolnymi? 

Brak przep1sow prawnych regulujących 
sprawy chłopów pracujących, przepisów ur­
lopowych, odszkodowań za zwolnienie z pra_ 
cy, przepisów mieszkaniowych (w Styrii „u_ 
stawa" nakazuje pracodawcy wyznaczać ro­
botnikowi mieszkanie w stajni „dla dozoru 
bydła". I rzeczywiście robotnicy mieszkają 

W liście junaczek i junaków do · Prezyden~ 
ta Rzeczypospolitej zwraca uwagę jeszcze 
jedno zagadnienie. Mianowic>e - sprawa 
walid z analfabetyzmem. Zagadnienie to ot­
wiera dla młodzieży SP, nowy, olbrzymi za_ 
kres pracy. Wiadomo przecież, że analfabec! 
nie potrafią zabrać się do elekryfikacji, nie 
zrozumieją jJ'?j przekształcającego życie spo„ 
łeczno _ gospodarczego sensu. Zresztą nie­
raz sama umiejętność czytania i pisania tu 
nie wystarczy. 

Przed nasza klasą robotniczą i jej aktywną 
młodz:eżą stoi. zadanie: wychować niejako na 
nowo przeszkolić, przeciągnąć na swoją stro­
nę potężne llc;zebnie masy drobno- i średnio­
rolnych chłopów, aby ostatecznie rozbić O­
pór wiejskiej burżuazji Zatem oprócz po.. 
szerzenia bazy technicznej wzmacniającej 
gospodarczo pozycje chłopskich sojuszn_ików 
klasy robotn~czej, konieczna jest praca ideo­
logiczna . W tym sensie problem zwalczania 
analfabetyzmu należy rozumieć szerzej, nie 
tylko jako naukę czytania i pisania , ~le rów. 
nież jako naukę pozwalającą rozumieć spo_ 
łeczny i pol!tyczny sens budowy świetlicy , O­
środków maszynowych i nowych dróg. 
. W liście do Prezydenta RP ponad milion 
młodzieży . zadeklarował-o swój udział w tej 
pracy, jako awangarda. Ale wykonanie tych 
zadań wymaga rzetelnej nauki. „Z zapałem 
będziemy opanowywać naukę i technikę„. 
uzbrojeni w gorącą miłość Ojczyzny i wszy~ 
stkiego co postępowe w świecie - wzniesie­
my możliwie najwlększy wkład w budowę 
Polski , w której nie będzie wyzysku człowie_ 
ka przez człowieka" - czytamy w li.kie. 

Czy można wierzyć, że młodzież Służby 
Polsce wykona zadania, do których zobowią­
zała się społecznie? Oczywiście - tak. Trze. 
ba wierzyć, że wykona więcej nii zaplano_ 
wała na bieżący rok. Tak jak było w roku 
ubiegłym. 

w Austrii*) 
po stajniach albo w komorach prz:vstajen~ 
nych, a właściciel ziemi korzysta w ten spo­
sób podwójnie: nie daje robotnikowi należ­
nego mieszkania i przedłuża dzień jego pra_ 
cy do późna w nocy), brak jednolitego cen­
nika za pracę, upośledzenie pod tym wzglę­
dem kobiet ·i młodocianych , sprzeciwy bo„ 
gaczy wiejskich przeciwko projektom utwo­
rzenia jednolitych Izb Robotniczych regulu­
jących interesy robotników rolnych i prze„ 
mysłowych (tworzone są natomiast osobne 
Izby Robotniików Rolnych, w których do dziś 
pokutują hitlerowskie przepisy prawne, ogra_ 
niczające prawa robotników na rzecz pra. 
codawcy). Od 1946 r . np. datuje się akcja po­
mocy tych Izb na odbudowę domów robot­
niczych. (W praktyce jednak z pomocy tej 
korzystają w;-łącznie bogacze wiejscy) - oto 
zarys grande wolności, w jakich żyje i pra­
cuje robotnik rolny i leśny w Austrii. Na­
wet nowa ustawa z 1948 ,r„ jakkolwiek regu­
luje już ogólnie stosunek pracodawcy do ro­
botnika, w niektórych -punktach zawiera 
przepisy pogarszające dotychczasowe po_ 
łożenie robotników. Pogarszają sytuację 
przepisy o odszkodowaniu za zwolnienie, 
broniące wyraźnie pracodawcę, pogarsza sy­
tuację robotnika przepis o opuszczeniu w 
przeciągu trzech miesięcy mięszkania służ_ 
bowego w wypadku zwolnienia z prac~ 
Wniosek komunistycznych Posłów w spra­
wie przedłużenia tego terminu aż do czasu 
znalezienia zastępczego mieszkania został 
odrzucony przez koal'lcję VP ; SP. 

I 
Sejm tyrolski może tutaj świecić złym 

przykładem. Dotychczas w Tyrolu nie usu­
nięto przepisu o „sł11żbowych" mieszkaniach 
dla robotników rolnych w stajniach. Nie wy_ 
dano przepisów, określających przyczyny 
z~oln!enia pracownika przez pracodawcę, 
N1e ma wyznaczonego dnia roboczego (godzin 
pracy), brak jakichkolwiek przerlsów nor. 
mujących opiekę prawną nad chocymi ·robot_ 
nikami i ofiaram: faszystowskie:?a reżimu. 

~troną wyzyskiwaną na wsi austrlackJej są . 
więc chłopi mało_ i średniorolni, są bezrolni 
ro?otnicy. Małorolni i robotnicy rolni stano_ 
w1ą proletariat wiejsk!. Ten P.roletariat wief_ 
ski jest naturalnym sprzvmierzeńcem klasy 
robotniczej w walce o całkowite wyzwolenie 
człowieka pracy. 
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Cud planu Marshalla 
Dyrektor amerykańskiego Urzędu Pomocy 

dl.a zagranicy P Hoffmann oświadczył nie­
dawno, ~e osiągnięcia europejskie w wyniku 
pomocy marshallowskiej graniczą prawie z 
cudem. 

. Na ~zyn;że ten c;ud polega? Przyjrzyjmy 
się ruektorym kraJom dotkniętym pomocą 
amery~ańską. Belgia: liczba bezrobotnych w 
styczmu 48 r. wynosiła - 59.000, w sierpniu 
tegcn: roku-76.000, w styczniu 1949-269.000. 
A przed rozpoczęciem pomocy marshallow_ 
sk:ej - 26.000. Włochy: styczeń 1947 r. -
2.228.000 bezrobotnych, lipiec 1948 r. -
2.283.000, styczeń 1949 r . . - 3.000.000 bezro_ 
b~tnych i 5.000.000 robotników sezonowych 
Niemcy zachodnie: luty 1949 r. - 1.019.000 
bezrobotnych. 

Rzeczywiście - cud. Tak bowiem wielkie­
go be~?~ocia nie pamięta od dawna Europa. 
Oczywiscie podobny cud wyrażający się re­
kordową liczbą bezrobotnych nastąpił i w 
kraju cudotwórców - w Stanach Zjednoczo_ 
nych. Urząd statystyczny ogłosił, że w lutym 
br. w USA - 3.200.000 ludm · pozostawało 
bez pracy, to znaczy, że przez miesią-c przy_ 
było 550.000 bezrobotnych. Tak wielkie cyfry 
wymieniano w czasie światCJ1Wego wyzysku z 
lat międzywojennych. 
Tymcżasem w Związku Radzieckim i kra­

jach demokracji ludowej sytuacja przed­
stawia się akurat przeciwnie. Państwo Ra­
dzieckie zwiększyło w pierwszym kwartale 
1948 roku o milion ilość robotników pracu_ 
jącyc;h w przemyśle, w ciągu całego ub. roku 
o 2.400.000 w stosunku do roku 1947. W Pol­
sce liczba robotników wzrosła z 1.260.000 
(1947) na 1.462.000, (1949) , na Węgrzech z 
781.000 (1946) na 931.000 (1947). 

Dwa światy - dwie drogi. Jedna cudowna 
- wiedzie do wzrastającego bezrobocia, do 
nędzy, druga-pozwala na zatrudnienie coraz 
to większej liczby robotn:ików. Jedna p;rowa­
dzi do katastrofy, druga __; do socjalizmu. 

p. p. 

Co krai to obyczai 
W Stanach Zjednoczonych ukazała ~ę 

ostatn:io książka Wiliama Vogta „Droga do 
ratunku". Wstęp do niej napisał rzeczilJik po-

„W I E S" 

FAKTY • 
1 

Dobrej Książki, Klubu „Odrodzenia" Biblio-
teki w prenumeracie". ' 

. Czy nie warto pomyśleć nad zorganizowa­
mem planowej akcji wystaw książki i prasy? 
~. na to nasze Spółdzielnie wydawniczo _ O-
swiatowe? R. G. 

Student U. Ł. 

Znasz-li fen krai? 

' . 

ZDANIA 
dzielaną przez zamożniejszych biedniejszym 
za wsteczną i niezgodną z nowoczesną or_ 
ganizacją życia społecznego, gospodarczego i 

kulturalnego w Polsce Ludowej. Nie przez 
dorywcze zastrzyki „miłosierdzia", które w 
ustroju kapitalistycz.nym spełniały funkaję 
zasłon dymnych, przesłaniającycll konflikty 
klasowe, a przez planową or-ganizację życia 
społecznego, kulturalnego ·i gospodarczego 
podn::esie się polska wieś na wyższy poziom. 

Czy nie byłoby wskazane, aby Redakcja 
„Wsi•' poświęciła w każdym numerze osobny 
kącik listom z terenu omawiającym zmiany 
zachodzą~ obecnie na wsi? 

H. P. 
nauczycielka. z P!>W. stopnickiego 

Stany Zjednoczone to bardzo dziwny kraj_ 
Kraj paradoksów kapitalistycznych. Amery_ 
kanie chwalą się chętn:e przed całym świa­
tem, że co czwarty obywatel USA posiada 
własny samochód, a co drugi radioodbiornik. 
A:le ni~chętnii: wspominają o ~~· że co dru­
gi mieszkan:ec tego „szczęsliwego" kraju 
jest pozbawiony opieki lekarskiej. ściśle 
mówiąc, chod:!Ji tu o 70.000.000 ludzi, którzy 
nie mogą sobie pozwoEć na leczenie. warto Amerykańskie metody przeciw 
to przypomnieć, że przeciętna, nieskompli- wyzyskowi 
kowana operacja, kosztuje 200 dolarów u 
prywatnego lekarza. Innych w USA nie ma. W ostatnich dniach marca ukazały się w 

Ostatnie zwrócił na ten fakt uwagę Ewing prasie amerykańskiej wiadomości o zmniej_ 
w broszurze pt. „Stan zdrowia narodu" (The szeniu produkcji przemysłu stalowego. Licz_ 
Nations Health). Ew!ng proponuje uspo_ ne trusty stalowe zamknęły częściowo swe 
łecznienie pracy lekarzy amerykańskich co przedsiębiorstwa. Republic Steel zgasił dwa 
może uratować około 300,000 istnień l{idz_ piece elektryczne w Canton i Ohio; Alleg­
kich rocznie. W odpowiedzi na tę propozycję heny Ludlum trzy piece; Crucible Steel -
postanowił związek lekarzy USA opodatko- trzy itd. itd. W konsekwencji obniżeń pro­
wać 180.000 swo·ich człOIIlk:ów w wysokości dukcji wzrasta bezrobocie. Już nawet eko-
25 dolarów rocznie. Na akcję uruchomienia nomiści amerykańscy, którzy twierdzili do­
społecznej służby zdrowia? Nie - na„. zwaL tąd, że bezrobocie jest w dzis:'.ejszej Amery_ 
czanie wszelkich projektów i -prób uspołecz- - ce niemożliwe - przyznają, że ich horosko­
nienia pracy lekarzy. py spaliły na panewce. Nie pierwszy i nie 

_Wie1u S[pOŚród 70 m,· . Amerykan pozba­
w~onych w dalszym ciągu społecznej opieki 
lekarskiej oddało swe głosy n&. Trumana 
który. :W cza~e ~ampanii wyborczej zapowia~ 
dał, 1Z d_op1•l:nruJe S\Pil'awy organi•zacji służ­
by zdr~w1~. A~e Truman ma krótką pamięć, 
pod~bn:~ Jak Jego rząd, który przecież za_ 
pow.ied~ał demontaż niemieckiego przemy_ 
słu woJennego. w. J. 

Co się zmien,iło w moi ei wsi? 

ostatni raz przepowied.n::e polityków i dzia_ 
łaczy · amerykańskich s-tają w konflikcie 2l 

rzeczywistością. 

Ale politycy i właściciele trustów, którzy 
tysiące robotników wyrzucają na bruk, nie 
chcą uznać żądań robotniczych. -Ba, strajk.i 
robotnicze likwidują w sposób brutalny i 
bezlitosny. 

Charakterystyczną wiadomość przynosi a­
merykańsko _ polski „Głos Ludowy" z 16 
kwietnia br. „We wszystkich strajkach w 
których brały udział kobiety, policjanci 'nie 
zwracali uwagi na płeć, lecz bili bez miło­
sierdzia każdego strajkującego, - męzczyz_ 
nę lub kobietę.„ W Ameryce od lat- istnieje 
prawo, że mężczyzna za uderzenie kobiety 
jest karany więzieniem„. Ale policjantowi 
wolno bić kobiety znajdujące się na linii pL 
kietowej„. ?" 

lityki atomowej - Baruch, polecając dzieło Ob. Redaktorze! • 
gorąco amerykańskiemu czytelnikowi oraz W odpowiedzi na Waszą p_ropqzycję napi_ 
uwadze n;ęż?w :"tanu całego świata. Książka Saną do Falńów . i Zdań o zmianach zacho­
bardzo widac lezy na sercu przemysłowcom · dzącyc?- "'!' moj_ej wsi, chcę podkreślić jeden 
!i bankierom z Wall-Street, odpowiada dosko- szczegolme waz.ny moment. Przeciętny tu_ • 

- nale ich „zamówieniu". Jaką groźbę odsłania rysta nie widzi na pierwszy rzut oka głęb­
au-tbr? Naw[·acając do przestarzałych poglą- szych zmian na wsi. Po staremu - domy po 
dów Malthusa, obalonych już przez p01Stęip0t- staremu - orka !l. siew, po staremu - gos_ 
wych badaczy, Vogt w sposólb rzekomo nau- podarka. W dalszym ciągu zależność biedne_ 
kowy pokazuje, że ludzkości ,grozi klęska gło- go od bogatego - chociaż dzisiaj już inaczej 
du z poiwodu zmniejszającej się wydajnościl te sprawy zaczyna się rozwiązywać. 
ziemi, z ;powodu „ogra1I1iczonego . potencjału 
biologicznego" okreśłonych terytoriów. Wy­
ciąga stąd wnńoski natury politycznej. „Ludz­
kość - mówi autor - znajduje się w cięż­
lciej sytuacj i. Pow'imnlśmy zrozumieć to 1 

przestać nairzekać na. systemy gcspodarcze''. 
A jalk:ie autor widzi drogi wyjścia? Martwi go 
zw'łaszcza to, rże zwiększa się liczibe. ludności 
Eu;ropy, uważa więc, że tę liczbę należy ko­
nń.ecznie zmniejszyć p;rzy pomocy wszelkich 
środków włącznie z oddz.1aływanien:i ekono­
micznym, uważa, że złą przys·ługę oddaje się 
ludzkości„ gdy się walczy z chorobami, gdy 
stara jej się zapewnić jak najlepszy stąn s-a­
nitarny. Z niedomówionych wniosków, które 
czytelnik winien odczytać między wierszami, 
to równ~eż ten, że wojna to też droga ratunku, 
jako czynnik regulujący nad-.yy7Jki ludnościo­
we. Taką tylko drogę ratunku wtldzi ka!Pilta­
ltlJzm, podczas gdy w Związku Radzieckim 
pracują skutecznie dziesiątki instytutów ba­
dawczo-naukowych nad tym, by ziemia zwię­
kszała swe plony, pra-cują setk:i uczonych nad 
tym, by olbronić człowieka przed chorobą, 
głodem i przedwczesną śmi,erc:ią . M. K. 

Bibliotekarstwo w służbie 
społecznei 

Właściwe rozwiązanie stosunku biednych 
chłopów do bog~tych, to postawienie walki 
klasowej na wsi. I to jest najwazrueJsza 
według mnie zmiana. U nas zaczęła się ta 
historia dopiero w ostatnich miesiącach 48 
roku, od czasu -wyborów do zarządów ZSCh. 
Jeszcze na wiosnę ub. roku zasiadali w za_ 
rządzie, według tradycji, „kułacy", gospo_ 
darze powyżej 10 ha. Ostatnie wybory zrnie_ 
niły skład społeczny zarządu gminnego. W 
wyborach zwyciężyła biedna i średnia wieś. 

Owoce tego zwycięstwa nie każą długo na 
siebie czekać. W tych dniach została utwo­
rzona przy Zarządzie gminnym ZSCh Gmin­
na Rada Kobieca. W skład weszły kobiety 
drobno_ i średniorolne. W innym składzie 
Zarządu ZSCh nie byłoby możliwe zwycię­
stwo kobiet, które do niedawna były odsu_ 

W konsekwencji, - obniżenie produkcji 
bezrobocie i bicie strajkujących kobiet. Rze~ 
czywiście „przyjemny" obraz demokracji a-
merykańskiej. R. M. 

Nie czyń drugiemu 
Jestem byłym żol:nielI'Zem emJigracyjnym.. 

Do Redakcji „Wsi'~ nięte od jakiejkolwiek działalności społecz.. 
Uniwersytet Łódzki urządził w ramach nej i politycznej na wsi. Rada Kobieca po_ 

,,Tygodnia Oświaty, Książki i Prasy" wysta- _ wzięła już uchwały dotyczące organizacji 
wę pn. „Bibliotekarstwo w służbie społecz_ przedszkoli i żłobków podczas miesięcy żniw­
nej". Nie daję recenzji z samej wystawy nych na wsi. Jeszcze w ubiegłym roku ist_ 
(chociaż jest pomyślaną ciekawie i inform-u- niejące wtedy Koło Gospodyń Wiejskich 
je widza dokładnie o naszym rynku książ_ przejęło przedszkole organizowane przez 
kowym, jak również o BibUotece). Chcę na- „Caritas". Ale wtedy w kole zasiadały „go_ 
tomiast przy tej okazji zwrócić uwagę na spodyrue" powyżej 10 i 15 ha. Obecnie 
konieczność r9zszerzenia akcji wystaw książ- Gminna Rada Kobieca - jakkolwiek nie po_ 
kowych na najdalszą prowincję. tępiła działalności „Caritasu". to jednak u-

Przeszedłem wojnę we Firancji w 1940 roku. 
Bilem się tam zawsze w ramach zwycięs­
kiej ofensywy aliantów n.a Niemcy. Przy­
wiozłem z zachodu kilika orderów i wiele 
go;ryczy dla wodzów politycznych emigra­
cji. Wzamian za lata trudu i walki zapro­
ponowano mi pracę przy hodowli owiec 
. w Australii. Chciałem wróeić do kraju. Ale 
l to nie było łatwe. Emigracyjni przywódcy 
kłó.cą się o każdego człowieka, każda grupa, 
,,stronnictwo'' chce mieć jak najwięcej człon­
ków, ale zgodnie szykanują tych wszystkich, 
którzy zgłosili chęć powrotu do Polskt. 
Dziś członkowie „rządu" londyńs•kiego, ope­
retkowi wodzowie partii bez członk.ów, są 
zwykłymi służącymi anglo - amerykańsiklegc 
kapitału, zdrajcami po prostu, prowadzącymi 
br~dną robotę przeciw naszemu k.rajowl, 
który tak wspaniale odbudowuje się ze 
zniszczeń. Tych właśnie renegatów pobłogo­
sławił ks. arcyb~skup Wyszyński. W chwili 
kiedy rząd Rzeczypospolitej zaproponował 
godziwe porozumienie z Kościołem, jego wy­
bitny przedstawiciel ogłosił list nie do na­
szego rządu, ale do zdrajców ojczyzny z na_ 
dzieją, że godme spełnią swoje posłannictwo 
na emigracji". To posłannictwo znaczy orga­
nizowanie sieci dywersyjnej w krajach de­
mokracji ludowej, za amerykańskie pienią­
dze, oznacza mordy poli-tyczne na naszych 
działaczach. Czy takie jest ofi-cjalne stano­
wisko Kościoła wobec propozycji porozu­
mienia, wysuniętych przez nasz rząd? Czy 
w ten sposób ma być zrealizowana chrze. 
ścijańska zasada miłości bliźniego? Wystawy książki -~ prasy pow.inny być u- znała formę „pomocy" i „miłosierdzia" u­

~ądzane czesto (niezależnie nawet od „TY-
JOdnia Oświaty" - który przecież jest tyl-
ko hasłem mobilizującym do planowego dzia_ 
łania kulturalno • oświatowego). l\IL:lgłyby 
to być wystawy organizowane na miejscu 
(gmina, szkoła, spółdzielnia, ZMP, partie), 
ew. wystawy objazdowe poszczególnych firm 
wydawniczych („Czytelnik". „Książka ; wie­
dza"). W akcji organizacyjnej (zwłaszcza w 
czasie miesięcy letnich . feryjnych) można by 
wykorzystać mJodzież ZAMP. ZMP i SP. 

Wystawy książki i prasy nie . powinny o­
minąć żadnej gminy wiejskiej, żadnego mia­
steczka. Akcja masowych wystaw przyczyni­
łaby się do spopularyzowania ksiąkki ' pra­
sy, zdobyłaby wielu nowych czy:„~lników 
pism i prenumeratorów książek KUK, Klubu 
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Myślę, że trzeba przypomnieć ks. arcybi­
skupowi inną, nie mniej ważną zasadę 
chrześcijiińską: nie czyń drugiemu, co tobie 
nie miło. 

Jan Szymek 
Łódź. 6.5. 1949. 

Przyjaciele Ameryki 
9 kwietnia otwarto w Nowym Jorku mię­

dzynarodową wYStawę handlową. Biorą w 
niej udział lic=e firmy różnych krajów. 
Między tnnymi... memieckie. Bierze w niej 
udział Agfa Camerawerk Ultramarinfabri_ 
ken należąca do słynnego koncernu I. G. 
Farbenindustrie, kt'i.óry stanowił podstawę 
przemysłu chemicznego Niemiec hitlerow­
skich. Bięrze dalej udział ni.emieckie przed­
siębiorstwo odzieżowe Lodenzfrey Co, które 
zaopatrywało armię hitlerowską w mundury. 
Bierze jeszcze udział Lanza Automobilewer-· 
ke, której właściciel, Carl Lanz, finansował 
Hitlera, przed dojściem do władzy, Henkell 
Compagne, własność R ibentroppa, wielki kar­
tel amunicyjny Lemen _ Halske itd„ itd. 
Rząd i monopoliści amerykańscy lubią od­

danych przyjaciół. Na wiele im pozwalają. 
Za wiele. Mówi jednak przysłowie „Poznaj 
człowieka po przyjaciołach jego". Słuszne 
przysłowie. M. S. 

To będzie ich trzecie zwycięstwo 
Szanowny Kolego Redaktorze! 
Franciszek Semczuk jest pełnomocn:filtliem 

wsi samopomocowej i prezesem Gminnego 
Za;rządu Zw. Sam. Chłopskiej w Krynicach. 
Wieś ta leży na trasie Zamość-Tomaszów. 
Jest onfi stosunkowo duża, gęsto zabudowa­
na. Ciągnie się na przestrzeni 2 km. Srod­
kiem wsi biegnie gładka szosa w.iOdąca do 
Tomaszowa. Wzdłuż drogi ciągnie się no-wa­
wybudowana Unia wysok:iego napięcia. 
We wsi linia rozgałęzia się we wszystkie 
strony, zapalając w izbach złote żarówki. 

- To nasze drugie zwycięstwo za demo­
k;racji ludowej - mów.i Semczuk. - Pierw­
sze zwycięstwo - to reforma rrolna w 1944 r. 

Krynice mają swoją historię. Doniosłe wy­
darzenia ostatnich 5 lat nastąpiły we wsi 
szybko jedno po drugim: reforma rolna, 
elektryfikacja wsi, J11iedługo zaś zostanie 
ona również zradiofonizowana. 

W ubiegłym, 1948 roku, Krynice zostały 
wytypowane przez Główny Zarząd Samopo­
mocy Chłopskiej na wieś samopomocową. I 

Na ten cel Wydział Ws.i Samopomocowych 
przydzielił dla Krynic 6.605.000 zł. Wia­
domość tę krynicza'nie przyjęli z wielkim za­
dowoleniem. Semczuka wybrano na pełno­
mocnika wsi samopomocowej, 

- Z sumy tej - mówi Semczuk -
2.605.000 zł zużyjemy na uzupełnienie ma­
S~:}'._n ~ ośrodku maszynowym. Będziemy po­
s1adac, proszę was, traktor. Traktor, wiecie. 
n~ezb~~Y: j;;s~ A~ . w,s.i. Do~u\)imy jeszcze_ 
si.ewnikow i zńlwiareli, jednym słowem -
podciągniemy ośrodek do pierwszej klasy. 
1.500.000 zł - wyjaśnia dalej Semczuk -­
pójdzie na odbudowę cegielni .i pustaczarki. 
A skoro będziemy posiadać cegielnię, wy­
budujemy piekarnię i łażnię. Jeden milion -
na ten cel przeznaczamy. Jeszcze będziemy 
budoiwać dom ludowy. -Bo ten, który mie­
liśmy, oddaliśmy na szkołę. 

Ro_zpoczęto już pracę w kierunku hodowli 
drc_>biu, b;y:dła rnsy czerwonej i trzody chlew­
neJ_. Ur~ąd-ziliśmy też wylęgarnię przy Gmin­
neJ Społdzielni. Samopomoc Chłopska". 

I oto kiedy wybudujemy wieś samopomo­
cową, będzie to nasze trzecie zwycięstwo. 

Jezierski Bogusław 

Walka trwa 
Szanowny Redaktorze! 
Zbliża się. jak wiadomo okres ma·tur . 

W ~wiązku ż tym codzien~a prasa łódzka 
(„~ziennik" i „Ekspress Ilustrowany") opu­
b~ko'"'."ała . szereg artykulików, w których 
Illle~m1~nn;e I?owta•rza się, że obecni abi­
~unenci łod~kich szkół średnich „przystępu­
~~ do egzaminu z uczuciem dumy i radości 
iz b~dą 1;Ilieli ?~~ję do wykazan:ia swej wie~ 
dzy i doJrzałosci ideowo-politycznej". 

P_rzyznam się Redaktorowi że niezmiernie 
mme powyższe oświadczenie 'zbudowało. · 

~l~„. ?dy spytałem się przed tygodniem 
~OJeJ . ~iostr~eni~y, abiturientki jednego z 
g1mnazJow_ ~.°?zkich; . czy czytała numery 
„Odrodzema i „Kuzmcy", poświęcone Kon­
gtesowi Pokoju (chciałem z nia porozmawiać 
o wiersz~ Louis Aragona „„.Słyszę was 
głor.y zabl!tych") ' dowiedziałem sie że Pani 
~~ ni~ m?wiła, że trzeba czytać t~kie pisma 
~ ze _ mkt _ich V: kla_sie nie czytuje" za wy­
~ątkiem JedneJ _„dziwnej" koleżankń, która 
J~st „poetką". Nie mówi się też nic o takiej 
literatu~ze, brały jedynie „Popiół ti diament" 
AndrzieJewskiego i Tetmajera. 

. Druga zaś „pani" z t ej szkoły (też polo­
Ym:Stlfo~. ~lko z młodszych klas) miała odoo­
w1edziec na pytailJie jednej z uczennic - co 
znaczy wyraz Viet-Nam, że nie zna niemiec­
kiego_ :r'ondeważ - tak się już jakoś skła­
da. - ze __ st~~ „wi~dzy i dojrzałości 'politycz­
neJ uczruow zalezy w bardzo dużej mierze 
od.„ na1Jczyciela, mam mocne wątpliwości . 
czy wszyscy abiturienci i ze wszystkich szkól 
naszego miasta mają powód do zasłużonej 
„dumy i radości", a autorzy nieodpowiedzial' 
nych artykułów do przesadnego i wysoce 
szkodliwego społecznie optymizmu. Nie mo­

, żna bO\'liem pisać, że walka o naszą młodzież 
jest już wyg.rana, kiędy walka ta trwa. Ogła­
szanie zwycię~tw mogłoby spowodować de­
mobilizację naszych postępowych kadr nau­
czycielskich właśnie wtedy, foiedy je mobili­
zujemy. 

Czytelnik z Julia.nowa 
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